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W ielki Kiermasz, koncerty i zabainy
zakończył}} „Tydzień Ośuiiaty, Książki i Prasy” uj Warszawie

Ofensywa na Szanghaj 
Kaszing izolowany

LONDYN, 8.5 (PAP). Z Szanghaju 
donosi agencja Reutera, że wojska ludowe 
izolowały ważny węzeł kolejowy Kaszing, 
w odległości 60 mil na południowy zachód 
od Szanghaju. Wtargnęły one już na 
przedmieścia miasta Kaszing, które straciło 
'vszeid kontakt z dowództwem Kuomin- 
tongu. Pierścień obronny pod Szanghajem 
uległ „skróceniu" o 65 km, gdyż wojska 
Kuomintamgu zajęły nowe .pozycje w związ 
ku z sytuacją pod Kaszing.

NOWY JORK, 8.5 (PAP). Chińskie 
źródła nacjonalistyczne stwierdzają, że 
oddziały ludowe prowadzą intensywną ofen 
sywę na Szanghaj. Obrona ma skoncemtro 
wać się na umocnieniach bezpośrednio 
Pod Szanghajem. Po raz pierwszy od wie­
lu tygodni ukazała się w komunikatach 
Wojennych nazwa miasta Tsiing-To, by

-i morskiej bazy wojennej USA. Armia 
'udowa znajduje się w odległości 33 mil 
°d Tsing-Tao.

lE K lN , 8.5 (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że na obszarach, pozostają­
cych pod władzą Kuomintangu, szaleje ka 
tastrofałna inflacja. Waluta kitom,intangow 
. . ' ’flo ty yuan" stracił zupełnie wartość
* H  iest C2?sto przyjmowany nawet przez 
władze lokalne. Obieg złotego yuana wy- 
ucji przeszło 2 tryliony.

Gen. Koenig ustępuje?
BERLIN, 8.5 (PAP). Z kół francuskie­

go zarządu wojskowego donoszą o możli­
wości zmiany na stanowisku gubernatora 
strefy franouskiej w Niemczech. Podobno 
ustąpienie obecnego gubernatora — gene­
rała Koeniga ma nastąpić jeszcze w ciągu 
bieżącego miesiąca.

Prem iera
„M ilczącej barykady”

PRAGA, 8.5 (PAP). W  jednym z kin 
praskich odbyła się w obecności członków 
rządu, przedstawicieli czechosłowackiego 
życia kulturalnego oraz ambasadora RP — 
L. Borkowicza uroczysta premiera nowego 
filmu czeskiego „Milcząca barykada", osnu 
tego na tle powstania ludu praskiego 
przeciwko niemieckim okupantom na po­
czątku maja 1945 r. Na premierze filmu 
obecna była również artystka polska Bar­
bara Drapińska, odtwórczyni jednej z 
głównych ról.

Z ORGANIZOWANY na zakończenie „Tygodnia Oświaty, Książki i Pra­
sy wielki Kiermasz w Warszawie był atrakcją, jakiej stolica dawno 

już nie oglądała. Niezbyt łaskawa dla organizatorów pogoda nie odstra­
szyła jednak tłumnie przybywających w Aleje warszawiaków, a im bar­
dziej słońce przebijało przez chmury, im mniej obłoków krążyło po nie­
bie, tym większe tłumy przybywały na trasę Kiermaszu w  Al. Stalina 
i  Ujazdowskich od rogu Pięknej aż pod Belweder.
Między licznym i stoiskami i  kioska

m i trudno było się przecisnąć już 
przed południem, kiedy zdawało się, 
że lada chw ila lunie deszcz. Po po­
łudniu, gdy pogoda już się ustaliła, 
było jeszcze tłoczniej w  Alejach.

Instytucje wydawnicze nie 
szczędziły starań, by kioski z 
książkami i prasą wypadły jaknajle- 
piej. Udało się to w  zupełności i 
barwne, estetyczne stoiska, przybrane 
transparentami, popularyzuj ącymi
oświatę i  czytelnictwo, tw orzyły na 
tle zielonej ściany drzew niezwykle 
malowniczy obraz. Wymienić jedno 
stoisko, a nie wspominać o drugim, by 
łoby niesprawiedliwością, bo dopraw 
dy nie było wczoraj w  A lejach n ie­
ładnego kiosku. Wszystkie, począwszy 
od oryginalnych „gołębników“  „T ry  
buny Ludu“ , oblepionych prasą demo 
kratyczną całego świata, kończąc na 
pięknym kiosku L ig i Morskiej — za 
sługują na uznanie i poklask.

Zresztą nie ty lko wydawnictwa 
ustaw iły wczoraj swe kioski w  Ale­
jach. Pewne instytucje, które wydają 
pisma fachowe, również umieściły 
swe książki i broszury w  efektow­
nych stoiskach. W idzieliśmy tutaj m. 
in. książki młodzieżowe , lekarskie, 
morskie itd.

RUN NA K SIĄŻK I
To, co się obserwowało przy k io ­

skach, można nazwać prawdziwym 
„runem “ na książki. Już po k ilk u  m i 
nutach otwarcia kiermaszu zniknęły 
bezpowrotni e kunsztownie 
kolumny i rzędy książek, 
cane rękoma kupujących, i 
tłum nie oblegano wczoraj ' 
gdzie kupowaną książkę p 
na poczekaniu je j autor.

Już po k ilk u  godzinach trwania 
Kiermaszu, samochody ciężarowe mu­
siały dowozić kioskom nowe transpor 
ty  książek.

NADZWYCZAJNY DODATEK
\

Osiem warszawskich dzienników 
wydało wczoraj wspólny dodatek 
nadzwyczajny, sprzedawany, z w ie l­
k im  powodzeniem na trasie K ierm a­
szu. Zaw ierał on program uroczystoś 
ci, fe lietony „p ro  domo sua“ i  pa 
rodie n iektórych artykułów .

Prem ier i minister Ośiriaty
na zakończeniu „Tygo dn ia” ur Jasienicy D olnej

„Obowiązkiem naszym wobec Polski Ludowej jest jak najszybsze wy­
równanie wiekowego opóźnienia, zlikwidowanie wiekowego zacofania, 
które powstały w Polsce wskutek ucisku obszarników i kapitalistów w 
okresie przedwrześniowym, kiedy rządy sanacyjne i wyzyskiwacze nie tyl­
ko nie dbali o rozszerzenie i upowszechnienie oświaty, lecz przeciw­
nie — wszystko robili, aby lud pracujący trzymać w niewiedzy i ciem­
nocie, umacniając w ten sposób swoje rządy i panowanie“, — oświad­
czył Premier Józef Cyrankiewicz podczas uroczystego zakończenia ogoflno- 
polsklego Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy w Jasienicy Dolnej na Opól-
s^czyźme » • j 'Do wsi Jasienica Dolna przybyły liczne delegacje chłopów z p o w ia tó w : 
nyskiego, n ie m o d liń s k ie g o , opolskie-go, prudnickiego^ strzeleckiego, gród 
kowskiego i  innych. Obok chłopów imłodzieży w ie jskie j stanęły liczne de
legacje robotn ików  śląskich zakładówpracy. _________

Serdeczną długotrwałą owację zgo

Ale książki i  gazety to nie jedyne 
atrakcje wczorajsze. Przy Ogrodzie 
Botanicznym i Łazienkach kioski z 
książkami , ustąpiły miejsca wysta­
wom. Wystwiono tu ta j dzieła Xawe- 
rego Dunikowskiego, obrazy zmarłego 
niedawno Felicjana Kowarskiego, 
pokazano dzieła sztuki ludowej, a k il 
ka stoisk poświęcona ponadto M ickie 
wieżowi, Chopinowi i  Słowackiemu.

Pocztowcy urządzili w  swoim auto­
busie cały urząd pocztowy, k tó ry  
obok sprzedaży książek stemplował l i  
sty specjalnym datownikiem, ku  wie] 
k ie j uciesze fila te listów.

WYSTĘPY ARTYSTÓW
Nie zawiedli również artyści, k tó ­

rych dwukrotne występy przyjęte by 
ły  owacyjnie przez liczn ie  zebraną 
publiczność. Kazim ierz Rudzki, Irena 
Kwiatkowska, Irena M alkiew icz, Ta­
deusz Olsza, Henryk Ładosz i w ielu, 
w ielu innych otrzym yw ali duże bra­
wa, występując na samochodzie cię­
żarowym na PI. na Rozdrożu.

AUTORZY WŚRÓD DZIECI
W ogrodzie Ujazdowskim ustawio­

no obok wejścia w ielkie, pokraczne 
la lk i, przedstawiające Churchilla, 
Franco, Bluma, Forrestala i innych 
czcicieli dolara. Postacie te umieszeżo 
no na w ie lk ich  czerwonych mucho­
morach, z życzeniem, by wreszcie po­
szli sobie naprawdę „na grzybki“ . Ca 
łe przedpołudnie zarezerwowano tu.- 

i la  dzieci, które m ia ły  swoje 
atrakcje. W ielkim  powodze- 
eszyły się występy autorów 
ych powieści, najm łodsi war 
f  chętnie dosiadali osiołków,

„■>„ ..„ce z głośników melodie kusiły 
dziatwę do wesołych zabaw.

Henryk Ładosz, Józef Małgorzew- 
ski, Mieczysław Fogg i występy auto 
rów: Jana Brzechwy, Ewy Szelburg 
Zarembiny, i .Janiny Ę ton ’ęv ’ sk j eL; ęto 
tzw. kluczowe pozycje dziecięcego re­
pertuaru.

Każdy występ był nagradzany dłu­
gimi oklaskami. Aktorom i literatom 
nie pozwalano opuścić estrady, zmu­
szając ich do wielokrotnego bisowa­
nia.

KONCERTY W ŁAZIENKACH
Większość pooludniowych atrakcj 

skupiła się w parku łazienkowskim 
Już od czwartej Teatr na Wyspie za 
pełnił się gwarnym tłumem publicz­
ności.

Bogaty program artystyczny wype! 
n iły  występy reprezentacyjnego bale­
tu Domu Wojska Polskiego, oraz frag 
menty widowiska ludowego „Skalmh' 
rzanki“ przeplatane recytacjami utwo 
rów M ickiewicza, Słowackiego i  Pu 
szkina.

Kaw iarn ia  w  budynku dawnej Kor 
degardy była wczoraj zamknięta, a v. 
ogródku kaw iarnianym  Polskie Radie 
zoragnizowało niedzielny „podwieczo 
rek przy m ikro fon ie“ . Grała sprowa­
dzona z Bydgoszczy orkiestra pod 
dyr. Arnolda Roeslera. Konferansjer­

ka Józefa Małgorzewskiego i  wystę­
py doskonałego zespołu wokalnego 
Eryana i H aliny Otoczko zyskały 
liczne brawa i  gromadziły wokół 
estrady duże tłum y publiczności.

Trzeci punkt koncertowy w  Łazien 
kach, to budynek dawnej Pomarań­
czami. Tutaj na schodach ustaw iły 
się zespoły ludowe, które przybyły do 
Warszawy z rac ji odbywającego się 
obecnie Festiwalu M uzyki Ludowej. 
Przybył chór ludowy z Kielecczyzny, 
zespoły góralskie i  występy ich, po­
wiązane konferansjerką Stanisława 
Strugarka, popularnego „poznańskie­
go Wiecha“ , budziły 'w ie lk ie  zainte­
resowanie słuchaczy, którzy zapełni­
l i  cały dziedziniec przed Pomarańczar 
nią.

Na placu przed pięknie odremonto 
wanym Pałacem K róla Stasia koncer­
tował prof. Bareżyński, k tó ry wyko­
nał k ilka  utworów Chopina.

ZABAWA LUDOWA
W tym samym czasie, k iedy całe 

Łazienki rozbrzmiewały tonami mu­
zyki i  brawami publiczności, w  ogro 
dzie ujazdowskim rozpoczęła się za­
bawa ludowa. Było już zupełnie ciem 
no, bawiono się przy świetle re flek­
torów, k iedy nad granatowym nie­
bem w y k w itły  nagle wspaniałe ka­
skady różnokolorowych płomieni. Ilu  
minacja sztucznych ogni, która trw a­
ła przez pół godziny, przyjęta była 
przez zebranych w  całym rejonie obu 
A le i i  parków z w ie lką owacją.

Ostatnia wreszcie wieczorna atrak­
cja, to f ilm  pod gołym niebem, w y­
świetlany na ul. Agrykola.

Wystania książki i nra^y

T .z /  lu .ą ż ta  — trzech autorów: działacza spojeczzego. robo tn ika  i Ii ter Ra. 
To przypadkowe zestawienie tych książek na jednej półce świadczy o ob­
liczu ideologicznym naszego ruchu wydawniczego. Działacz społeczny 
1 robotnik w tej samej mierze korzystać mogą z trybuny słowa drukowa­
nego co literat. Książka jest nie t j /k n  dla mas, książka stała się ich

własu„'Yią

Generalna klęska

PRZEDŁUŻENIE KIERMASZU
Zainteresowanie Kiermaszem 

słabło do późnego wieczora. Powo­
dzenie Kiermaszu przeszło najśm iel­
sze oczekiwania, to też stołeczny Ko­
m ite t „Tygodnia Oświaty, Książki i 
Prasy“  postanowił przedłużyć trw a ­
nie Kiermaszu książki na dzisiaj i  
ju tro. A  wiec w  poniedziałek i wtorek 
od 10-ej rano do 6-ej popołudniu czyn 
ne będą kioski i  stoiska. K to  wczo­
ra j nie zaopatrzył się w  książki, może 
to uczynić jeszcze- przez dwa dni.

(ms)

W parku Ujazdowskim tańczyły przed 
najmłodszymi widzami zespoły ludo­

we z całej Polski

łowała wielotysięczna rzesza mani 
festantów Prem ierow i Józefowi Cy­
rankiew iczow i, m in is trow i Oświaty 
Skrzeszewskiemu oraz w icem in istro­
w i Jabłońskiemu, przybyłym  w  to­
warzystw ie wojewody śiąsko-dąbrow- 
S-Jego Jaszczuka i sekretarza W K 
PZPR w  Katowicach Machno.

Uroczystość rozpoczęło przemówie­
nie k ierow nika miesjcowej szkoły 
podstwowej ob. Paśniewskiego, k tó ry  
pow ita ł przybyłych przedstawicieli 
rządu.

W itany długotrwałym i oklaskami i 
okrzykam i w stąpił następnie na try ­
bunę Prem ier Józef Cyrankiewicz. 
(Tekst przemówienia Premiera Cyran­
kiewicza podamy w  dniu ju trze j­
szym).

Z kolei przemówiła uczestniczka no 
wootwartego kursu dla analfabetów 
w Jasienicy Dolnej Janina Pionkowa. 
„M y, chłopi, nie umiejący czytac ani 
pisać — m ówiła tłum iąc wzruszenie 
— zostaliśmy straszliwie pokrzywdzę 
n i przez rządy przedwrześniowe. To­
też w itam y z radością pomoc Rządu i 
całego społeczeństwa Polski Ludowej, 
które czyni wszystko, aby tę krzywdę 
wyrównać, aby nas nauczyć czytać 
pisać".

Burzą oklasków p rzy ję ii następnie 
zebrani zobowiązanie nauczycielstwa 
i  całego społeczeństwa powiatu ny­
skiego, które  jako czyn oświatowy za 
deklarowało zorganizowanie 65 ku r­
sów dla analfabetów, przyrzekając 
zlikw idować ostatecznie analfabe­
tyzm na swym terenie do dnia 1 Ma­
ja 1350 roku.

Następnie Prem ier Cyrankiewicz 
wraz z całym otoczeniem udał się do 
pobliskiej św ietlicy, aby wziąć udział 
w  otwarciu kursu dla analfabetów.

Na pamiątkę otwarcia kursu wszy­
scy jego uczestnicy otrzymali podręcz 
n ik i z autografami Premiera Cyran-
k: i m inistra

W  cziuartą rocznicę zmycięstim
Głosy prasy radzieckiej

MOSKWA 8.5. (PAP). Cała prasa 
radziecka poświęca artykuły wstęp 
ne świętu zwycięstwa czwar ej 
rocznicy kapitulacji hitlerowskich przejaw iły się znów w  całej swej sile 
Niemiec. w okresie pokojowym.

» « f *  -  ł s  „śżzrjsszrz
; , ss , » r r m» s s r r z . . . » w * * ™
chowych narodu radzieckiego, w iek v' J ^  y Niemcom, nie

g łó w n ą  o s to ję  p o ko ju , czo łow ą  s iłę  
obozu dem okra tycznego , a n ty im p e r ia li 
stycznego.

„ Iz w ie s t ia “  p rz y p o m in a ją  s łow a  ge­
n e ra lis s im u sa  S ta lin a  z jego  s łynnego  
p rz e m ó w ie n ia  w  d n iu  z w y c ię s tw a : 
„W y g ra n ie  w o jn y  z N ie m c a m i to  w ie l 
k ie , h is to ry c z n e  os iągn ięc ie . Lecz  w y  
g ra n ie  w o jn y  n ie  oznacza jeszcze za-

vvj,^„ i.u iuuu . . takich ogromnych strat' t i k  gwarantowania trwałego pokoju i
*•! Związek Radziecki. A  jednak w ’ kra- b?zPieczeństwa na przyszłość. Zada-dzieckiego ustroju. Wykazała ona, że Zwiąże 

naród nasz i stworzone przezeń pań­
stwo socjalistyczne, kierowani 
partię  Lenina — Stalina, zdolne jest 
do nadzwyczajnych czynów, potrafi 
zwycięsko przejść przez najcięższe, 
najsurowsze doświadczenia.

Niemcy i  ich sojusznicy rzu c ili prze 
ciwko nam swoje główne najlepsze 
siły, przewyższające dw ukrotn ie l i ­
czebność wojsk, użytych przeciwko 
carskiej Rosji w pierwszej wojnie 
światowej. Kola rządzące USA i

jednak w  kra , .
jach kapitalistycznych przejście od n ie ,Polega me ty lko  na tym, by wy- 

nrzez gospodarki wojennej do pokojowej grac Iecz 5 *5™.- bY uczynić
P wywołało wstrząsy — zwężenie ryn- m em odlwym powtórzenie się nowej 

ku, spadek produkcji, zamykanie agresjl 1 nowei  ™ ojny‘. 
przedsiębiorstw, wzrost bezrobocia, Narody ZSRR — piszą „Izw iestia “ 
podczas gdy k ra j radziecki szybko po — zajęte pokojową, twórczą pracą 
suwał się naprzód po drodze odbu- nad budownictwem społeczeństwa ko 
dowy i dalszego rozwoju swej gospo- munistycznego, są życiowo zaintereso 
derki. wane w  długotrwałym  pokoju. Dla-

Dziennik przypomina dalej, że w  ro teS° właśnie państwo radzieckie 
ku 1948 Związek Radziecki znacznie konsekwentnie i  usilnie walczy o po- 
przekroczył przedwojenny poziom kój światowy.

A ng lii świadomie zwlekały z otwar- produkcji, że ty lko w  tym  jednym ro „T ru d “ podkreśla, że zwycięstwo 
ciem drugiego frontu, licząc na to, że Ru suma inwestycji państwowych ZSRR nad Niemcami h itle row skim i 
Związek Radziecki wyczerpie się w  (nie licząc nie scentralizowanych) na zapoczątkowało nowy etap dalszego 
długiej samotnej walce z groźnym i terenach spustoszonych przez wroga, postępowego rozwoju ludzkości. W 
niebezpiecznym wrogiem, lecz rachu- wyniosła 20 m ilia rdów  ru b li. Na te- w yn iku  zwycięstwa narodu radziec- 
by te doznały całkowitego fiaska, renach tych produkcja globalna wzro kiego i jego sil zbrojnych szereg kra 
W ielkie państwo, założone przez ge- sła w  roku ubiegłym  w  porównaniu z jów  Europy Środkowej i południowo- 
nialnych wodzów mas pracujących — rokiem 1947 o 41 proc. Zbudowano w wschodniej zdobył całkowitą wolność, 
I  enina i Stalina — nie tylko oparło ciągu roku domy mieszkalne o łącz- odpadł od systemu imperialistycznego 
sie najazdowi, lecz zmiażdżyło zabór nej powierzchni mieszkaniowej około i wszedł na to ry  budowania socja- 
eńw niemiecko-faszystowskich, przy- 8 m ilionów  m kw. i  ponadto przeszło lizmu. Rozszerzyły się i  um ocniły po 
niosło wyzwolenie narodom Europy, 300 tysięcy domów w iejskich. zycje demokracji na całym świecie, a
uratowało cyw ilizację europejską. Nasze sukcesy — pisze „Prawda“  — zarazem skurczyły się i  osłabły po-

Po wojnie imperialiści wszystkie* cieszą i napełniają otuchą ludzi pra- zycje reakcji, 
kra jów  liczy li na to, że straszliwe cy, wszystkich naszych przyjaciół na „W  dniu zwycięstwa narody Związ 
ciężkie zniszczenia i  straty, zadane go całym świecie. W okresie w ojny w i- ku Radzieckiego, kierowane przez mą 
spodarce narodowej ZSRR przez fa- dzieli oni w  Związku Radzieckim si- drą partię  bolszewicką pod wodzą 
szyzm, cofną Związek Radziecki łę, zdolną do uratowania świata od Wielkiego Stalina, demonstrują swą 
wstecz o dziesięciolecia. Lecz i te re- dżumy h itlerowskie j. Dziś masy pra nieugiętą wolę w a lk i o pełne zwycię- 
chuby zbankrutowały. Wielkość i  iy - cujące całego świata widzą w  Związ- stwo komunizmu w  naszym kraju, 
wotność mocarstwa radzieckiego, wo ku Radzieckim główną siłę, walczącą swą wolę obrony pokoju dla dobra ca

KL Ę S K A  N iem iec h itle ro w sk ich  
przyp ieczętow ała n ie  ty lk o  lo ­

sy feszyzm u niem ieckiego. P rzyp ie  
czętowała rów n ież generalną k lę ­
skę kap ita lizm u . Zachodnie ko ła  
kap ita lis tyczne, k tó re  u ła tw iły  H i­
t le ro w i dojście do w ładzy, ju ż  w  
tra kc ie  w o jn y  p róbow a ły  ogran i 
czyć ka tastro fę  faszyzm u n iem iec- 

nie kiego do k lęsk i „narodow ego socja 
liz m u “ .

Faszyzm nie przeszkadzał n igdy  
C h u rch illo w i, a faszyzm  n iem ieck i 
zaczął m u  przeszkadzać dopiero 
w tedy, gdy zagroził s tanow i posia 

dania Im p e riu m  B ry ty jsk ie g o . 
Stąd też C h u rc h ill u s iło w a ł prze­
ciągnąć w o jnę  ja k  n a jd łu że j, licząc 
że p rzew lek ła  w o jna  w yczerp ie  i  
w y k rw a w i Zw iązek Radziecki.
N ie  w ierząc w  wyższość systemu 
socjalistycznego nad kap ita lis tycz  

nym, C h u rch ill n ie  m óg ł p rz e w i­
dzieć, że Zw iązek Radziecki w  b a r­
dzo szybk im  czasie po zakończeniu 
w o jn y  n ie  ty lk o  zaleczy sw eje ra." 
ny, ale znacznie wzmoże sw oją po-
tęgę.

I  n ie  ty lk o  to. Obecnie już  w ie ­
my, że ka p ita lis tyczn i pa rtne rzy  
k o a lic ji a n tyh itle ro w sk ie j w  ogóle 
n ic n ie  p o tra f i l i  przew idzieć. N ie  
p rzew idz ie li p rzem ian w  w y n ik u  
k tó rych  znaczna część E u ropy  w y ­
rw ana została z zasięgu w p ływ ó w  
ka p ita lizm u  i w kroczy ła  na drogę, 
prowadzącą do socja lizm u. N ie  

j p rze w id z ie li potężnego w zrostu  ru  
chu robotniczego w e Włoszech, k tó  
re  przez zgórą 20 la t  opanowane 
b y ły  przez faszyzm. N ie  przew idzie  
li,  że w  cztery la ta  po w o jn ie  na Da 

■lekim Wschodzie s iłą  decydującą 
w śród tzw . narodów  ko lo row ych  
staną się C h iny  Ludow e, C h iny  
k ie row ane  przez p a rtię  k o m u n i­
styczną. N ie  p rzew idz ie li wreszcie, 
że w e F ra n c ji p a rtia  kom un is tycz­
na skup i w o kó ł s iebie szerokie m a­
sy ludow e  i  s tan ie  się decydującą 
s iłą  po lityczną  w  Europ ie  Zacho­
dn ie j.

Dziś, w  cztery la ta  po zakończę 
n iu  w o jny , w ie m y  już  n ie  ty lk o  to, 
czego p rzyw ódcy  obozu k a p ita li­
stycznego n ie  b y li w  stanie prze­
w idzieć cztery la ta  tem u. W iem y 
ju ż  również- w  ja k i sposób k ie ro w ­
n ic tw o  to  us iłow a ło  w  ciągu tych  
la t zapobiec n ieun ikn ionem u biego­
w i w ypadków . W iem y, ja k  k ie ro w ­
n ic tw o  obozu im peria lis tycznego

Skrzeszewskiego, la i '  energia parMi komunistycznej przeciw podżegaczom wojennym, łej ludzkości“ — kończy dziennik.

Moskiua u; przededniu  
Święta Zw ycięstwa

MOSKWA, 8.5 (PAP). Stolica ZSRR i 
cały. Związek Radziecki wita dzień zwy 
cięstwa w podniosłym i radosnym nastro­
ju. We wszystkich przedsiębiorstwach, in 
stytucjach, uczelniach odbywają się już od 
kilku dni uroczyste alcadenre, referaty i 
pogadanki, poświęcone czwartej rocznicy 
zwycięstwa nad hitleryzmem. W  niedzielę 
we wszystkich parkach Moskwy odbywa­
ły się masowe zabawy ludowe, podczas 
których bohaterowie Związku Radzieckie­
go, uczestnicy bitwy stłingradzkiej i sztur 
mu na Berlin, dzielili się ze zgromadzony­
mi tłumami swymi wspomnieniami wojen­
nymi.

Z okazji święta zwycięstwa odbywają 
się również w Moskwie dwie wiel­
kie imprezy sportowe —  pokaz i konkurs 
modeli łatających oraz tradycyjna sztafeta 
o puchar dziennika „Wieczemiaja M o­
skwa".

us iłow a ło  za w szelką cenę zapo­
biec zw yc ięstw u  D em okrac ji L u ­
dowej w  k ra ja ch  E u ropy  Ś rodko­
w e j i po łudn iow o  - wschodnie j. 
W iem y, ja k  w yd a tn ie  Zw iązek Ra 
dziecki pom ógł narodom  D em okra 
c j i  Ludow e j obron ić się przed pró 
bam i res tau rac ji ka p ita lizm u . W ie 
m y  rów nież, ja k ie  ś rodk i stosowa 
no d la  pow strzym an ia  odbudow y 
gospodarczej i  s ta b iliza c ji po litycz  
nej w  ty ch  k ra jach .

M im o, że od c h w ili zakończenia 
w o jn y  u p ły n ę ły  ju ż  cztery la ta, w 
ciągu tych  la t  zg inę ły  se tk i tyslę  
cy lu d z i od k u l i  pocisków, w yp ro ­
dukow anych w  fab rykach , znajdu 
jących się w  k ra ja ch  kap ita lis tycz  
nych.

D zień Zw yc ięstw a n ie  p rzyn iós ł 
z sobą zapowiedzianego spokoju  i 
poko ju  na rodow i greckiem u i  hisz 
pańskiem u, narodom  C hin, Indone 
z ji, B u rm y, M a la jów , Y ie tnam u. 
C zw arty  ro k  po w o jn ie  u p ły n ą ł 
pod znakiem  m ilita rys tyczn ych  

przygotow ań ze s tro n y  tych , k tó ­
rzy  n ie  mogą odżałować pośred­
niego w y n ik u  d rug ie j w o jn y  św ia ­
tow ej.

C zw arty  ro k  pow o jenny pokazał 
jednak rów nież, że p rzyw ódcy  o- 
bozu kap ita lis tycznego  w  dalszym 
ciągu n ie  p o tra fią  n ic  przew idzieć

N ie w ą tp liw ie  o rgan iza to rzy  agre 
sywnego b lo ku  a tlan tyck iego  prze 
lic z y li się w  sw oich  rachubach. 
S podziew ali się drogą h a łaś liw e j 
ka m pan ii propagandow ej połączo­
nej z ko ru p c ją  do larow ą, z m o b ili­
zować masy ludow e Zachodnie j Eu 
ro p y  p rzec iw  Z w ią z k o w i Radziec­
k iem u i  k ra jo m  D e m o kra c ji Ludo  
w e j. O m y lili się. N ie  pom og ły  an i 
do larow e zas trzyk i m a rsh a llo w - 
skie, ani groźby atom owe. O dpow ie 
dzią na know an ia  w o jenne  b y ł 
św ia tow y ruch  w  obron ie  poko ju , 
k tó ry  ogarną ł se tk i m ilio n ó w  lu ­
dzi na ca łym  świecie.

P rzyw ódcy obozu im p e ria lis tycz  
nego n ie  ty lk o  n ie  p rz e w id z ie li roz 
m ia ró w  potęg i obozu, skupionego 
obok ZSRR, ale n ie  docen ili ró w ­
nież rozm ia ró w  w łasne j słabości.

Im p e ria lizm  am erykańsk i s taną ł 
w  czw artą  rocznicę zakończeń.'- 
w o jn y  wobec bardzo n iepoko jące j 
pe rspektyw y. U jrz a ł w  całej chy- 
b pe łn i sw oją  samotność. U jrz a ł 
ja k  na D a lek im  Wschodzie żo łn ie ­
rze A rm ii  Ludow e j b ron ią  am ery­
kańską przyspieszają zw ycięstw o 
socja lizm u w  czterystupiędziesięcio 
m ilio n o w ym  k ra ju . Na kon tynenc ie  
zaś europe jsk im  u jrz a ł sp rzym ie ­
rzeńców dość dziwacznych, bo w no 
szących jako  posag do mezaliansu 
ze Stanam i Z jednoczonym i swoją 
słabość, n ieudolność i  obawę przed 
ruchem  ludow ym .

W  czw a rtym  ro k u  pow ojennym  
okazało się, że po d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j p ró b y  spuszczenia żela 
znej k u r ty n y , k tó ra  b y  oddzielna 
lu d y  e u ro p e js fe  od socjalizmu, 
skazane są na niepowodzenie. 
Dzień Z w yc ięstw a  b y ł bow iem  ire  
ty lk o  dn iem  zw ycięstw a w śzystki h 
ludów , uczestniczących w  k o a lb ji 
a n ty h itle ro w s k ie j nad n ie m ie c k r ii 
faszyzmem, ale rów nież dniem  ' i 
storvcznej, generalnej k lęsk i k a r i-  
trŁ! ’ 1.



Uchwalenie profrankistoirskiej rezolucji 
UJ Komisji Politycznej ONZ

16 głosóir przeciir, 16 lustrzy mu jących się
NOWY JORK, 8.5 (PAP). Komisja Polityczna Zgromadzenia ONZ 

uchwaliła większością głosów rezolucję, zgłoszoną przez Boliwię, Brązy 
lię, Kolumbię i  Peru, która zmienia dotychczasową uchwałę Zgromadzę 
nia z roku 1947 i  zezwala członkom ONZ „według swego uznania“ ure 
gulować stosunki dyplomatyczne z Hiszpanią frankistowską.

--------------------------------------------- ------- ------ i Gdyby uchwala ta zatwierdzona zosta­
ła przez plenum Zgromadzenia, oznacza­
łoby to praktycznie, że członkowie O N Z 
mogliby skierować do Madrytu szefów mi 
sji dyplomatycznych, odwołanych na mocy 
uchwały sprzed 2 lat. Wynik glosowania 
w Komisji — 25 głosów za rezolucją przy 
16 przeciwko i 16 wstrzymujących się — 
upoważnia jednak do przypuszczenia, że 
plenum rezolucji nie uchwali, gdyż na ple 
num potrzebna jest większość 2/3 gło­
sów, której rezolucja w Komisji nie uzy­
skała.

Za rezolucją glosowały: Argentyna, Boli­
wia, Brazylia, Kolumbia, San Domingo, 
Ekwador, Salwador, Grecja, Honduras,

Książka i myśl twórcza 
silniejsze od bomby atomowej 

— stwierdza Ilia Erenburg
Znakom ity pisarz . radziecki I lia  

Erenburg, przebywający przejazdem 
w  Warszawie, w  rozmowie z przed­
stawicielem PAP podzielił się swy­
m i w rażeniam i z Kongresu Pokoju 
w  Paryżu. I l ia  Erenburg podkreślił 
też z uznaniem znaczenie w ie lk ie j c - 
fensywy ku ltu ra lne j, jaką prowadzi 
obecnie Polska Ludowa.

„B yłem  św iadkiem  w ie lu  w ie lk ie j  Liberia, Nikari^ a Pakistan,
dn i Paryża -  pow iedział Erenburg p ^  j p ,:i!ipiny Arabia Saudyj- 
_  ale szczególnie w y ry ł się w- moje* sk Ds ' Sw! PTuy • Po,tudniowa 
pamięci w ie lk i w iec na. stadionie w  { ' JJ ' '  . . v aJ '
Buffa lo. Po w ie lu  przemówieniach A fryka, Wenezuela . Y men. 
usłyszeliśmy jeszcze jeden .głos — Przeciwko, rezolucji glosowały: Austra-
gło9  n a ro d u  fra n c u s k ie g o , k tó r y  o - lia, Białoruś, Costarica, Czechosłowacja,
świadczył donośnie i  stanowczo, że Dania, Gwatemala, Hindustan, Meksyk, 
rok 1949 n ie  jest rokiem  1939“ .

Kongres — to moepe ostrzeżenie 
dla tych, którzy, marzą o wojnie.
Obecnie jasne jest dla każdego, że 
jeżeli podżegacze zechcą urzeczywi­
stnić swoje zamiary, to wojna skoń­
czy się przed je j rozpoczęciem i  wca 
le  n ie  tak, jak sóbie tego życzą. Ma­
rzenia o zwiększeniu dywidend mogą 
doprowadzić do klęski autorów tych 
marzeń.

O . znaczeniu rozwoju ku ltu ry  i  o- 
św iaty dla wzmocnienia fron tu  po­
ko ju  i  postępu — Erenburg — powie 
dział:

Czytanie to twórczość. Rzetelny 
czytelnik twórczo uzupełnia treść 
książki swoim doświadczeniem ży­
ciowym, fantazją i  w łasnym życiem 
duchowym. Tworzenie m ilionów  ta ­
k ich  czytelników  — to rozszerzanie 
i  kontynuowanie k u ltu ry  narodowej, 
to  w ie lk i w kład w  ogólnoludzki po- 
stęp.

Jestem szczęśliwy, że znalazłem się 
w  Warszawie w  dniach, które nsród 
polski poświęcił propagandzie w a r­
tości najcenniejszych, t j.  propągan 
dziś postępowej m yśli ludzkie j i sic 
wa. Nasi polscy przy j ściele rozumie 
ją  tak samo jak my, że  ̂ książka, 
twórcza myśl i  świadomość ludzka 
są silniejsze od bomby atomowej.

Na zakończenie dr Suchy cytował listy 
Franco do Hitlera, znalezione w Niem­
czech, i zawierające wyrazy entuzjazmu 
Franco dla wodza narodowego socjalizmu. 
Od uchwały w sprawie Franco — oświad 
czyi dęlegąt polski — zależy, czy ONZ, 
pójdzie naprzód, czy też cofnie się w 
swym rozwoju.

PRZEMÓWIENIE GROM YKI

W  dyskusji przemawiał również delegat 
radziecki Gromyko, który wystąpił w obio 
nie rezolucji polskiej. Stwierdził on, że 
zaprzeczenia USA co do porozumień woj 
skowych z Franco są pustymi deklaracja­
mi i że nikt nie może zaprzeczyć pomocy 
wojskowej, udzielanej przez USA Hiszpa­
nii. Również Wielka Brytania pomaga re­
żimowi Franco — mamy tu do czynienia 
z łabourzystowską odmianą starej angiel­
skiej polityki w tej dziedzinie. Gromyko 
powrócił do argumentu o „nieinterwencji“ , 
datującego się z czasów wojny domowej 
w Hiszpanii, stwierdzając, że argument

Dzień Zwycięstwa w Paryżu
PARYŻ, 8.5 (PAP). Obchodzono tu dziś 

4-tą rocznicę dnia zwycięstwa, połączoną 
z dniem Joanny d‘Arc. Prezydent Vincent 
Auriol przyjął defiladę wojskową i złożył 
wieniec u stóp pomnika Joanny d'Arc.

Przed p rze jęc iem  Izrae la  
do O N Z

NOWY JORK, 8.5 (PAP. W  ponie­
działek zostanie ostatecznie rozstrzygnięta 
kwestia przyjęcia Izraela do ONZ. Gra 
na zwłokę, stosowana przez państwa arab­
skie, nie pozwoliła Komisji Specjalnej 
Zgromadzenia na powzięcie decyzji w tej 
sprawie już w sobotę. Argumenty wszyst 
kich państw arabskich obracają się do­
koła nie udzielenia przez Izrael dosta 
tecznych gwarancyj w sprawie ochrony 
miejsc świętych i współpracy przy nozwią 
zaniu problemu uchodźców arabskich. 
Większość delegacji wyraźnie nie podziela 
jednak tego stanowiska i nie zdaje się być 
skłonna do uznania tych kwestii za pćze 
szkodę w przyjęciu Izraela do ONZ. 

Nastroje wśród delegacyj sprecyzował

„Rada Europejska“ — uzupełn ien iem
agresywnego paktu atlantyckiego

„Prauida” o now ej im p rez ie  antydem okratycznej

te n , n ie s łu s z n y  w ów czas , ta k ie  d z iś  n ie  ^  . ' , s k ! D ro h o jo w ik i , ' o św ia d c z a ją c ,
m a sensu, g d y ż  ch od ź , o u w o ln ie n ie  lu d u  ^  b ę d z ie  s k u te c z n ie j  w s p ó lp ra c o -

Polscy literaci i dziennikarze 

wy echali do Nowosybirska
Bawiąca w ZSRR delegacja lite ra ­

tów i dziennikarzy polskich opuściła 
wczoraj w  godzinach porannych Mo­
skwę, udając się samolotem do No­
wosybirska, gdzie zapozna się Z życiem 
gospodarczym i  ku ltu ra lnym  mias a 
oraz zwiedzi w isś sybirską.

O dsłonięcie pom nika  
bohaterów  r a d z i e c k i c h  

w  B erlin ie
BERLIN, 8.5 (PAP). W  Berlinie, w par 

ku dzielnicy Tręptow, odsłonięty został 
w niedzielę monumentalny pomnik na cmen 
tarzu bohaterów żołnierzy radzieckich, tóo 
rzy padli przed 4 laty w walkach o zdo­
bycie Berlina. Główną figurą pomnika jęst 
olbrzymiej wysokości postać żołnierza ra­
dzieckiego, do którego z ufnością tub się 
nule dziecko. Przed pomnikiem widnieją 
dwie olbrzymie pochylone flagi z czerwo­
nego marmuru, na których złotymi literami 
wyryto napis: „Wieczna pamięć bojowni­
kom Armii Radzieckiej, którzy oddali 
swe życie w walce o uwolnienie ludzko­
ści z niewoli hitlerowskiej •

Odsłonięcia pomnika do.conał komen­
dant radziecki Berlina — gen. Kofakow, 
wygłaszając krótkie żołnierskie przemowie

Nowa Zelandia, Norwegia, Panama, Pol­
ska, Ukraina, Związek Radziecki, Urug­
waj i Jugosławia.

Powstrzymały się od głosu: Afganistan, 
Belgia, Burma, Kanada, Chile, Chiny, A- 
bisynia, Francja, Haiti, Islandia, Iran, 
’Luksemburg, Holandia, Szwecja, Wielka 
Brytania i USA.

Jako szczyt hipokryzji określono w ko 
lach ONZ stanowisko wielkich mocarstw 
zachodnich, które, inspirując akcję na 
rzecz Hiszpanii frankistowskiej, wolały 
dokonać tego manewru za pośrednictwem 
niniejszych państw, a same powstrzymały 
się od glosowania.

Jednocześnie Komisja Polityczna Zgro­
madzenia większością głosów odrzuciła 
wniosek polski w sprawie Hiszpanii fran­
kistowskiej.

OŚWIADCZENIE DELEGĄTĄ 
POLSKI

Głosowania były poprzedzone dyskusją, 
w którei doszło do ostrej polemiki dele­
gata Polski dra Suchego z oponentami.

Delegat polski stwierdził, że przemó­
wienia delegatów USA i Wielkiej Bryta­
nii niczyim nie wykazały, że niesłuszne 
były — jak twierdzili ci mówcy — oskar­
żenia, że ich lęraje utrzymują żywe sto­
sunki polityczne, gospodarcze i wojskowe 
z Franco. Zdaniem delegata polskiego, 
obłudne jest zwłaszcza stanowisko delega­
cji brytyjskiej, która z jednej strony oś­
wiadcza" że stosunek Wielkiej Brytanii do 
reżimu Franco „nie uległ zmianie* a jed­
nocześnie zapowiada, że powstrzyma się 
od głosowania nad rezolucją 4 państw 
południowo -  amerykańskich, która zmie­
rza do kardynalnej zmiafiy dotychczaso­
wych uchwal ONZ. Co się tyczy Stanów 
Zjednoczonych, to zaprzeczyły one, by 
posiadały umowę wojskową z Franco, lecz 
— zapytuje delegat polski — pocóż od­
bywa się pielgrzymka generała amerykań­
skiego do Madrytu i dla kogo zbudowano 
w Hiszpanii, nie posiadającej lotnictwa, 
76 lotnisk wojskowych?

Krytykując państwa południowo-amery­
kańskie, które popierają Franco i zgłosiły 
rezolucję na jego korzyść, delegat polski 
dał do zrozumienia, że prawdopodobnie 
nastąpiło ciche porozumienie między tymi 
państwami a krajami arabskimi — Ara­
bowie mają poprzeć rezolucję południowo­
amerykańską w sprawie Franco, a w za­
mian za to państwa południowo-amerykań 
skię mają 
Izraelowi.

Hiszpanii od reżimu, narzuconego mu f h  ! wał V  rozwiązaniu tych problemów jako 
Polemizując z rezolucją 4 państw poiud- - -
n i o wo -amerykańskich, Gromyko powołał 
sie na doświadczenia ZSRR z tzw. „nie-
bieską dywizją“  frankistowską, która wal 
czyła przeciwko armii radzieckiej. Delegat 
ZSRR stwierdził, że delegacje, nawołujące 
do obrony reżimu Franco, nie przemawia­
ją w imieniu ludności swych krajów, gdyż 
np. robotnicy amerykańscy przeciwni są 
temu reżimowi,

Gromyko przytoczył liczne fakty, świąd 
czące o szerokiej pomocy ekonomiczno- 
politycznej USA i Wielkiej Brytanii na 
rzecz reżimu faszystowskiego. Hiszpania 
przekształcana jest w kolonię wojskową 
USA i Wielkiej Brytanii, a hiszpańskie 
życie gospodarcze podporządkowuje się in 
teresom monopoli amerykańskich. Również 
rząd francuski stara się nie pozostać w 
tyle, rozszerzając handel z Hiszpanią fran i 
kistowską i zawierając z nią porozumienia ; 
ekonomiczne, W  tymi? kierunku działają 
rządy Argentyny, Belgii i Holandii. Yf’resz 
cie kolą rządzące USA i Wielkiej Bryta­
nii struną daleko idące plany strategicz­
ne w stosunku Co Hiszpanii i do całego 
Półwyspu Pirenejskiego. Zadaniem ONZ 
jest położenie kresu tej polityce popiera­
nia reżimów faszystowskich, uprawianej 
coraz to wyraźniej przez agresywne kola 
•niektórych państw.

Ostre przemówienie przeciwko reżimowi 
Franco wygłosił również delegat Gwate­
mali — Carlos Garcia Bauer, który potę­
pi! ten reżim jako „produkt faszyzmu*', i

Po ogłoszeniu wyniku glosowania nad 
rezolucją polską, dr Suchy podkreślił, że 
delegacje USA i Wielkiej Brytanii głoso­
wały nawet przeciw tym częściom rezolu­
cji, które zgodne są z ich deklaracjami, 
jak np. przeciwko punktowi o dotychcza­
sowych uchwałach Zgromadzenia ONZ w 
sprawie Franco, lub punktowi, wyrażają­
cemu sympatię dla ludu hiszpańskiego. 
Przyjdzie czas — zakończył delegat pol­
ski 1— gdy lud Hiszpanii oceni takie sta­
nowisko.

Po przegłosowaniu peoszczególnych punk 
tów polskiej rezolucji, przewodniczący Ko­
misji, Belg van Langenhove oznajmił, że 
wobec nie uzyskania większości przez ża­
den punkt rezolucji polskiej, zbędne jest 
glosowanie nad całeścią. Pomimo argumen­
tacji delegata polskiego, delegata ZSRR 
i przedstawicieli szeregu innych państw — 
przewodniczący obstawał przy siwym sta- 

poprzeć Arabów przeciwko I no wisi; u, które większość Komisji zatwier
dzila.

członek ONZ, niż gdyby miał pozostać po 
za nawiasem Organizacji.

Formalną rezolucję o przyjęcie Izraela 
do ONZ przedłożyły Australia, Kanada, 
Haiti, Panama, USA i Urugwaj. Dotych­
czasowy przebieg dyskusji zdaje się zapo 
wiadae, że Izrael zostanie przyjęty do 
ONZ jeszcze na bieżącej sesji Generalnego 
Zgromadzenia.

MOSKWA, 8.5 (PAP). Komentując u- 
tworzenie tzw. „Rady Europejskiej“  „Praw 
da** stwierdzą, że nowa ta organizacja po­
wstała pod auspicjami „paktu północno 
atlantyckiego“ . O charakterze jej można 
by sądzić chociażby na podstawie wypo­
wiedzi angielskiego czasopisma „World 
Today“ , które porównuje Radę Europejską 
ze „świętym przymierzem“ . Rada ta ma 
poza tym za zadanie pośrednio związać 
z paktem atlantyckim szereg państw, któ 
re z takich lub innych względów nie 
mogły przystąpić bezpośrednio do tego 
agresywnego bloku. Tak nip. Rada posta­
nowiła w najbliższym czasie przyjąć do 
swego grona Grecję i Turcję. Poza tym, 
sądząc z wypowiedzi szwedzkiego ministra 
spraw zagranicznych Undena, również 
Szwecja szykuje się do odegrania pewnej 
roli w tej nowej organizacji. Rada Euro­
pejska stanowi także próbę realizacji re 
akcyjnych planów Churchilla w sprawie 
utworzenia tzw. „Stanów Zjednoczonych 
Europy“ , które miałyby za zadanie wzmóc 
nienie pozycji Anglii na kontynencie euro 
pejskiim.

„Nie ulega najmniejszej wątpliwości — 
pisze „Prawda“  — że Rada Europejska 
powołana została do wałki przeciwko eu­
ropejskim silom demokratycznym.

Jeżeli plan Marshalla związał państwa 
ząchodniio-eurcipejskie pod względem gospo 
danczym i podporządkował je dyktatowi 
monopoli amerykańskich, jeżeli Unia Za 
chodmia i pakt atlantycki posłużyły jako 
środek podporządkowania tych państw ame 
rykańskiej kontroli wojskowej, to Rada 
Europejska pomyślana została jako swoista 
broń ideologiczna do walki przeciwko de­
mokracji i socjalizmowi. Ma ona za zada 
nie propagowanie idei kosmopolityzmu bur 
żuazyjnego, wyrzeczenia się przez narody

ich suwerenności narodowej, pod maską 
wszech e urop e js ki ego parł a men tu.

Utworzenie Rady Europejskiej — kon­
kluduje dziennik — służy interesom tych 
czynników, które usiłują opanować Eu­
ropę, które marzą o przekształceniu kra 
£,v europejskich w półkolonie, w pewną 
iićzbę „stanów europejskich“ , zjednoczo­
nych wspólną zależnością od dolara.

W  k i lk u  wierszach
— Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  Z w ią z k ó w  Z a w o ­

d o w y c h  o g ło s iła  p ro te s t p rz e c iw k o  za­
m o rd o w a n iu  na M a la ja c h  p rze w o d n iczą ce  
go ta m te js z e j F e d e ra c ji Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h  — G a n a p a tłiy  i  je g o  zas tę p cy  
V eé ransenana . Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  Z w ią ż  
k ó w  Z a w o d o w y c h  s tw ie rd z a , że o d p o w ie ­
d z ia ln o ś ć  za te n  m o rd  spada na w ła d ze  
b r y ty js k ie  i  z a w ia d a m ia  o s w y m  p ro te ­
śc ie  O rg a n iz a c ję  N a ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h .

*
— Z  o k a z ji  c z w a r te j ro c z n ic y  z w y c ię s t­

w a n ad  h it le ry z m e m  D e m o k ra ty c z n a  F e ­
d e ra c ja  K o b ie t z o rg a n iz u je  pod  p o m n i 
k io m  Jo a n n y  D 'A rc  m a n ife s ta c je  po łą czo ­
ne z uczczen iem  p a m ię c i z a m o rd o w a n e j 
w  O ś w ię c im iu  b o h a te rk i fra n c u s k ie g o  r u ­
c h u  o p o ru  D a n ie lle  C asanow a.

— N a p rz e d m ie ś c iu  P a ryża  — P u te a ux -r-
u z b ro je n i b a n d y c i ^ ra b o w a li 112 m ilio n ó w  
f ra n k ó w  w  b a n k n o ta c h , d ru k o w a n y c h  d la  
B a n k u  M  'ro k a ń s k ie g o . ’

— L iczb a  b e z ro b o tn y c h  w  B iz o n ii w z ro ­
sła  w  k w ie tn iu  o  60 ty s ię c y  osób i  w y n o ­
s i o be cn ie  p rzesz ło  1.191) ty s ię c y .

— Ja p o ń s k i m in is te r  p ra c y  s tw ie rd z ił,  
że lic z b a  b e z ro b o tn y c h  w  J a p o n ii w y n o s i 
obecn ie  1.400 ty s ię c y  osób.

— N a d o ro c z n e j k o n fe re n c j i  z w ią z k u  
g ó rn ik ó w  P o łu d n io w e j W a lii  p o s ta n o w io ­
n o  in te rw e n io w a ć  u  rz ą d u  w  s p ra w ię  
g w a łto w n e g o  w z ro s tu  b e z ro b o c ia  w  ty m  
o k rę g u .

Wallace przedstawia program pokoju
K o m is ja  Senatu w in n a  nie ra ty fikow ać paktu atlantyckiego  
przed konferencją  W ie lk ie j C zw órk i

MOSKWA, 8.5. (PAP). Agencja Tass w korespondencji z Waszyng­
tonu podaje obszerne strzeszczenie deklaracji Henry Wallace‘a na posie­
dzeniu komisji spraw zagranicznych Senatu USA. W deklaracji tej, o któ 
rej już krótko informowaliśmy, Henry Wallace poddał ostrej krytyce 
pakt atlantycki jako sojusz wojskowy.

Pakt ten — m ów ił m. in. Henry 
Wallace — nie jest instrumentem 
obrony, lecz sojuszem o agresywnym 
charakterze. Om ija on ONZ i  jawnie 
narusza K artę  Narodów Zjednoczo­
nych. Odbiera Kongresowi prawo wy 
powiadania w ojny i  przekazuje to 
prawo w  ręce sztabu wojskowego, 
znajdującego się w  odległości 3 tysię 
cy m il od siedziby naszego rządu, 
pakt a tlantycki steje się narzędziem 
ingerencji w* sprawy wewńętrzne Eu 
ropy. D zie li c,n św iat na dwa zbrojne 
obozy i tw orzy bazy m ilita rn e  na 
granicach ZSRR, co stanowi akt pro 
w akacji. Jestem przekonany, że je­
żeli rozważymy la b iryn t sprzeczno­
ści i  trudności, do jakiego pcha nas 
ten pakt, odrzucimy go, jak również 
odrzucimy program zbrojeń, z k tó ­
rym  jest en związany i  doktrynę, na 
które j się opiera.

Następnie Henry Wallace kategory 
cznie zb ija ł twierdzenia o rzekomej 
agresywności Zw iązku Radzieckiego. 
Przypomniał on, ak dyplomacja a- 
merykańska potraktowała in ic jatyw ę 
generalissimusa Stalina z ubiegłego 
reku.

Czyż nie jiest rzeczą jasną — o- 
świadczył Henry Wallace, — że ubie 
głej jesieni Amerykanie, a nie Ro­
sjanie, b y li n ieustępliw i, nie godzili 
się na kompromis i w  rzeczywistości 
nie chcieli uregulowania sprawy

Berlina? Późniejsze wydarzenia po­
tw ierdzają jedynie ten pogląd.

Mówiąc o niedawnych propozy­
cjach radzieckich, dotyczących sy­
tuacji w  Berlin ie, które doprowadzi 
ły  do porozumienia z dnia 5 maja, 
Henry Wallace powiedział:

W ciągu całego miesiąca Departa­
ment Stanu ukryw a ł przed narodem 
amerykańskim to nowe ustępstwo, 
na jąkie poszli R o s ja n ie  w  próbie 
uregulowania podstawowej kw estii 
spornej. Stał? się to znane dopiero 
wtedy, gdy agencja Tass doniosła o 
złożonej propozycji i o mających na 
stąpić rokowaniach- Tymczasem De 
partament Stanu przepełniał prasę 
i radio opowiadaniami o „sgttesywno 
ści Rosjan“ , wzmacniając atmosferę 
strachu i  wrogości, która — jak w i­
docznie sądzi — jest konieczna do 
tego, by zapewnić ra ty fikac ję  i urze 
czywist,nienie paktu atlantyckiego. 
Zgłaszam oskarżenie, że wiadomość
0 te j in ic ja tyw ie  rosyjskiej w  k ie ­
runku pokoju była umyślnie ukryta  
przed naredcm amerykańskim i przed 
Kongresem, gdyż podważa ona m it, 
na którym  opiera się pakt atlantycki,
1 niweczy bazę, na które j pakt ten 
jest prezentowany narodowi amery­
kańskiemu.

Obecnie ty tu ły  dzienników przypo 
sz«i rądesną wieść, że osiągnięto po 
r  »sumienie o zniesieniu blokady 
B erlina i o zwołaniu sesji Rady M i-

NAD wydarzeniam i wojennym i na 
Malajach zapadła nagła cisza. Im  

peiiaż.istyęzB.i generałowie i  urzędni 
cy ko lon ia ln i przestali w ykrzykiw ać 
— zaczęli szeptać. Co się stało?

Sprawa polega na tym, że rząd ma 
ls joki (adm inistracja bryty jska na 
Malajach) obiecał swym podwład­
nym, że likw idac ja  „bandytyzm u“

„D a i ly  W orker”

MILCZENIE NAD MALAJAMI

me wobec bardzo licznie zgromadzonych
żołniei—v i oficerów Armii Radzieckiej oraz , . . .  , . ,
orzedstawideli administracji radzieckiej w nastąpi przed koncern ubiegłego ro 
Niemczech Ze strony niemieckiej renre- ku. B ryty jscy eksperci w ojskow i oraz 
zen te watia była Niemiecka Komisja Go- * starzy „w eteran i* z Grecji zopew- 
snodarcza oraz wszystkie demokratyczne n ia li, ze kampania zakończy się je- 
p^rtieTorganizacje w imieniu których T O  P T * *  nadejściem mopsunu 
przemówił przewodniczący SED =- O tto j 
Grotewchl. W  głębokiej ciszy i skropieniu _
Wtzcili zebrami pamięć bohaterów Armiiptzetit ze oram -----------  1 te tedziba
P adzieckiej, spoczywaiących u stóp pom J « « 1“  
n,ka w bratnich mogiłach, które pokrył- n -ze
niezliczona ilość wieńców.

Gen. C l?9
tu ośuńetleniu  

„D aily  Express”

Ale monsun przyszedł i obszedł, 
nadeszło pełne żaru lato tropikalne, 
a balony propagandowe W hitehallu

rządu brytyjskiego) spa­
dły przedziurawione przez fakty. Wy 
jaśnienie jest proste: nie meżna bu­
dować propagandy na kłamstwach- 
Prawda w yjdzie  zawsze na wierzch.

31 TYSIĘCY FUNTÓW DZIENNIE
Główne kłamstwo propagandy bry 

ty j skię,i to tw ierdzenie, że oddziały 
bryty jsk ie  nie znajdują się w  stanie 
wojny z. ruchem wyzwoleńczym, leczBERLIN, 8.5 (PAP). Prasa W ińska  cy y -----------  „ - . .

tuje artykuł dziennika angielskiego ,,Dany * ty lko ząjęię są zbożnym zadaniem 
Express“ , który pisząc o gubernatorze ame i „utrzym yw ania praworządności i  po 
rykńńskim w Niemczech generale Clay'u rządku“ w  walce „z  grupam i bandy- 
stw! |rdza, iż ma on objąć po powrocie tów “ 
do Stanów Zjednoczonych prezesurę kon­
cernu samochodowego „General Motors ■

„Daily Express“  charakteryzuje generała 
Clay'a jako człowieka porywczego, ner­
wowego i wybuchowego, który niejedno­
krotnie miał już ostre scysje z guberna­
torem brytyjskim generałem Robertsonem, 
wykazującym wobec swego amerykańskie­
go partnera duże opanowanie i spokój.

Daily Express“  zdradza dalej, że w szczy 
nowym punkcie kryzysu berlińskiego, An­
glicy zamierzali przenieść swoją kwaterę 
główną z Berlina do Niemiec Zachodnich 
i-dnak pen. Oąv dał polecenie swoim ofi 
„roni we Frankfurcie nad Menem, by 

Anglikom trudności przy znalezie- 
fi i tj pomieszczeń. .

T y lko  przez opór i niecierpliwość ge­
n e ra ł C lay 'a  -  stwierdza dalej dzien­
n ik angielski -  nie można było znalezc 
dotychczas rozw iązania kryzysu berliń­

skiego

dąć tak „poważne“  określenia jak  
„buntownicy“  a nawet, „powstańcy“ .

A le depiero im peria lista  terysow- 
ski odkrył całą prawdę o wolinie. Mó 
wiąc o potrzebie zwiększenia pomo­
cy Y-tjsfcTwej dla oddziałów b ry ty j­
skich na Malajach, kapitan L. D. 
Gammans oświadczył w  Izbie G m ip : 
„n ie  można skąpić na akcję wojenną 
na Malajach, ponieważ dostarczają 
nam onę więcej dolarów, niż cały eks 
port W ie lk ie j B ry ta n ii“ .

DRUGA STRONA MEDALU
Tak. Im peria listyczny ko t wyszedł 

z worka. Żeby o tym  wiedziały 19-le t 
n i żołnierz b ry ty jsk i, k tó ry  zginął w 
dżungli malaj.skiej. Gdyby znała ca­
łą prawdę o krucjacie w  obronie 
kauczuku i cyny matka z Edynbur­
ga, k tó ra  pisała: „Ten chłopiec, k tó ­
rego zabito, to  był mój syn“ .

A le  nieszczęśliwi rodzie© i  wdowy 
pow inni spojrzeć na drugą stronę me 
dalu: 7000 Malajczyków w  obozach 
koncentracyjnych, 2.300 deportowa­
nych, 75 powieszonych, 500 rozstrze­
lanych, 11 wiosek zburzonych do 
gruntu. Oto fakty, których nawet M i 
nistefstwio K o lon ii <nie może ukryć. 
Dlatego też w o li milczeć, _b.o milcze­
nie jest kurtyną, za którą można 
zwiększyć brutalność akcji.

M A RIO N ETK I BRYTYJSKIE
Wraz z tym  prowadzi się akcję po­

lityczną pod nazwą „nowego podejś­
cia do skomplikowanego problemu po 
litycznego“ , co w  istocie jest typową 
metodą tworzenia marionetek. Ostat

Nawet najbardziej ła tw ow ie rn i lu  
dzie zaczęli się dziw ić, dlaczego 70 
tysięcy żołnierzy w mieszanych bata 
licnach strażników b ryty jsk ich , strzel 
ęów Gurka (z In d ii)  i specjalnych od 
działach policyjnych nie zdołało wy 
konać swych zadań. Jak wytłumaczyć 
wzrost kosztów w o jny do 31.500 fun 
tów dziennie, dotację budżetową w 
wysokości 5 m ilionów  funtów  na 
1949 r. i  dalszy m ilio n  funtów  na rok 
1950?

W miarę, jak z wysp uciekali wlas 
ciciele p lantacji, na miejsce przyby-. n im  w ysiłk iem  w  tym  k ie runku  na

o tw a rc ie  p ro k la m u ją c y c h  p o p a rc ie  
d la  b ry ty js k ie g o  im p e r ia liz m u . W śród  
ic h  c rsza ku  z n a jd u ją  się „p rz y w ó d c y  
z w ią z k o w i“  zo rg a n iz o w a n i w  m ia n o ­
w a n e j ró w n ie ż  przez M in is te rs tw o  
K o lo n ii „ U n i i  p o ra d c ó w  Z w ią z k o ­
w y c h “ .

ZA K U LIS A M I KONFERENCJI 
D O M IN I ALK LJ

Na p o rzą d ku  o b rad  k o n fe re n c ji im  
pe ria ilne j w  L o n d y n ie , je d n y m  z p u n k  
tó w  p o rz ą d k u  o b ra d  b y ła  ściś le jsza 
k o o rd y n a c ja  re ż im ó w  m a r io n e tk o ­
w y c h  w  A z j i  P o łu d n io w o  -  W schod­
n ie j p rz e c iw k o  ru c h o m  n a ro d o w o -w y  
zw c leńczym . T a  n a jn o w sza  dyskus jo  
w  szeregu pod ob n ych  debat za jm ow ą  
la  s ię  g łó w n ie  p ra k ty c z n y m i aspękta 
m i p ro p o n o w a n e j w s p ó ln e j a k c ji.

O gólne zssady k o o rd y n a c ji wojsko 
w e j zo s ta ły  o p ra co w a n e  ju ż  poprzed  
niio. U zg o d n io no  p rzede  w s z y s tk im  
kon ieczność u życ ia  szko lone j p rzez 
B ry ty jc z y k ó w  a rm ii  in d y js k ie j w  
w a lce  z ru c h o m i w y z w o le ń c z y m i 
w e w n ą trz  k r a ju  o ra z  e w e n tu a ln e  ich  
w p ro w a d z e n ie  do ta k ie j sam ej a k c ji  
w  B irm ie .  B a zy  w o js k o w e  i  m o rs k ie  
w  sekto rze  in d y js k im  będą s ta n o w iły  
p rz e d m io t osobnych  szczegółow ych

n e tk c w y c h  re ż im ó w ?  O dp ow ie dź  zna 
leźć  m ożna w  n ie w in n y m  „p la n ie  roz 
w o ju  k o lo n i i "  b ry ty js k ie g o  m in is te r  
s tw a  reso rto w e g o  o raz w  c z w a rty m  
p u n k c ie  p ro g ra m u  p rezyden ta  T ru m ą  

: ___ . . „ . . „ . i i , , ,  ^co fanych .
b lu ff im

na „rozwoju te ryto riów  
Tego rodzaju gigantyczny

peiiąlistyezny, jak im  
„rozw oju“  ko lon ii m un 
cie Lokalnej klasy kolaboracjomstow. 
Istotą tych planów bowiem jest pene 
tracja polityczna pod osłoną „niena­
leżnych“ grup czy reżimów lokal­
nych. Mr. Bevi,n zaaprobował ten 
plan , gdy na b-nkiecie  Stowarzyszę 
lida. prasowego w  Londynie oświad­
czył 23 stycznia, że W ielka Brytania 
atarać się będzie złożyć wszystkie bo 
gactwa kolonialne do „wspólnego 
pooly“ . Stopień

n is t ró w  S p ra w  Z iag ran icznych . N ie  
w e łn o  c z y n ić  n iczego, co m o g ło b y  
p rzeszkodz ić  su kce so w i ty c h  ro k o ­
w a ń .

W IELKA I  OSTATNIA SZANSA
P ro p o n u ję  —  c ią g n ą ł m ów ca  —  ab y  

k o m is ja  p o w s trz y m a ła  s ię  od  p rz y ję  
c ia  ja k ie jk o lw ie k  d e c y z ji w  s p ra w ie  
p a k tu  a tla n ty c k ie g o  do zakończen ia  
k o n fe re n c ji M in is t ró w  S p ra w  Z a g ra ­
n iczn ych . Jężę l nasz rzą d  p ra g n ie  
szczerze p o ko jo w e go  u re g u lo w a n ia  
s to su nkó w  ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  
w  n ie z m ie rn ie  w a żn e j s p ra w ie  N ie ­
m iec, p o w in n iś m y  p rz y jś ć  do Z w ią z ­
k u  R adz ie ck ie g o  z p o k o jo w ą  p ro p o ­
zyc ją  szczerych  rozm ó w , a n ie  z m ie  
czem  w  po s tac i p a k tu  a tla n ty c k ie g o . 
Jest to  nasza w ie lk a , być  może n a ­
sza o s ta tn ia , szansa o s ią g n ię c ia  p o ­
k o jo w e g o  u re g u lo w a n ia  naszych roz  
b ieżne ści.

PROGRAM POKO-JU
K ończąc  swe p rz e m ó w ie n ie , W a l­

lace  p o w ie d z ia ł:
Je że li rzą d  p ra g n ie  szczerze p o ko ­

ju ,  n iechże  poda R os janom  sw o je  w a 
r u n k i.  N ie c h  g ło w y  ob u  p a ń s tw , po 
p rz e p ro w a d z e n iu  p rz y g o to w a ń  p rzez  
rzeczoznaw ców , p rz y s tą p ią  do ro z ­
m ów . D la  o s ią g n ię c ia  p o k o ju  p o trze  
ba k o m p ro m is u  i  p o je d na w czo śc i obu 
s tron . Ż aden  rząd , k tó ry  p ra g n ie  
szczerze s łużyć sw em u n a ro d o w i, n ie  
może o d m ó w ić  ro z p a trz e n ia  w a ru n ­
k ó w  p o k o ju . W ysu w a m  znów  ja k o  
podsta iyę  ta k ic h  ro k o w a ń  g łó w n e  p u n  
k ty ,  na  k tó ry c h  m ożna cprzeć porożu  
m ie n ie  bez sk ła d a n ia  w  o fie rz e  ja ­
k ic h k o lw ie k  bąd^ a m e ry k a ń s k ic h  zą
sad lu b  in te re s ó w :
-  z a w a rc ie  ukiauu, który stworzył 

, I  by jednolite i demokratyczni 
Niamey, poświęcające swe w i* lll! l  
(i ¡cłu pokoju i pozbawione potenc! a 
lu  wojennego;
2 prozujnjęnie o nie mieszani u się 

dp spraw wewnętrznych innych
k ra jó w ;
t j  zgada cbu  strers na  w yrze czen ie  
“  się w s z y s tk ic h  baz w o js k o w y c h  
w  in n y c h  k ra ja c h , będących  cz łonka  
m i ON Z  o raz zap rze s ta n ie  e ksp o rtu  
b u cn i do in n y c h  k ra jó w ;

4 p rz y w ró c e n ie  n iccg ra n iczo n e g e  
handlu oraz w p ro w a d z e n ie  w o l­

nego ru c h u  o b y w a te li i  p rz y w ró c e ­
n ie  w G n e j w y i r im y  k u ltu ra ln e j » 
re u k n w e j m ię d zy  obu k ro ja m i;
5« pow szechna re d u k c ja  z b ro je ń , 
O  k tó ra  w y z w o liła b y  życ ie  gospo­
darcze  całego ś w ia ta  cd c ię ża ru  
d u ke j i  z b ro je ń  i  p o z w o liła b y  po św ię

udziału W ie lk ie j B ry , eić energię i zasoby na produkcję
tą n i i  w  ty m  „p c o lu “  n ie  zosta ł do - pokojową;
tychcząs ujawniony. Ale wskazówką 
co do tego jest lista 26 „surowców 
strategicznych“ , w  tym  9 z Malajów, 
które W ielka Brytania obowiązana 
jęst przekazywać Stanom Zjednocz^ 
pym na podstawie planu Marshalla.

NACZELNA MARIONETKA

Decyzja In d ii w  sprawie stosunku 
do Wspólne ty  B ry ty jsk ie j nie zmieni 
sama przez się ich podstawowego sta 
nowiska wobec ruchów narodowych 
wewnątrz k ra ju  i poza jego granica 
mi. N ie zmieni to również faktu, że
Indie zostały mianowane przez W ie l

wać zaczęli po litycy labcurzysiowscy 
i konserwatywni, by zapoznać się z 
tą zadziwiającą sytuacją. _ Wszyscy 
w ró c ili z przekonaniem, że m it o 
.bandytach“  n ie  da się dłużej utrzy 

mać. I  znaleźli wyjście: bandyci Śta-

kładam i kap ita lis tów  kolonialnych

Malajach jest popierana przez M in i­
sterstwo Ko lon ii Liga Sinomalajska, 
ccś w  rodzaju hydry, k tó re j jedną 
głowę stanowi Dato Onn — kacyk 
malej.ski, a drugą — Tan Czeng Lock 
— lokalny finansista i  kapita lista 
chiński. Ludzie ci są typowym i przy

d y s k u s ji w  z w ią z k u  z za m ia re m  uży-' ką  B ry ta n ię  i  S tany  Z jednoczone  Na
• ęZeiiną Marionetką w przygotowaniach

do „F e d e ra c ji A z j i  P o łu d n io w o -W s c h o  
d n ie j“ . Z naczen ie  M a la jó w  po lega 
na  ic h  w a r to ś c i s tra te g iczn e j ja ko  
n a js iln ie js z e j p o je d yncze j bazy im pe  
r i a l istycznej w  ty m  re jo n ie . Plan „k o  
lo n ia ir je g o  ro z w o ju “  je s t w ie lk im  p la  
nem, a m b itn y m  aż do sza leństw a i 
n ie b e zp ieczn ym  d la  p o k o ju  św ia ta .

W czasie gd y  d z ie ln i d e m o k ra c i na 
ty c h  obszarach  b i ją  się , b y  usunąć to  
n iebezpieczństw io , m y  tu  w  k r a ju  m u  
s im y  dem askow ać sp isko w e  m ilc z e ­
n ie  im p e r ia lis tó w  w o ła n ie m  o w o l­
ność d la  u c iś n io n y c h  n a ro d ó w “ .

c ia  i  rozsze rzen ia  ic h  pod  k ie ro w n i 
c tw e m  b ry ty js k im .

A u s tra l ia  i  N o w a  Z e la n d ia  zadekla  
ro w a ły  ju ż  sw o je  p o p a rc ie  d la  zasad 
n ic z y c h  w y ty c z n y c h  „.ob ro n y “  w  A z j i  
P o łu d n io w o  -  W sch o d n ie j i w o k ó ł 
n ie j.  S ta n y  Z jednoczone  go tow e  są 
p rze rzu c ie  w agę  po m o cy  z g łó w n e j sce 
n y  ic h  p o ra ż k i C h in  k u o m in ta n g o w - 
sk ic h  —  ną  te  p o łu d n io w e  te ry to r ia .

Z łączone  o g n iw e m  U n ii  Z a ch o d n ie j 
i  p a k tu  a tla n ty c k ie g o , F ra n c ja  i  H o ­
la n d ia  o d e g ra ją  sw ą  ro lę  w  W ie tn a ­
m ie  i  In d o n e z ji.

Jak te wojskowe p rz y g o to w a n ia  
łączą  się z d z ie łe m  iw  rże n ia  m a r io -

/ -  w re szc ie  u tw o rz e n ie  międzynaro 
O  dow ego o rg a n u  od b ud o w y  i ro z ­
w o ju  przy O rg a n iz a c ji Narodów Zjed­
noczonych  d la  s tw o rz e n ia  w y d a jn e j 
ekonomicznie jednolite j Europy bez 
b a r ie r  m iędzy  Wschodem a Z ach o ­
dem  oraz d la  p rz y c z y n ie n ia  się d*> 
sw obodnego ro z w o ju  za co fanych  pod 
względem p rz e m y s ło w y m  krajów 
Azji, Ameryki Ł a c iń s k ie j i  Afryki.

Program ten — stwierdził Wallace 
— jest faktycznie rozumną pokojową 
alternatywą paktu atlantyckiego. Je 
żęli wasza komisja powstrzyma się 
cd przyjęcia decyzji w sprawie pak­
tu, będzie ona w  stanie wytworzyć 
atmosferę, w której ten program_ bę
dą mogli omawiać przedstawiciele 
dyplomatyczni Stanów Zjednoczo­
nych i Związku Radzieckiego w mia 
rę likwidowania blokady Berlina i 
przygotowań do uregulowania pro­
blemu Niemiec, Jest to program, któ 
ry będzie mógł pelażyć kres „zimnei 
wolnie“ i zapobiec wojnie atomowej. 
Program tpn odpowiada całkowicie 
naszym interesem narodowym, â 
równocześnie służy podstawowym in 
teresom całego świata. Zapewnia on 
bezpieczeństwo, oparte na przyjaźni, 
a nie na straebu, i otwiera dla ludz­
kości nową erę nadziei.
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Jaką poininna być prasa?
A m e r y k a ń s c y  i  angielscy

dzienikarze w yg łasza ją  szum- 
be frazesy na tem at is tn ie jące j ja ­
koby  u  n ich „p ra w d z iw e j“ , uśw ię­
canej tra d yc ja m i, w o lnośc i prasy.

Jak w ygląda to  w  rzeczyw isto­
ści?

W edług danych zaczerpniętych 
ze źródeł angielskich, cala prasa 
angielska z w y ją tk ie m  2 —  3 w y­
daw nictw , zna jdu je  się w  rękach 
6 w ie lk ich  g rup  m onopolistycznych. 
P isa ł o ty m  m. in. lo rd  Camrose, 
szef jedne j z tak ich  grup, Am al- 
gameted Press L d t., kon tro lu jące j 
większość tygodn ików , miesięczni­
ków  oraz dziennik „D a ily  Tele­
g raph “ .

K siążka lo rda  Camrose pt. „B ry ­
ty js k ie  gazety i  ci, k tó rzy  je  kon­
t r o lu ją “  (B r it is h  Newspapers and 
th e ir  C on tro lles), w ydana w  L o n ­
dyn ie  jeszcze w  1947 r., zw róciła

Okruchy wielkiej kultury
...SŁYNNA POWIEŚĆ o epopei sta- 

łingradzkiej Konstantego Simonowa pt. 
„Dni i noce“  osiągnęła w Stanach Zjed 
noczonych nakład 411.000 egzemplarzy...

...ILJA ERENBURG napisał w czasie 
■wojny przeszło 3000 wspaniałych arty­
kułów, których poszczególne fragmenty 
znali na pamięć żołnierze na pierwszej 
linii frontu. Większość tych artykułów 
przedrukowała ogromna ilość gazet i cza 
sopism w różnych krajach...

...DO LEN1NGRADZKIEJ BIBLIOTE 
L l  Publicznej im. Saltykowa Szczedrina 
■wpływa codziennie 1100 nowych pozycji 
książkowych w różnych językach świata, 
biblioteka ta liczy około 10 milionów to 
"x*W. Jej stan liczebny zwiększył się 13- 
krotnie od chwili ustanowienia władzy
radzieckiej...

«••KILKANAŚCIE ALFABETÓW stwo 
rzono w ciągu ostatnich 20 lat dla róż 
rych ludów, zamieszkujących daleką pól- 
noc i południowy wschód Związku Ra- 
dziedkiego. Ludy te do czasu rewolucji 
nJ* znały w ogóle żadnych zasad pisow 
•'i i gramatyki, toteż składały się wyłącz ' 
15'* z analfabetów...

uwagę wszystkich ludzi in te resu ją­
cych się prasą. Jedynie przedsta­
wiciele W ie lk ie j B ry ta n ii, w ychwa­
la jący w  Radzie Ekonom icznej ONZ 
panującą jakoby w ich państwie 
„wolność prasy“ , udają, że nic nie 
wiedzą o zaw artych w  te j książce 
rewelacjach.

N ie ulega żadnej w ątp liw ości, że 
g rupy monopolistyczne, k tó re  są 
w łaścicielam i prasy b ry ty js k ie j, do­
skonale mogą kontro low ać w szyst­
ko, co ukazuje się w  podwładnych 
im  organach prasy.

L o rd  Kemsley, rodzony b ra t lo r ­
da Camrose, sto i na czele tow a­
rzystw a „Kem sley Newspapers 
L td .“ , do którego należą londyńskie  
gazety „D a ily  G raph ic“ , „Sunday 
Tim es“ , „Sunday G raphic“  i  w iele 
prow incjona lnych w ydaw nictw . 
P rzy jm u jąc  grupę dziennikarzy ka ­
nadyjskich, lo rd  Kemsley oświad­
czył: „Z  tego poko ju  d yk tu ję  k ie ­
runek po lityczny, k tó ry  znajduje 
swe odbicie w  a rtyku łach  w stęp­
nych, drukow anych w  moich gaze­
tach“ .

Jasno w yn ika  z tego, ile w arte  
są frazesy o „wolności p rasy“  w 
W ie lk ie j B ry ta n ii.

Przeważająca większość prasy 
1 Stanów Zjednoczonych znajduje się 
w  identycznej sy tuac ji. Praw ie ca­
ła prasa amerykańska należy do 
potenta tów  prasowych. T rzy  n a j­
większe agencje „Associated 
Press“ , „U n ite d  Press“  i  „ In te r ­
na tiona l News Serwice“  zaopatru­
ją  w  w iadom ości 95 ptroc. w szyst­
k ich  gazet. N ic więc dziwnego, że 
czyte ln ik am erykański, ta k  ja k  
i  angielski, odnosi się z coraz 
w iększym  niedowierzaniem do k ra ­
jow e j prasy.

Bardzo znacząco wypowiedział 
się w  te j sprawie re k to r U n iw er­
syte tu  w  Chicago, przem awiając w 
Lou isv ille  (stan K e n tu c k y ):

„A m erykan ie  ku p u ją  gazety 
z różnych powodów: jedn i —  aże­
by obejrzeć ka ryka tu ry , drudzy —  
aby dowiedzieć się o w ynikach 
wyścigów, inn i —  aby zobaczyć, 
co sprzedaje się w sklepach. N ik t  
nie kupuje  gazet, aby czytać a r ty ­
k u ły  wstępne“ .

K łam liw e j i fa łszyw ej propagan­
dzie rzeczników angloamerykań- 
skie j „w o ln e j p rasy“  przeciwsta­
w im y prawdę o prasie w  Związku 
Radzieckim.

Związek Radziecki zbudował 
społeczność socjalistyczną. Prze­
mysł, banki, ziemia, handel itp . 
należą do całego narodu. W łasno­
ścią narodu jes t także prasa.

K ons ty tuc ja  radziecka m ów i:
„Zgodnie z interesem mas p ra ­

cujących i  w  celu umocnienia so­
cjalistycznego us tro ju , gw arantu je  
się ustawowo obywatelom Zw iąz­
ku  Radzieckiego wolność prasy...“

Prasa radziecka nie zna zależno­
ści od w łaścicie li -monopolistów. 
Służy ona ludow i i  je s t w yrazic ie ­
lem interesów mas pracujących. W  
Związku Radzieckim w ydaje się 
ponad 7.000 gazet o ogólnym  na­
kładzie 32 m iliony  egzemplarzy. 
N akład tygodn ików  wynosi 6 m i- 

' lionów  egzemplarzy.
Gazety i  tygodn ik i Wydawane są 

w Zw iązku Radzieckim w  języ­
kach wszystkich narodów Związku. 
Prasa radziecka jes t w  swej zasa­
dzie ludowa i  masowa. Jest w ła ­
snością całego społeczeństwa, pa r­
t i i ,  organizacji m łodzieżowych, za­
wodowych, sportowych, tow arzystw  
naukowych itd ., ale nie osób p ry ­
watnych.

Oto dla p rzyk ładu  k ilk a  w ie lk ich  j 
gazet m oskiewskich: „Izw ie s tia " —  
organ rządowy, „P raw da“  —  o r­
gan Centralnego K om ite tu  P a rtii 
Kom unistycznej ZSRR, „T ru d “  
organ Zw iązków  Zawodowych,

„Eom som olska ja  P raw da“  —  ga­
zeta organizacji m łodzieżowych, 
„L ite ra tu rn a ja  Gazeta“  —  organ 
zw iązku lite ra tó w  itd .

W iele większych zakładów prze­
mysłowych, fa b ryk , un iw ersyte tów  
posiada swoje własne w ydaw nic­
twa. Poza tym  szeroko rozpow­
szechnione są w  Zw iązku Radziec­
k im , tzw . gazetki ścienne, w ydaw a­
ne dosłownie przez wszystkie ko ­
lek tyw y  fabryczne, kołchozy, przez 
studentów itd .

Każda z wydawanych gazet ma 
swego określonego czyte ln ika  i  od­
zw ierc ied la  cha rak te r organ izacji, 
k tó ra  ją  wydaje. Co się tyczy  waż­
niejszych zagadnień ogólno - pań­
stwowych, gazety są jednomyślne. 
W yraża się w  tym  jedność narodu 
radzieckiego, jednolitość społeczeń­
stwa, którego nie dzielą wrogie, 
nieprzejednane w  swych dążeniach 
klasy.

Podczas gdy reakcyjna, anglo- 
amerykańska prasa, powolna żą­
daniom m onopolistów, służy do od­
wrócenia uw agi czyte ln ików  od 
w a lk i o żywotne in te resy ludu  —  
prasa radziecka, oparta  o idea ły 
p a r t i i  Len ina— Stalina, w spółdzia­
ła  z naredem w  dążeniu do re a li­
zacji postawionego przed n im  celu.

Interesując się przede w szystk im
kom un ika tam i o sukcesach osią­
gniętych w  dziedzinie realizowania 
u s tro ju  komunistycznego, prasa 
rądzieeka nie uchyla się od k r y ty ­
k i. Każdy obywatel radziecki dąży 
do usunięcia wszystkiego, co w  ja ­
k iko lw iek  sposób przeszkadzać m o­
że w  pracy.

W  odróżnieniu od angielskich 
i  amerykańskich czytelników, oby­
w ate le  radzieccy darzą swą prasę 
pełnym zaufaniem. Świadczą o tym  
•chociażby liczn ie  zamieszczane l i ­
s ty  i  a rty k u ły  czyte ln ików.

Doświadczenie w ykazuje, że lis ty  
i  a rty k u ły  nadsyłane przez obywa­
te li radzieckich do gazet z regu ły  
poruszają zagadnienia o charakte­
rze społecznym. N p. w  gazecie 
„T ru d “  z dnia 23 m arca rb., w y ­
drukowano dwa duże a rty k u ły , na­
desłane przez czyte ln ików : jeden 
dotyczący nowych metod szybkiej 
obróbki m eta li, d ru g i —  p rzygo to ­
wań do prac w iosennych S tac ji 
O chrony Lasów, k tó re j a u to r je s t 
pracownikiem .

Dzień 5 m a ja  je s t w  Zw iązku 
Radzieckim Dniem Prasy. W  prze­
dedniu tego św ięta w zrasta ilość 
lis tów  nadsyłanych do redakcji. 
C zyte ln icy przesyła ją pozdrowienia 
pracow nikom  redakcji, dzielą się 
z n im i sw ym i uwagam i na tem at 
zalet i  b raków  gazety.

W olna, nie w  te o rii, ale w  rze­
czyw istości prasa radziecka, ścifle  
związana je s t z ludem. Jest wyrazi- 
cielką jego poglądów. S łuży św ia­
tu  p racy i  dlatego cieszy się jego 
m iłością i  szacunkiem.

O. MORZEŃSKIJ

Śmięto nauki i techn ik i
Przyznanie nagród stalinowskich uczonym  i w ynalazcom
■pv zień przyznania nagród Stalinow- 

skich stał się tradycyjnym świętem 
radzieckiej kultury i  nauki.

W  kraju socjalizmu, jak nigdzie w 
świeci®, uczony i wynalazca otoczeni są 
szczególnym szacunkiem i cieszą się po­
wszechną sympatią społeczeństwa, ze 
strony państwa otrzymują wszechstronną 
pomoc, to też praca ich jest niezwykle 
owocna.

Tegoroczny spis laureatów w dziedzi­
nie nauki i techniki obejmuje ogółem 
180 pozycji, przy tym nagrody za wy­
nalazki i przełomowe ulepszenia metod 
produkcji, które stanowią blisko 90 proc. 
ogólnej ilości nagród, są w znakomitej 
większości przyznane za prace zespoło- 
we. W  roku bieżącym zaszczytny tytuł 
laureata premii Stalinowskiej zdobył po­
kaźny zastęp uczonych i nowatorów tecli 
niki radzieckiej.

Wśród prac, wyróżnionych jako wybit 
ne wynalazki i przełomowe ulepszenia w 
technice, na pierwszy plan wybija się 
metoda akademika Bardina, który wspól­
ni® z grupą inżynierów moskiewskiej fa 
bryki „Sierp i M io t" opracował i  wpro 
wadził w życie metodę zastosowania tle 
nu dla intensyfikacji procesu martenow- 
skiego. Dzięki tej metodzie znakomicie 
skrócono proces przetapiania stali, co 
Poważnie zwiększyło wydajność pieca mar 
tenowskiego i dało dużą oszczędność w 
paliwie.

Konstruktor Aleksander M elija wywo 
lal prawdziwy przewrót w produkcji ce 
gieł i przemyśle ceramicznym przez wy 
nalezienie prasy de suchego formowania 
cegieł 1 innych wyrobów ceramicznych.

Nowa metoda Mironowa i jego współ 
pracowników pozwala na prowadzenie ro 
jbót betonowych, żelazobetonowych i mu 
rarskioh w surowych warunkach zimo­
wych. Jeśli wziąć pod uwagę, że przepisy 
budowlane zabraniały dotychczas prze­
prowadzania robót betonowych poniżej 
temperatury — 60 st., to nie trudno
zrozumieć, jak wielkim przełomem jest 
ta metoda dla budownictwa w ZSRR, 
gdzie wiele ważnych przemysłowych okrę 
gów leży na północy.

ziennikarze organizują  
gazetki ścienne

Jonkowie Oddziału Warszawskiego 
Zaw. Dziennikarzy RP zobowiązali 

w ramach Tygodnia Oświaty, Książki 
asy, zorganizować i roztoczyć opielę 
100 gazetkami ściennymi na terenie 

:y.
związku z tym odbyło się zebranie 

akcyjne z udziałem 80 dziennikarzy, 
ttorym przedstawiciel Stoi. Komitetu 
'dnia ob. Dusik i przedstawiciel War 
sklej Rady Zw, Zaw. ób. Ornoch za- 
ali zebranych z dotychczasowym roz 
n ściennych gazetek fabrycznych i 
potrzebami, po czym dokonano roz- 
u ' pracy w warszawskich zakładach 
Y pomiędzy 100 dziennikarzy. Przy- 
li oni niezwłocznie do przygotowania 
tek ściennych, wespół z fabrycznymi 
tetami redakcyjnymi.

sobotę 7 hm. nastąpi otwarcie wy- 
y gazetek ściennych w salach SKN, 
; społeczeństwo stolicy, wycieczki ra­
źne, zakładowe i młodzieżowe będą 
y zapoznać się z najlepszymi publi- 
Jmi tego rodzaju.

Dużą wagę w Związku Radzieckim 
przywiązuje się do mechanizacji pracy. 
W tej dziedzinie godne zanotowania są 
niektóre wynalazki: maszyna do oczysz 
czania ulic, pracująca w Moskwie, któ­
ra zastępuje pracę 200 ludzi (wynalazek 
inż. Baturkina i jego współpracowników).

Maszyna do sprzątania ziemi przy re 
montach linii kolejowych, konstrukcji inż. 
Balaszenko, zastępuje 400 robotników. 
Uniwersalny ekkawator konstrukcji Riebro 
wa i współpracowników odegra niewąt­
pliwie dużą rolę. Kosiarka konstrukcji 
inż. Wolkowa, zastępuje 12 parokon­
nych kosiarek.

Wielu jest nagrodzonych za wynałaz 
ki w dziedzinie lotnictwa, budowy okrę­
tów, radiotechniki, hutnictwa i górnic 
twa, lecz nawet pobieżna wzmianka o 
nich przekraczałaby ramy niniejszego ar 
tyku! u.

Wśród nich jest wielu organizatorów w 
przemyśle. Oto przykłady: grupa przodow 
ników pracy, tokarzy i frezerów, z lenin- 
oradzkim tokarzem Bortkiewiczem na cze

le, wypracowała nowe metody szybkiego 
cięcia metali, dzięki czemu średnio dwu 
krotnie podwyższono wydajność pracy.

Podmajstrzy fabryki włókienniczej, A- 
leksander CzUtkin, zorganizował z powo 
dzeniem kampanię likwidacji t.zw. „Ii-go 
gatunku“  i „braku“  przy jednoczesnej 
wysokiej ilościowej wydajności pracy. Wy 
czyn jego brygady został szybko podchwy 
eony przez innych włókniarzy i znajduje 
naśladowców nie tylko w przemyśle włó­
kienniczym.

Przodownik pracy, Solowiow, dzięki 
swojej metodzie w przeciągu 3 lat unik 
nąl kapitalnego a nawet średniego remon 
tu parowozu i przejechał na swym paro 
wozie 435.700 km bez przerw w pracy 
maszyny.

Podane wyżej przykłady żywo ¡lustru 
ją słuszność słów Stalina: „Nowe dro­
gi nauki i techniki wytyczają niekiedy nie 
ludzie powszechnie znani w świecie nau­
ki, lecz ludzie całkowicie nieznani wśród 
uczonych, ludzie prości, nowatorzy swego 
zawodu".

Znany dziennikarz amerykański ^Taegliche Rundschau”
Harold Wocds napisał specjalnie dla — — ---------------------------------------

r H í M T »  „ a m e r y k a ń s k i SPOSÓB ŻYCIA”
na Interesujące naświetlenie druku­
jemy w całości. (Red.).

W przyszłym roku pewna firm a 
amerykańska, która odegrała szcze­
gólną rolę w  rozwoju gospodarczym 
i politycznym Stanów Zjednoczonych, 
obchodzić będzie lOO-letai jubileusŁ 
Firma ta nazywa się „Fm kert 
National Detective Agency .

„Jakżeż to -  zawoła zdumiony 
czytelnik europejski — co ma wspo 
nego biuro detektywistyczne z po li­
tyką i gospodarką“ .

C ierpliwości, drogi czytelniku, cier 
pliwości! Wszystko stanie się jasne 
za chwilę.

Z BRONIĄ W RĘKU PRZECIWKO 
ROBOTNIKOM

Gdy w  1850 r. A llan  P inkerton za­
łożył w  Chicago swoją firm ę detek­
tywistyczną pod hasłem „We never 
sleep — Nie -śpimy n igdy“ , postawił 
sobie . za zadanie w ykrywanie m or­
derców i złodziejów. Przez dłuższy 
czas nie było istotnie n ic  słychać o 
jak ie jko lw iek innej działalności f i r ­
my, aż w  1875 r. biuro Finkertona 
otrzymało cd w łaścicieli kopalń po­
lecenie zniszczenia organizacji związ 
kowej górników. Przy pomocy n i- 
okich prowokacji udało się szpiclom 
pinkertona wywołać falę krwawych 
rozruchów, złożyć w inę na przy wód 
ców związkowych i w trącic ich do 
więzienia.

Jeszcze jaśn ie jsza  stała się rela 
„A g e n c ji K ra jo w e j P in s e r tc n a  w 
związku z powstaniem robotniczym 
w Homestead k o lo  P lt ts ^ u f s a ' !  
1862 r. gdzie 300 agentów Pinkertona 
wystąpiło z bronią w ręku przeciw co 
strajkującym  robotnikom. Oburzę- 
nie o p in ii  p u b lic z n e j, k tó re  nastą­
p iło  po tym, zmusiło agencję do sto 
sow an ia  b a rd z ie j w y ra fin o w a n y c h  
metod. M e to d y  te ,— to  szpiegostw o 
i  obsadzanie kierowniczych stano­
w is k  w  związkach zawodowych przez 
agentów Pinkertona.

Dziś, firm a Pinkertona obsługuje 
300 w ie lk ich przedsiębiorstw swym 
delikatnym „serwisem“ , 300 w ielkich 
przedsiębiorstw oraz k ilka  urzędów. 
Obok niej pracują podobne firm y: 
„R ailway Audience and Inspection 
Company“ , „N ational Corporation 
Service“ , „Corporations A u x ilia ry  
Company“ i w iele innych. Liczba pry 
wątnych firm  detektywistycznych 
nie stała n igdy w  żadnym stosunku 
do statystyk zbrodni lecz rosła rów ­
nolegle do monopolów, które potrze 
bowały ich usług. Około 1930 r. 
istniało w  Stanach Zjednoczonych po 
nad 1.000 takich agencji a obecnie 
jest ich już k ilka  tysięcy z setkami 
tysięcy urzędników, zawodowych 
szpiclów i tajnych agentów. Komisja 
senacka stw ierdziła w  1036 r „  że 
wydatki koncernów na detektywów 
prywatnych wynoszą rocznie 80 m i­
lionów dolarów; dużo większe są 
jednakże te koszty, których komisja 
senacka nie zdołała edkryć.

CZARNE LISTY

W Stanach Zjednoczonych nie ma 
ani jednego związku zawodowego, 
wokół którego nie kręciłby się płat 
ny szpicel. Zadaniem zwykłego agen 
ta jest zbieranie wiadomości o czyn 
nych związkowcach, o planach związ 
ków zawodowych, stanie liczebnym 
itd. oraz przekazywanie ich za po­
średnictwem agencji do zaintereso­
wanej firm y. Na podstawie tych in ­
formacji sporządza się tzw. „proscrip 
tion lis ts“ — czarne lis ty, które roz 
dzieła się pomiędzy klientów , by nie 
przyjm owali do pracy „podejrza­
nych“ osób.

Głównym zadaniem firm  detykty- 
wistycznych jest jednak lokowanie 
agentów na kierowniczych stanowi­
skach w  Związkach Zawodowych. , W 
czasie przesłuchiwań przed wyżej wy 
mienioną komisją senacką, agencja 
Pinkertona musiała przyznać, że po-

siada w  swych szeregach 7 prezesów 
1 3 wiceprezesów w  k ierow nictw ie  
związków federalnych t j.  obejmują­
cych całą połać Stanów. Swego czasu 
zdemaskowano prezesa jednego ze 
związków przemysłowych w  Filadel 
f i i  Jamesa Cronina jako agenta f i r ­
my wywiadowczej z pensją 200 dola 
rów tygodniowo. Przez długie lata 
pracował jako wiceprzewodniczący 
związku robotników przemysłu ma­
szynowego w  Detroit John Andrews, 
k tóry jednocześnie był na służbie 
„Corporations Ą ux iłia iry  Company“ 
1 szpiegował własnego przyjaciela i 
szefa — Richarda Frankensteina.

ŁAM ISTRAJKI
W równie handlowy sposób jak 

szpiegostwo wśród robotników  i 
związków, ̂ organizowany jest w  Sta­
nach Zjednoczonych interes łam istra j 
ków. Rozwój tej „służby“  wykazuje 
zdumiewające podobieństwo do roz­
woju prywatnych agencji wywiadów 
czych. Podobnie jak  te ostatnie, biu 
ra łam istrajków  powstały w  drugiej 
połotyie ubiegłego w ieku to jest w  
czasie rozw ijania się ruchów robot­
niczych, które te biura m ia ły zgnieść. 
Na przełomie 19 i 20 w. istniało w 
ośrodkach przemysłowych Stanów 
Zjednoczonych kilkaset takich b iur.

Stosunki w  Europie są mi niezna­
ne, jednakże mam wYażenie, że pod 
słowem „łam is tra jk “ rozumie się ta­
kiego człowieka, k tó ry  wykonuje 
pracę na miejscu strajkującego. De­
fin ic ja  ta nie jest ścisła w Stanach 
Zjednoczonych. W USA nie oczekuje 
żaden przemysłowiec by łamistrajk,, 
k tó ry  nota bene nie zna najczęściej 
żadnego innego zawodu, podejmował 
produkcję: jego zadanie polega je ­
dynie na wywołaniu wrażenia, że 
fabryka unieruchomiona, przez stra jk  
pracuje dalej. Chodzi o moralne zła­
manie robotnika w  ten sposób. Da­
le j, do zadań ich należy prowokowa­
nie różnych zajść by stworzyć pre-

Cztery lata pracy „Czytelnika”

PRODUKCJA SPÓŁDZIELNI 
W ¥ i > O S W > G Ż ¥ T f L N l K "

„Czytelnik“ był jedną z pierwszych Spółdzielni Wydawniczych, które 
rwzpoczęly swą pracę w odrodzonej Polsce. O osiągnięciach Spółdzielni 
świadczy fakt, że w latach 1945 — 1949 wydała ona 536 książek o na­

kładzie 9.965.862 egzemplarzy.

Lech Pietrzak

P o g o d a  w  o c z a c h  P o g o d y
Od specjalnego wysłannika AP1 

dla „ Rzeczypospolitej “

Mazowsze, w  maju.
Ą  oto nasz pan nauczyciel — przed 

stawiono m i mężczyznę w  ba- 
ttle  - dress‘ie.

Lew y rękaw jego bluzy by ł zatk­
n ięty za pasek. Nauczyciel uśmiech­
nął się i  w ym ien ił swoje nazwisko:

—  Pogoda...
Uderzyło mnie zestawienie naz­

wiska z twarzą człowieka, k tó ry  je 
wym ienił. N iektórzy powiadają, że 
nazwisko wyciska piętno na człowie 
ku. Rzecz może śmieszna — ale w 
tym  wypadku nazwisko naprawdę 
mówiło o człowieku. Pan Wacław Po 
geda, bezręki żołnierz, wczoraj jesz­
cze oficer, teraz nauczyciel w  Muro 
wance, m ia ł pogodę w  niebieskich 
oczach, nosił pogodę w  całej postaci.

Staliśmy na w ie jsk ie j drodze. Mo 
głem stąd widzieć wieś — chaty o 
słomianych strzechach, na których 
rósł mech, las tuż za wsią, kw itnące 
ta rn iny  na miedzach — lecz mogłem 
również wyobrazić sobie tę wieś w  
słotną jesień lub w  zimowe zadymki. 
Brr... Czy.eks-kspitan je$t wtedy też 
pogodny?

— Panie — zapytałem — co pan tu 
rebi w  zimie?

—  Co rob ię?  Uczę.
—  T o  w ie m . N ie  o to  m i chodzi. 

Co pan  w  ogó le  ro b i,  np . na je s ie n i, 
k ie d y  le ją  deszcze i k ie d y  s tąd n ie  
m ożna chyba  n ic z y m  w y jechać?

Nauczycielowi roześmiały się oczy, 
a ja zacząłem z innej beczki:

—  Jabyim  s ię  chyba  u rw a ł.  Bo k ie  
d y  po m yś lę  o m ieśc ie , o  ruch u , o 
c ią g le  in n y c h  lu d z ia ch , o tra m w a ­
jach , o k in ie ,  o ty m , co s ię  nazyw a 
w ie lk im  św ia tem ...

Spojrzałem na pusty rękaw zref­
lektowałem się, że ten człowiek w i­
dział o w iele więcej miast, więcej 
ludzi, większy kawał życia i świata, 
że...

— Właściwie dlaczego pan tu sie­
dzi? Posłannictwo, czy jak?

tekst do wkroczenia po lic ji czy od­
działów wojska. Zwykle też, przedsię 
b iorcy uzbrajają ssmi swych łam i­
strajków.

PETER BERGIIOF
Amerykański „k ró l łam istra jków “ 

Peter Berghof gwarantuje zmobilizo­
wanie w  ciągu 48 godzin 10-tysięcz- 
nej a rm ii łam istrajków. Firma jego, 
największa w  tym  rodzaju, istnieje 
już 40 la t i  posiada dwie centrale — 
w  Nowym Jorku i Chicago — oraz 
sieć mniejszych b iu r w  całym kraju. 
Berghof wysyła swych łam istrajków  
nawet zagranicę. Obok niego istnieje 
cały szereg innych b iu r tego rodzaju: 
w  Chicago pracuje ich około 80, a 
Nowy Jork posiada sam 100 f i l i i  f i r ­
m y Berghofa.

Berghof i  jego banda mają na su­
m ieniu w iele morderstw i prze­
stępstw. „We need no sunday school 
teacher9 — Nie potrzebujemy nau­
czycieli ze szkółki niedzielnej — to 
jego ulubione powiedzenie. Interes 
łam istra jkow y jest dozwolony praw ­
nie w  Stanach Zjednoczonych.

JOE LOUIS I  DETEKTYW I
Każda szanująca się firm a posiada 

prócz tego własne biuro detektyw i­
styczne. System szpiegowski jest naj 
lepiej rozw in ięty w  zakładach For­
da. H erry Bennet, k tó ry stał na czele 
fab ryk i przed obecną wojną, u trzy­
mywał na terenie pijacy jak najści­
ślejszy kontakt z przywódcą faszy­
stów amerykańskich F ritz  Kuhnem. 
Kuhn zatrudniony był rzekomo jako 
chemik, ale w  rzeczywistości cała 
jego praca polegała na organizowa­
n iu  komórek faszystowskich. Dla 
m iłośników sportu będzie może cie­
kawy fakt, że ustępujący m istrz 
świata w  boksie Joe Louis udzielał 
nauki boksu detektywom Forda.

Właśnie jedną z przyczyn, dla któ 
rych ruch robotniczy w  Stanach 
Zjednoczonych jest tak słaby, są te 
okoliczności. A le obecny ostry, reak­
cyjny kurs skierowany przeciwko ro 
botnikom jest jedną z oznak ich o- 
bawy przed nieuniknionym  uświadc- 
mieniem robotnika amerykańskiego.

HAROLD WOODS

Patrzał na mnie wciąż z tym sa­
mym uśmiechem. Potem wzią ł mnie 
pod rękę i poszliśmy do jego miesz­
kania, gdzie żona nakryła do stołu, 
a on dał m i lekcję. K ró tk i wykład e 
nauczycielu.

FAŁSZYWE STRUNY
Po pierwsze żadne posłannictwo. 

Żadne „k u  podniesieniu“ , „na n iw ie “  
czy „z oświaty kagańcem“ , żadne „k u l 
turtraegrestwo“ . Po prostu praca ta ­
ka, ja k  i  inne. A  że w trudnych wa­
runkach? Są gorsze.

Oczywiście, to „k u “ , „d la “  i  „-na 
n iw ie “  rozumie się samo przez się. 
Nauczyciel pow inien sebie zdawać z 
tego sprawę, ale nie powinien o tym  
często mówić. Hasła, ongiś głeśne, 
dźwięczą dziś jak fałszywe struny. 
Jak fałszywe struny na instrumencie, 
który się nazywa entuzjazmem „pó j­
ścia w lud z oświaty kagańcem“ . Te 
hasła by ły  dobre, meże n 'w e t konie 
czne, wtedy, kiedy nauczyciel rzeczy 
wiście szedł „w  lud“ . Szedł i — zo­
stawał samotny.

K to go wspierał, kto mu pomógł? 
Nauczyciel w ie jsk i uczył i  uspołecz­
niał. Borykał się z ciemnotą i preze 
sował. Zakładał Kasy Stefczyka i ko 
ła młodzieży. Wchodził do „kom ite ­
tów obchodów“ i  wychcdził z siebie, 
aby temu wszystkiemu podołać.

Wieś — to była glina, masa, którą 
trzeba było urabiać. U rabiał i nau­
czyciel — wtedy był społecznikiem. 
Inny nie urabiał i też było dobrze.

— Czy w ie  pan, że we wsi, gdzie 
pierwszy raz uczyłem (ładnych parę 
lat przed wojną), założenie kółka ro i 
niczego zajęło m i dwa lata czasu i 
przysporzyło tyleż zmartw ień ilu  
wrogów? A kolo samokształceniowe 
wywołało burzę w  Dowiecie i ściąg­
nęło na mnie uwagę osobistości z wo 
jewództwa. Natomiast t. zw. oświata 
pozsezkolna zabierała m i wszystkie 
wolne godziny i  odbierała ochotę do 
życia.

Wieś była jak glina, którą urab ia ł 
nauczyciel. Dlatego musiał czuć to 
„powołanie“ , to „posłannictwo“ .

Ale, tak jak  doktór Judym w ydał­
by się dzisiaj postacią uczciwą lecz 
nie potrzebną tak i „S iłaczka“  budzi 
łaby więcej współczucia n iż uznania.

Teraz wieś to nie glina, którą mu­
si urabiać nauczyciel. Ta glina rusza 
się, żyje, buduje i pomaga budować 
nauczycielowi!

Nauczyciel zszedł ze świecznika i 
cieszy się z tego. Robi swoje — uczy. 
N ie pracuje dla wsi, „d la ludu“ , ale 
razem z wsią, razem z Judem.

— W mojej wsi uczę nie ty lko  ja. 
Uczy Samopomoc Chłopska i spół­
dzielnia, uczy Koło Gospodyń i  b i­
blioteka Kom itetu Upowszechnienia 
Książki, gazety i radio, film , k tó ry  
co prawda przyjeżdża bardzo rzadko, 
ale przyjeżdża, i  brygada robotnicza.
I  nawet prelegent od straży ognio­
wej. Uczy szkoła moja i gimnazjum 
w miasteczku, założone dwa lata te­
mu.

Z tej wsi dwóch chłopców studiuje 
na politechnice w  Gliwicach. Czte­
rech chłopców i tro je dziewcząt na 
uniwersytecie w  Warszawie i w  Ło­
dzi, jedenastu w  szkołach technicz­
nych i przemysłowych, trzech w  ro l­
niczych.

MOGĄ TO ZROBIĆ
— Wie pan, co ja teraz mogę zro­

bić? Mogę swoim uczniom powie­
dzieć: ty, Walczak, masz „d ryg “  do 
majsterkowania — idź na technika 
albo na inżyniera. Ciebie, Jóźwiak, 
ciągnie do książek, piszesz ładne wy 
pracowania — idź do liceum, a po­
tem na polonistykę. Ty, Matraszków 
na, masz zgrabne paluszki, pięknie 
wyszywasz — idź do szkołv kraw iec­
kiej albo do szkoły.haftu. Ty, Komar, 
lubisz być przy gcsnrdarstwie — idź 
do szkoły rolniczej T y  — na m a j­
stra, ty  — na muzyka a ty  może — 
malarza... Spróbuj. Ty, Kazanowski, 
najlepszy uczniu z rachunków — idź 
na matematykę. Będzie z ciebie do­
bry nauczyciel.

Mogę im  to powiedzieć.
Ale nie to jeszcze jest najważniej­

sze, że ja mogę im to powiedzieć. 
Ważne jest to, że oni mogą to zrobić.
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G o s p o d a r k a  i f i n a n s e
Z a g a d n ie n ie  w a lk i ze stonką  

tematem międzynarodowej konferencji
Przedstawiciele nauki rolniczej trzech krajów, biorący udział w mię- i Czechosłowackiej; strefa „B “  — pas 

dzynarodowej konferencji w Warszawie, podkreślili zgodnie, że walka ze 100 km, strefa „C “  — reszta kraju, 
szkodnikami roślin, a przede wszystkim ze stonką ziemniaczaną, nie ino- Właściwą akcję przeciwstonkową 
i t  być prowadzona osobno przez państwa sąsiadujące ze sobą. Tylko (lustracje, zbieranie szkodników i o- 
wspólnymi siłami, przy wzajemnej wymianie poglądów i doświadczeń, j pryskiwanie zarażonych terenów) 
można zapobiec niebezpieczeństwu zagrażającemu polom uprawnym. [ poprzedzono akcją uświadamiającą. 
Prof. Efimcw (ZSF.il) wyraził nadzieję, że warszawska konferencja zapo­
czątkuje daisze konferencje robo cze, które w sumie z pewnością przy­
niosą korzyść gospodarce rolnej. «

K ronika M T P
frekwencja na Międzynarodowych Tar 

gach Poznańskich z każdym dniem urzra 
sta. Ilość zwiedzających osiągnęła w i i 
dniu trwania Targów rekordową cyfrę 
70 tysięcy osób. Dotychczas zwiedziło 
Targi ponad 470 tysięcy osób.

*
Do Poznania przybyła oficjalna dele­

gacja fińska pod przewodnictwem radcy 
handlowego Ministerstwa Przemysłu i 
Tłandlu Tinlandii P. Aarnio, któremu to 
warzyszy 12 dyrektorów, reprezentują 
cych wszystkie gałęzie przemysłu i han­
dlu Tinlandii.

*
Centrala Tlandlówa Przemysłu Skórza 

nego zorganizowała na Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich szereg stoisk 
w pawilonie przemysłu włókienniczego.

Stoiska te ilustrują dorobek polskiego 
obuumictwa, futrzarstwa, rymarstwa, sio 
dlarstwa, bialoskórnictwa i garbarstwa.

Szczególną uwagę zwraca bogaty asor 
tyment cbuwia krajowego. Wystawiono 
obuwie: przemysłowe, sportowe, luksuso 
we obuwie męskie, damskie i dziecięce, 
sandały, buty z cholewami itp., produko­
wane maszynouro i ręcznie.

Obrady plenum NRS 
dr. Kołodziejski — prezesem

W dniu 4 bra. odbyło się w 
Warszawie plenarne posiedzenie 
Naczelnej Rady Spółdzielczej, 
która obradowała pod przewod­
nictwem prezesa Rady, ministra 
H. Świątkowskiego. W posiedze­
niu wzięli udział delegaci spół­
dzielczości radzieckiej, którzy ba 
wlą od kilku dni w Polsce.

Na oorady przybyli członko­
wie NRS, prezesi central spół­
dzielczych o r a z  przedstawiciele 
resortów gospodarczych.

Naczelna Rada Spółdzielcza 
przedyskutowała zagadnienia zwią 
zane z planem oszczędnościowym 
spółdzielczości oraz uchwaliła za 
sady systemu szkoleniowego. Ra 
da zatwierdziła również zmiany 
personalne na stanowiskach pre­
zesa NRS oraz prezesa Zarządu. 

CZS.
Przewodniczący Naczelnej Ra­

dy Spółdzielczej — minister H. 
Świątkowski z powodu nadmia­
ru zajęć zgłosił rezygnację z zaj 
mowanego stanowiska. Naczelna 
Rada Spółdzielcza wybrała jed­
nogłośnie na przewodniczącego 
NRS dra H. Kołodziejskiego, 
członka Rady Państwa.

W związku z odwołaniem pre­
zesa CZS inż. M. Olewińskiego 
przez władze partii na inną pla­

cówkę, Naczelna Rada przyjęła 
jego rezygnację. Na stanowisko 
prezesa CZS powołano jednogło- 
śnio prof. Oskara Lange.

Wynalazki i usprawnienia
R u c h  ra c jo n a liz a c ji  i  n o w a to rs tw a  n a ­

t r a f i !  w  G a z o w n i W a rs z a w s k ie j na p o d a t­
n y  g ru n t .  W  p ie rw s z y m  k w a r ta le  rb . 
w p ły n ę ła  do  d z ia ła ją c e j p rz y  ty m  z a k ła ­
d z ie  K o m is j i  T e c h n ic z n e j U s p ra w n ie ń  i  
P o m y s łó w  w ię k s z a  ilo ś ć  w n io s k ó w  ra c jo ­
n a liz a to rs k ic h , k tó re  są w  g łó w n e j m ie rz e  
d z ie łe m  ro b o tn ik ó w .

W a la lis  A n to n i,  m a js te r  w a rs z ta tu  e le k ­
tro te c h n ic z n e g o  G a z o w n i W a rs z a w s k ie j, 
za s to so w a ł u rz ą d z e n ie  p o p ra w ia ją c e  sp ó l- 
c z y n n ik  m o c y  cos. f i .  U ru c h o m ił on  m ia ­
n o w ic ie  s p e c ja ln y  s i ln ik  s y n c h ro n ic z n y  
w y s y ła ją c y  p rą d , k tó r y  m a g n e s u je  o d ­
b io r n ik i  na s ie c i. U zys tta n a  d z ię k i u s p ra ­
w n ie n iu  oszczędność m o c y  rz e c z y w is te j 
w y n o s i w  s to s u n k u  ro c z n y m  o k . 1200 tys . 
z ł.

S z u b ta rs k i W a c ła w , ś lu s a rz  p ie c o w n i 
p e r io d y c z n e j G a z o w n i W a rs z a w s k ie j zg ło ­
s i ł  p r o je k t  za s to so w a n ia  ro le k  p o m o c n i­
czych  do  ła ń c u c h a  d o ln e g o  tra n s p o r tu ją ­
cego k o k s  z p ie c o w n i na m ie js c e  p rze ­
znaczen ia . R o lk i  p o m o cn icze  za s tą p ić  m o ­
gą z p o w o d z e n ie m  s to so w a n e  d o tych czas  
. .w id e lc e " , k tó re  z p o w o d u  z łego  s ta n u  
łań c u c h a  o ra z  c ią g ły c h  d rg a ń  b ie ż n i w y ­
d z ie ra ły  s ię  s z y b k o  i  ro z g in a ły ,  co p o w o ­
d o w a ło  częste  p rz e rw y  w  ru c h u .

Z a tru d n io n y  w  n a rz ę d z to w n i Jan  S tan ­
k ie w ic z  w y k o n a ł p rz y rz ą d  u m o ż liw ia ją c y  
s z lifo w a n ie  n o ż y  d o  h e b la rk i,  ja k  ró w n ie ż  
s z lifo w a n ie  d łu g ic h  p rz e d m io tó w . D z ię k i 
za s to so w a n iu  tego  p rz y rz ą d u  gazo w n ia  
w a rs z a w s k a  uzyska  pow a żn e  oszczędności. 
S z lifo w a n ie  je d n e g o  noża w e  w ła s n y m  
z a k re s ie  ko sz to w a ć  b ędz ie  o b e c n ie  o k o ło  
4u0 z ł. podczas g d y  k o s z t s z lifo w a n ia  
p rz e z  p rz e d s ię b io rs tw o  obce w y n o s i ś re ­
d n io  1100 z ł.

P ra c o w n ik  g a zo w n i w a rs z a w s k ie j,  ob. 
S to c k i z g ło s ił p o m y s ł w y b u d o w a n ia  p o ­
m o s tu  łączącego k o t ło w n ię  c e n tra ln ą  z 
p om o s tem  do w y ła d u n k u  k o k s u  p r z y  p ie ­
c o w n i.  U s p ra w n i to  d ow ó z  o p a łu  d o  k o ­
t ło w n i  o ra z  z w ię k s z y  p rz e s trz e ń  d o  s k ła ­
d o w a n ia  _ k o k s u . P rz yp u szcza ln e  oszczę­
d n o ś c i, ja k ie  d a ło b y  z a s to so w a n ie  w  ga­
z o w n i te g o  p r o je k tu  p rz e k ro c z y ły b y  r o ­
c z n ie  o k o ło  1,5 m in . z ł.

K o m is ja  T e c h n ic z n a  U s p ra w n ie ń  i  P o ­
m y s łó w  ro z p a trz y ła  ró w n ie ż  p r o je k t  W ła ­
d y s ła w a  R ad e ck ieg o  d o ty c z ą c y  ru c h o m e j 
k o n s t r u k c j i  ro z ja z d o w e j ty p u  o b ro to w e g o  
c o  tra n s p o r to w a n ia  k o k s u  r.a s k ła d y .

Z  u w a g i na  w y s o k ie  k o s z ty  ja k ie  p o ­
c ią g n ę ła b y  b u d o w a  u rząd ze ń  p r o je k to ­
w a n y c h  p rz e z  o b . ob . S to ck ie g o  i  Radec­
k ie g o  K o m is ja  u zna ła  re a liz a c ję  zg łoszo­
n y c h  w n io s k ó w  w  o be c n e j fo rm ie  za n ie -  
r r  ś liw a . N a  t le  zg ło s z o n y c h  je d n a kże  
p  m y;¡Ó W  p o s ta n o w io n o  w y s tą p ić  do d y -  
r c  c g  g a z o w n i o  w s ta w ie n ie  d o  p la n u  
in w e s ty c y jn e g o  na r o k  11.3 p o z y c ji  o b e j-  
r r W c e i  'p r o je k t  i  b u d o w ę  u rząd ze ń  a u to ­
m a ty c z n e g o  t ra n s p o r to w a n ia  k o k s u  na 
k o t ło w n ię .

Jak wiadomo stonka ziemniaczana 
(chrząszcz kolorado) to największy 
wróg upraw ziemniaczanych. Ten nie 
pozorny chrząszczyk, przypominający 
wyglądem małego chrabąszcza, w  
k ró tk im  czasie doszczętnie pożera łę 
ty  ziemniaczane. Zniszczone rośliny 
nie wydają plonu. Potomstwo jednej 
pary owadów może zniszczyć w  okre­
sie wegetacji ziemniaków k ilka  hek­
tarów  upraw.

Walka ze stonką ziemniaczaną jest 
niezrhiernie trudna. Owad ten potrą 
f i  dokonywać niespodziewanych „na 
lotów“ , zawdzięczając w ytrw a łym  
skrzydłom, tak, że nie może być mo 
w y o tworzeniu jakiegoś „m u ru “  och 
ronnego. Przykładem tego mogą być 
kra je  zachodnie.

Stonka ziemniaczana zawleczona z 
A m eryk i do Francji, po tra fiła  w 
k ró tk im  czasie opanować ten k ra j i 
rozprzestrzenić się w  Belgii, Ho­
landii, Niemczech, Czechosłowacji...
! W Polsce, przed wojną, o niebez­
pieczeństwie stonki n iewiele się w ie  
działo, chociaż nasi naukowcy już od 
roku 1919 b ra li udział w  międzyna­
rodowych konferencjach w  sprawie 
zwalczania tego szkodnika. W okre­
sie okupacji zagadnienie to zaczęło 
urastać do rozmiarów poważnego 
niebezpieczeństwa. Oczywiście ro ln i­
cy nasi nie zdawali sobie z tego I szkolną, 
sprawy, bowiem Niemcy celowo baga ' 
te lizowali ten problem.

Po wojnie, ściśle mówiąc w poło­
wie grudnia 1946 r., otrzymaliśmy do 
kladne relacje o zasięgu stonki ziem 
maczanej w Niemczech. Wg. naukow 
ców niemieckich zasięg ten ograni­
czał się do k ilk u  ognisk. Gorzej — 
dowiedzieliśmy się od przewodniczą­
cego grupy naukowców radzieckich, 
powracających z Radzieckiej Strefy 
Okupacyjnej, że stonka ziemniacza­
na nie tylko objęła swym zasięgiem 
cały teren Niemiec, ale również prze 
rzuciła się na prawy brzeg Odry, a 
więc na nasze Ziemie G*dzyskane. Do 
tego czasu wiedzieliśmy jedynie o 
jednym poważniejszym ognisku ston 
k i ziemniaczanej w ykry tym  podczas 
lus trac ji w  okolicach K ie lc. Było to 
ognisko stare. Szkodnik został tam 
zawleczony, prawdopodobnie w  la­
tach 1943—44, przez biwakujące tabo 
ry  niemieckie.

Wiadomości udzielone przez nau­
kowców radzieckich narzucały po pro 
stu konieczność sprecyzowania planu 
akcji przeciwstonkowej przy współ­
udziale kadr naukowców i szerokich 
mas czynnika społecznego.

W roku 1947 plan ten przedstawiał 
się następująco. Cały kraj został po 
dzielony na trzy strefy cchr®nne.
Strefa ,,A“ obejmowała pas szerokoś .............. , . , , , .. , , _ . _ , , ,, M/S „W arm ia“  w płyną ł do portu  gdyń-
Cl 50 km , c ią g n ą cy  Się od B a łty k u  sicieg0j przywożąc m. in. żarówki, części 
ró w n o le g ło  do rz e k i O d ry  i g ra n ic y  ' radiowe i  200 ton masła z Holandii.

W r. 1947 wydano 378 tys. plakatów 
i ulotek, opublikowano w  prasie 150 
artykułów , wygłoszono 72 pogadanki 
przez radio i zorganizowano ok. 15 
tys. kursów uświadamiających. Przy 
stępując do lustracji upraw ziemnia­
czanych m ieliśm y zorganizowanych 
w  terenie ok. 50 tys. komórek czyn­
nika społecznego.

Dla przeprowadzenia . lustracji u- 
praw ziemniaczanych na terenie ca­
łego kraju, zużytkowano 7 milionów 
bezpłatnych dniówek roboczych. Wy 
kryto 9 ognisk stonki, obejmujących 
ogółem 16 ha. Największe ognisko 
wykryte zostało w Budkowicach (woj. 
śląsko-dąbrowskie). Szkodniki znisz­
czono, a każde ognisko w  promieniu 
5 km, zostało opryskane przy pomo­
cy środków chemicznych.

Plan zwalczania stonki ziemniacza 
nej w  roku ub. opracowano na tych 
samych zasadach, co w  roku 1947. 
Akcja uświadamiająca przybrała jed 
nak daleko szersze, różnorodne roz­
miary. Poza ulotkami, plakatami i 
kursami, urządzono 13 wystaw infor 
macyjnych, wyświetlono 48 filmów, 
oraz wypuszczono 48 m ilionów  sztuk 
pudełek zapałczanych z barwnym wi 
zerunkiem stonki i jej larwy. Jak wy 
kazała praktyka ten sposób uświada 
rniania społeczeństwa wiejskiego dał 
najlepsze w yn ik i. Na akcję Iustracyj 
ną zużytkowano 13.772 tys. bezpłat­
nych dni roboczych. Z tego ok. 25 
proc. przypada na dzieci i młodzież 

Dzięki tym  najmłodszym 
„poszukiwaczom“ odkryto k ilk a  no­
wych ognisk stenki ziemniaczanej.

Dla łatwiejszego zorientowania się 
w ciągłym  pochodzie stonki na tere­
nach Polski przytoczymy dane sta­
tystyczne, dotyczące lus trac ji w  roku 
ub. X tak: Wykryto 43 nowe ogniska, 
obejmujące ogółem ponad 72 ha u- 
praw ziemniaczanych (122 gospodar­
stwa zaraż°ne). Z poprzednich ognisk 
pozostały trzy. Ogółem znaleziono 
524 owady i 5,756 la rw . Zaznaczyć na 
leży, że w  latach poprzednićh nie 
prowadziliśm y tak dokładnej staty­
styki odnośnie stonki. Fakt ten ma 
duże znaczenie w  dalszej akc ji zwal 
czania szkodnika.

Najwięceej zarażonych upraw od­
kryto w woj. poznańskim — 48 ha 
(48 gosp. zarażonych) 350 szt. owa­
dów, 1.212 larw. Największe ogniska 
(34 ha) znajdują się w pow. Słubice.

N otatn ik Portouig
D o  p o r tu  g d y ń s k ie g o  w p ły n ą ł a m e ry ­

k a ń s k i p a ro w ie c  S/S „M o rm a c m o o r "  z 
N . J o rk u , p rz y w o ż ą c  m . in .  171 k g . s tre p ­
to m y c y n y  i  1.175 k g . p e n ic y l in y .

D o  p o r tu  g d y ń s k ie g o  p o w ró c ił  t r a w le r  
. .D a lm o r" ,  „K a s to r “ , p rz y w o ż ą c  z p o ło ­
w ó w  d a le k o m o rs k ic h  27 to n  r y b y ,  p rz e ­
w a ż n ie  ś ledz ia .

Drugie miejsce pod względem zasię­
gu stonki zajmuje woj. wrocławskie 
■— ponad 20 ha zarażonych upraw (30 
gosp.) 149 owadów, 4.133 larwy: trze­
cie — woj. śląsko -  dąbrowskie; 
czwarte — warszawskie (Irena koło 
Dęblina). Poza tym wykryto mniejsze 
ogniska stonki w woj. łódzkim, kie­
leckim, pomorskim, gdańskim 1 olsz 
tyńskim.

W roku bież. akcja przeciwsionko 
wa przybiera szersze niż dotychczas 
rozm iary. Przede wszystkim zostaną 
wykorzystane doświadczenia Innych 
kra jów , zwłaszcza ZSRR 1 Czechosło 
wacji, których przedstawiciele biorą 
udział we wspomnianej konferencji 
warszawskiej. Strefy zasięgu stonki 
zostały poszerzone. W strefie „A" 
przeprowadzi się, w czasie od dnia 15 
maja do końca sierpnia, 7 lustracji, 
w  strefie „B“ — 5, w strefie „C“—3. 
W ykryte ogniska zostaną opryskane 
środkami chemicznymi w promieniu 
10 km.

W roku bież. wprowadzono również 
dla celów doświadczalnych sadzenie 
na ogniskach stonki ziemniaków wy 
kiełkowanych. (Sposób ten wypróbo­
wano w Związku Radzieckim). Poz­
woli to na szybsze uchwycenie ston­
ki, którą zwabi się przyśpieszoną we 
getacją ziemniaka.

Akcja propagandowa przeprowadzo 
na została tak jak i w  latach poprzed 
nich z tym, że specjalny nacisk poło 
żony został na Polski Monopol Za­
pałczany — wypuszczono 100 m ilio ­
nów szt. pudełek z w izerunkiem  ston 
k i.

Na zakończenie zaznaczyć należy, 
że w  roku bież. stonka, ukazała się 
już o kilka dni wcześniej niż w la­
tach poprzednich. Musimy więc być 
przygotowani do walki z nią, zanim 
zagrozi naszym plonom ziemniacza­
nym.

WŁADYSŁAW MILCZAREK

300 proc. norm y
Jan Socha, ś lusarz h u ty  „K a ro l" ,  k tó  

ry  dotychczas u trz y m y w a ł się w śród przo 
dowm ików h u ty  na p ie rw szym  miejscu z 
w yn ik ie m  251 procen t no rm y, p o dw yż­
szy ł ten w y n ik  w  ciągu k w ie tn ia  o da l­
szych 50 procent, przekracza jąc  tym  sa­
m ym  300 procent no rm y, co jest w y n i­
kiem  n ienotow anym  dotychczas na tere­
n ie  h u ty .

Narada oszczędnościoiua 
pocztowców

Z in ic ja tyw y  głównego kom itetu 
współzawodnictwa pracy odbędzie 
się w  dniu 15 maja w  Warszawie 
kra jow a narada oszczędnościowa 
pocztowców. Na naradzie te j podsu­
mowane zostaną dotychczasowe w y ­
n ik i i  osiągnięcia w  dziedzinie rea­
lizacji planu oszczędnościowego jak 
również omówione zostaną nowe kie­
ru n k i systemu oszczędnościowego w 
państwowym przedsiębiorstwie Pol­
ska Poczta, Telegraf i Telefon.

OEgg-).

Dalm or“  zaoszczędzi 177 min. zł.

S ystem  o s z c z ę d z a n ia  
w. rybo łów stw ie  dalekomorskim

Z agadnienie oszczędności lub zwięk 
szania dochodu przedsiębiorstwa 

poprzez racjonalniejsze wykorzysty­
wanie możliwości produkcyjnych roz 
w iązuje się w  „Dalmorze“  w  zakre­
sie rozmaitych dziedzin działalności.

W ramach zaoszczędzania dewiz 
w ie lk im  osiągnięciem „D a lm oru“ jest 
przystąpienie do własnej produkcji 
sieci, co przyniesie zmniejszenie w y 
datków o ponad 3 m ilj. franków  belg. 
po odliczeniu niezbędnych kosztów 
im portu  surowca. Poza tym  dzięki 
udoskonaleniu konstrukcji sieci o- 
gólne połowy w  sezonie śledziowym 
zostaną zwiększone o blisko 400 ton 
ryb  wartości ok. 36 m iln . zł.

Pracownicy solam i deklarują zw ięk 
szenie wydajności śledzi standarto­
wych przez zwiększoną uwagę przy 
wyładunku i soleniu w basenach oraz 
zredukowanie ilości odpadków. Przy 
niesie to oszczędność około 900 tys. 
zł.

Jednym z najpoważniejszych zagad 
nień oszczędnicściowych jest zw ięk­
szenie ilości dni połowowych przez 
ograniczenie postojów statków m ię­
dzy wyprawam i oraz redukowanie 
postojów, powodowanych drobnym i 
naprawami i aw ariam i. Sprawne i 
szybkie wyładowywanie połowu ze 
statków skróci jego postój; wprowadzę 
nie różnych ulepszń w  sprzęcie statku, 
w  sposobie naprawiania tego sprzętu 
i maszyn zmniejszy dni postojów re 
montowych; wreszcie — staranna kon 
serwacja taboru f lo ty ll i dalekomor­
skiej oraz pogłębianie w iedzy facho 
w ej i naw igacyjnej odpowiedzialnych 
członków załóg zwiększy ilość dni 
połowowych dzięki e lim inowaniu 
drobnych aw arii. Spodziewać się 
więc można, że jeśli w  r. 1948 czas poło 
v/u całej f lo ty ll i traw lerów  wynosił 
średnio 154 dni, czas postoju między 
wyprawam i wraz z remontem bież.

— 102 dni, czas postoju na remonty 
doroczne — 109 dni, to w  roku b ie ­
żącym zatrudnienie statku rozłoży 
się korzystn ie j: czas połowu w ynie­
sie 190 dni, postoje między w ypra­
wami — 75 dni i rem onty doroczne 
100 dni. Konkretna w ięc oszczędność 
wyraża się cy frą  36 dni połowu. Po­
nieważ zaś średnia na jeden dzień 
połowu całej f lo ty l i i  traw lerów  w y­
niosła w  r. 1948 — 35,87 ton ryb  w a r 
tości 3,3 m iln  zł. przedłużenie w ięc 
czasu połowu o 36 dni da 1.291 ton 
ryb  wartości ok. 120 m il. zł.

W końcu zwrócić trzeba uwagę, że 
wprowadzenie współzawodnictwa m ię 
dzy załogami w  zakresie oszczędne­
go zużywania paliwa i  sprzętu zmniej 
szy koszty o 2 proc. globalnych w y ­
datków, dając oszczędność blisko 4 
m iliony  zł.

Wraz z oszczędnościami budżetowy 
m i w  kosztach eksploatacji przedsię­
biorstwa, wynoszącymi ponad 16 m il. 
zł., Dalmor oszczędzi w  roku bieżą­
cym 176,7 m iln. zł., nie licząc oszczęd 
ności dewizowych. Jest też rzeczą 
godną uwagi, że o uchwałach pracow 
n ików  będą powiadomieni zatrudnię 
n i na statkach Holendrzy, k tó rzy nie 
w ą tp liw ie  pomogą polskim  członkom 
załóg i pracownikom lądowym w  w y  
konaniu planu oszczędnościowego i 
połowowego.

Dodatkowe prace w  zakresie osz­
czędności i zwiększenia produkcji pod 
ję li się wykonać pracownicy „Dalm o 
ru " jako Czyn Pierwszomajowy, zgła 
szając w  uchwalonej rezolucji nastę­
pujące zobowiązania:

„W ykonanie i zmontowanie do dnia 
1 M aja 8 sztuk sieci dalekomorskich 
i  u tkanie elementów na dalszych 5 
sztuk sieci, które według początkowe 
go planu m ia ły  być wykonane do 
dnia 15 maja br.

Po ukończeniu remontu na s/s „K® 
storia“  przez Stocznię Gdańską uru

chomienie traw lera w  10 dni od daty 
przyjęcia ze stoczni.

Powyższe zobowiązują się pracow­
nicy wykonać bez pracy w  godzi­
nach nadliczbowych, bez obciążeń ro 
botników  kosztami dodatkowymi, a 
jedynie przy wzmożeniu wydajności, 
k ieru jąc Się jednocześnie oszczędnoś 
cią surowca i pracy, oraz w  zastoso­
w aniu udoskonaleń opracowanych 
przez pracowników.

Ponadto pracownicy przedsiębior­
stwa zobowiązują się wykonać plan 
oszczędnościowy w  całości“ .

Obok tych uchwał Oddziałowa Or 
ganizacja PZPR zwróciła się z ape­
lem do Kom ite tu  PZPR przy Zjedno­
czeniu Stoczni Polskich, w  któ rym  
wezwała towarzyszy pracy do wcześ 
niejszego wykonania remontu traw ie 
r a s/s „K asto ria “ , naprawionego 
przez stocznię Gdańską.

Wszystkie powyższe uchwały pra­
cowników „D a lm oru“  wskazują, że 
nawet w  trudnych warunkach, jak ie  
charakteryzują połowy dalekomor­
skie, można przeprowadzić znaczne 
oszczędności i  uzyskać lepsze w yn ik i 
eksploatacyjne, jeśli akcja przedsię­
wzięta zostanie planowo i 
zbiorowym w ysiłk iem . (Krz.)

I  Ł r

N otow ania  cen giełdy zbożowo - to w aro w ej
(ui złotjjch za 100 kilogramów)

T O W A R Wrocław
2.V

Warszawa
4.V

Katowice
2.V

Lublin
2.V

Pszenica................... • 3.450 3.550 3.550 3.450
2 lJ t ° ........................ • 2.175 2.225 2 240 2.225
Jęczmień pastewny . ■ — _ —
Jęczmień przemiałowy- 2.075 2.125 2.140 2.075
Jęczmień browarniany- — — —
Owies........................ 2.075 2.075 2.090 2.075
Mieszanka pastewna — — — —
Gryka........................ 3 900 3900 3.900 3 800
Proso grube . . . • 3.600 3600 3.600 3 600
Kukurydza . . . . 2.500 — —

Mąka pszenna 97% . 4.650 4,600 4.650 4.650
Mąka pszenna 80% . — — — 5400
Mąka pszenna 70% . 5.700 5.700 5 600 5.600
Mąka pszenna 67% . 6.050 — 6.050 6.050
Mąka pszenna 50% . 6.700 6.650 6.700 6.700
Mąka poślednia . . 3.250 3.150 3.250 3.300
Mąka żytnia 97% , . 2.950 2.900 2.950 3.000
Mąka żytnia 80% . . 3.250 3.150 3.250 3.400
Mąka żytnia 65% . . 3.890 3.840 3.890 3.940
Mąka ziemniaczana . — — 7.900-8.600
Otręby pszenne . . • 1.350 1.350 1.350 1.350
Otręby żytnie . . 950 950 950 950
Otręby jęczmienne 850 850 850 850
Otręby owsiane . . • — _ _
Płatki owsiane . . 6.100 6.100 6.100 6.100
Otręby kukurydziane . 850 850 850 850
Kasza jęczmienna 63% ■ 4 100 4.100 4.100 4.100
Kasza perłowa 46% . 5.300 5.300 5.300 5.300
Kasza jaglana . . , • 6300 6.300 6 300 6300
Kasza gryczana . . • 9300 9300 9300 9300
Pęczak ........................ — 4 100 4.100 4100
Groch polny . , . • 4.500-4.800 4.600-4.700 _ 4.400-4.600
Groch Victoria . . • 6.000-6.800 6 50J-6.800 6.500-7.000 5.800-6.000
Groch „Folger” . . • — — —
Groch pastewny . • — — — —
Fasola biała jedn. , • 5.7C0-6.200 — 5.500-6.000 5.600-6.000
Fasola kolorowa . . • 4.400-4,700 _ 4.400-4 800
Fasola »Jasiek« . . • _ _ .
B o b i k ................... < — i — mmmm

W yka........................ ..... — ' 3564 3780-3969
Peluszka . . . . , • — 3780 3.780-3 969
Łubin żółty. . . . • —
Łubin słodki . . . •
Łubin gorzki . . .  * — — __ 2160-2268
Łubin niebieski . . > _ 2160 . ,, 2.160-2.263
Łubin odgoryczony . • _ _
Seradela. . . . .  • _ ... 3240-3401
Rzepak ozimy. . . • 6,000-6 600 — 6600
Rzepak jary. . . . . — — 5900 5.900
Rzepak przemysłowy _ — —
Rzepik letni . . . . 5.000 5.300 — __ —
S.emie lniane . . ■ 12.000 11.000-12 000 12 000 11.500-12.000
Siemie konopne . . 6.590 6.590 6190 6.400-6.590
Lnianka........................ 4.540 4540 4540
Mak niebieski do siewu 12.500-13.500 _ 13 500- 14.500 13.000-14.00«
Gorczyca........................ 5.500-6.000 6572
Makuch lniany . . 4.400-4 600 4.000-4,300 3700-3900
Makuch rzepakowy . 1.7C0-2.C00 1.500 1.700 1 800-2.000
Śrut kokosowy . . _
Śrut lniany . . . .  * 2.200-2.300
Śrut rzepakowy . . '
Śrut sojowy . . ‘ _
Olej lniany, . . . • 57 000-58.000 49.000-52.000
Olej rzepakowy surow 26 000-27.000 23.000-25 0 0 27 000-28 500
Pokost Infany . . . • 10.000-69.000 60 COO-67 0C0 65 000-69 C00
( hmiel (50 kg' I gat. •
Słoma żytnia luzem. 500-575 475?500 _
Słoma pras. żytnia . _ 500-525 500-550 600-700
Siano zw. luzem . . 750-800 _
Siano zw. prasowane 750-800 650-800 750-851
Siano pras n/noteckie 
Ziemniaki jadalne . .

— — —
;dla producenta) . . 615 600 600 600
dla ap. handlowego). 

Ziemniaki przemysłów.
695 680 680 680

(dla producenta) . . 565 550 550 550
(dla ap. handlowego). 645 630 630 630

Marchew jadalna, . . 900 1.000 900-1000 1.200-1.450Kapusta........................ __ _
Kapusta kiszona . . . 3.000 3.300 _ 3.600-3.900 -M.
B u ra k i......................... 1.900-2.000 2.800-3.000 —
Pietruszka . . . . . 1,500-1 800 1 150-1.250 1800-1.900 —-
Jabłka jadalne. . . . — — 18.100-27.000 —
Jabłka przem. . . . — — — —
Jabłka zimowe I gat. . — — -- -
C e b u la ........................ 1000-1200 — 800-1200 —

Tendencja . . . . spokojna spokojna spokojna spokojna
Podaż. . . . . . — —■*

II —

P o m y ś l n y  s t a n  z a s i e w o m  
tu c a ł y m  k r a j u

W ostatnim tygodniu stan pogody 
w całym kraju poprawił się. Zasie­
wy odbywają się normalnie bez żad­
nych przeszkód. Według meldunków, 
które wpłynęły do Ministerstwa R-ol 
nictwa i Reform Rolnych zasiewy 
kłosowych 1 motylkowych zostały już 
na terenie wszystkich województw

150 proc. planu kontraktacji
Rolnicy województwa łódzkiego zakon 

traktowali ponad 150 tys. sztuk tuczni 
ków, wykonując plan kontraktacji w 150 
proc.

W  akcji wyróżniły się powiaty: radom­
szczański i opoczyński. W  pracach nad 
przeprowadzeniem kontraktacji wyróżnili 
się: chłop małorolny ze wsi Ładzice pow. 
radomszczańskiego Władysław Łyczkow- 
ski, członek Zarządu Spółdzielni Gcnin 
nej w Skrzyńsku, pow. opoczyńskiego, ma 
lorolny chłop Jan Kądziela, sołtys wsi 
Strugienice, pow. łowickiego, Julian Ści- 
bor i kierownik Gminnej Spółdzielni w 

poparta j Piątku pow. leszczyńskiego Julian Dębski 
oraz robotnik z Pabianic Józef Gryś.

W A R S Z T A T Y  REMONTOWE 
M A R Y N A R K I  W O J E N N E J

G D Y N IA  — O KSYW IE

p o trz e b u ją  od  z a ra z :
IN Ż Y N IE R A  E L E K T R Y K A

na samodzielne stanow isko. R e flek tu je  się ty lk o  na s iły  fachowe z dośw iad­
czeniem w  przem yśle . W ynagrodzenie wg. um ow y zb io row e j. O fe rty  p iśm ien ­
ne 7. odp isam i św iadectw  k ie ro w ać  na adres: W arszta ty Rem ontowe M a ry n a rk i 
W o jenne j G dyn ia  — O ksyw ie, lub  zgłaszać się osobiście u k ie ro w n ik a  w  godz. 
od 9-ej do 12-ej. K r  7og_o

zakończone. Jedynie w woj. blałostóo 
kim i w części powiatów woj. krakoW 
skiego i rzeszowskiego długotrwale 
deszcze w pierwszej połowie kwiet­
nia częściowo zahamowały prace po­
łowę. Obecnie zasiewy na tych tere­
nach są na ukończeniu. Siewy bura­
ków i sadzenie ziemniaków odbywa­
ją się we wszystkich województwach 
bez przeszkód.

Wszystko wskazuje na to, że zasie­
wy zbóż i okopowych będą zakoń­
czone w  terminie. Stan ozimin w  
całym kraju dobry.

Nowe spółdzielnie ogrodnicze
Centrala Spółdzielni Ogrodniczych w 

Łodzi uruchamia w b. r. szereg nowych 
placówek spółdzielczych w woj. łódzkim. 
M . in. w Opocznie powstała Rejonowa 
Spółdzielnia Ogrodnicza, która obejmie 
swą działalnością powiaty: Konecki i O- 
poczyński.

Nowo utworzona spółdzielnia zakon­
traktowała już 300 ton jabłek, 35 ton wiś 
ci i tyleż śliwek, oraz 15 ton miodu. 
Owoce dostarczone będą do przetwórni 
w Piotrkowie i Łodzi,

Traktorzyści — przodownicy 
likwidują odłogi

Dużą porno« w akcji likwidowania odło 
gów w pow. legnickim oraz w akcji siew 
nej wykazali traktorzyści, wśród których 
ńa szczególne wyróżnienie zasługują przo 
dowmicy z majątku Wagrodno: Stanisław 
Karolak (obsiewający dziennie przecięt 
nie 16 ha gruntu), oraz Zdzisław Sob 
czyk i Jan Stefański (10 i  11 ha ziemi 
dziennie),



* = - -Z?

D zień hutnika
W  d n iu  8 m a ja  b r. odby ły  się we 

w szys tk ich  hu tach  l  zak ładach  pracy, 
pod leg łych  C en tra lnem u Zarządow i 
i-rze m ys łu  H u tn iczego  doroczne u ro ­
czystości, zw iązane z „D n ie m  h u tn i­
k a “ . W  d n iu  ty m  odby ły  się uroczyste 
a iiadem ie  z udzia łem  św ie tlicow ych  
zespołów a rtys tycznych . W  sprawozda­
n iach , złożonych podczas akadem ii 
Przez p rze d s ta w ic ie li d y re k c ii, rad  za­
k ła d o w ych  i ko m ite tó w  P ZP R , doko­
nano podsum ow ania  prac, zw iązanych 
z  , p rze d te rm in o w ym  w ykonan iem  p la ­
n ó w  p ro d u kcy jn ych , w ykonan iem  zo- 
pow iązan oszczędnościowych i  rozw o­
je m  w spó łzaw odn ic tw a  pracy.
-i u roczystych  akadem ii ponad
Dudo j  ub iła  uny h u tn ic tw a  o trzym ało  
?=?52,le ,w w ysokości średn ie j okoio 
10.000 zl. za 25 35 i  40-ie tn ią  pracę, 
z onadto oko ło  1.000 p rzodow n ikom  p ra ­
cy  w ręczono odznaki i  leg itym acje  
p rzo d o w n ika  p racy  oraz nagrody rze­
czowe w  postac i rad ioapara tów , kupo ­
nów  ub ran iow ych , butóv/- itp .

Po akadem iach  h u tn ic y  zasied li do 
w spó lnych  pos iłków  w  sw oich za k ła ­
dach p racy. P opołudn ie  i  w ieczór 8 ma 
ja  w y p e łn iły  zabawy i fe s tyn y  w  p a r­
kach  hu tn iczych , św ie tlicach  i salach 
zw iązkow ych.

Nomy w ie lk i piec 
UJ hucie „Szczecią”

W d n iu  św ię ta  h u tn ik ó w  zaioga h u ­
ty  „Szczecin“  oraz w szystk ie  zak łady 
i.iD ryczne obchodziły  podniosłą  uroczy- 

rozpa len ia  d rug iego  w ie lk iego  
a nutniczego, odbudowanego w y ­

suw em  ro b o tn ik ó w  h u ty  i „H u tn icze - 
ftó p rzeds ięb io rs tw a  budow lanego w  
h rłiw icach " na  dw a m iesiące przed za­
p lanow anym  te rm in e m  w  ram ach  zo­
bow iązań 1-m aiow ych.
w 5 ? rv ^ ? £ z^ tc i ć- tę  P.rz,ybyli: m in is te r  P rzem ysłu  C iężkiego mz. K ie js tu t  Ze- 
m a jtis , genera lny  d y re k to r  C Z P H  inż 
Ig n a c y  Bore jdo , i in n i. , ln z -

U ru c h o m ie n ie  w ie lk ie g o  p ie c a  odhvłn 
się b a rd zo  u ro czyśc ie . WeP w s z y s tk ic h  
szcze c iń sk ich  fa b ry k a c h  i  n a  s ta tk a c h
d v Pm zndor0Z,-es!y si? r y k i s y le p  k ia - f y - J £ ztJdowmey p racy : Z o fia  W ó jc ik
y id e lk f ie ( fW J a n ic k i ro z p a lil i now y

Ostatni dzień „Tygodnia Oświaty“
pod znakiem kiermaszom i zabaro w całjpn kraju

Zjazd cukrow ników  
iii Poznaniu

W  P oznaniu  obradow ał osta tn io  Z jazd 
C u k ro w n ikó w  z całego k ra ju . N a  zjeż- 
dzie podsum owano dotychczasowe w y ­
n ik i ka m p a n ii i  osta tn ie  przekrocze­
n ia  p lanu  p ro d u k c ji. Podczas obrad 
in in . R u m iń s k i w yg ło s ił przem ów ienie, 
w  k tó ry m  zw ró c ił uwagę na kon iecz­
ność zm odern izow ania  fa b ry k , s ta ra n ­
nego doboru surowca, rac jon a ln e j 
eksp loa tac ji z iem i i  w skaza ł na  w ie l­
k ie  znaczenie w spó łzaw odnic tw a  p racy 
w  te j dziedzin ie p ro d u k c ji a rty k u łó w  
spożywczych. * 1

• D i — a l ----- '• ■ - “ " » i t u  i  N a  zakończenie z jazdu uchw a lono  re-
ańę,r, ^ i ° m a l0y? ck ’ .dokonano ana lizy  zolucję, w  k tó re j zebran i zobow iązu ją  
dotychczasow ych osiągnięć oraz omó- się osiągnąć przecię tn ie  w  s ka li k ra -  
Wiono b łędy i n iedociągn ięcia , k tó ry c h  j jo w e j 2Ó0 q. b u ra kó w  z 1 ha  i zw ięk-

O brady papiern ików
W czora j odbyła  się w  K a le ta ch  ogól­

n o k ra jo w a  na rada  a k ty w u  gospodar­
czego i zw iązkow ego przem ysłu  pa­
p iern iczego z udzia łem  p rzodow n ików  
Pracy i  rac jona liza to rów .

N a  n a ra d z ie  p o d su m o w a n o  w y n ik i  
re a liz a c ji  zo b o w ią za ń  K o n g re s o w y c h  ‘

W przededniu zakończenia „Tygodnia 
Oświaty“ odbyły się w miastach pomor­
skich liczne imprezy kulturalne.

100 000 osób zwiedziło MTP 
w sobotę

Rekordowym dniem pod względem 
liczby zwiedzających M-T-P. był 
dzień 7 maja, w  którym  Międzynaro 
dowe Targi Poznańskie zwiedziło 
ponad 100 tys. osób. Jest to nienoto- 
wany rekord zwiedzających w  dzie­
jach M.T.P.

Narada oszczędnościowa 
kolejarzy

W  d n iu  8 bon odbyła się w  W arsza 
w ie  N a rad a  Oszczędnościowa K o le ja ­
rzy  z udzia łem  p rzodow n ików  i  ra c jo ­
na liza to rów  pracy, p rzeds taw ic ie li po­
szczególnych D O K P  i dzia łaczy zw iąz­
kow ych. N a  obrady p rz y b y li rów nież 
p rzedstaw ic ie le  KC ZZ, M in is te rs tw a  
K o m u n ik a c ji i  p a r t i i  po litycznych .

Ogółem w  naradzie w zię ło  udzia ł po­
nad 400 osób. O brady zaga ił p rzew od­
n iczący zarządu g łównego Z Z K  poseł 
K iiry łó w ic z , po czym  re fe ra ty  na  te ­
m a t znaczenia podjętego przez klasę 
robo tn iczą  bo ju  o oszczędność.i_w pro­
w adzenie system u oszczędnościowego 
na  P K P  w y g ło s ili: p rzedstaw ic ie l K U  
P Z P R  ob. D rążk ie w icz  i  p rzew odn i­
czący Gl. K o m ite tu  W spó łzaw odn ictw a 
P ra cy  p rzy  zarządzie g łów nym  Z Z K  
ob. Popielas.

zadaniem  p rzem ysłu  papierniczego.
szyć roczną p rodu kc ję  o 80 tys. ton  
cu k ru .

W O L A  K IŁZY S  ZTO P O R & K i/L  -  NIEtCMCHCE 
~w W o li K rz y s z to p o rs k ie j,  p o ty . F io t r k ó w  T ry b .

og łasza ją  sprzedaż w  d rodze p rz e ta rg u  mv d n iu  31 m a ja  1949 r . n a s tę p u ją c y c h  
sa jm ochodćw  i  s i ln ik ó w :

1) S am chód c ię ż a ro w y  3 to , m a rk i F o rd  V 8, N r .  re j.  A-30601, N r .  podwozia
£643.679, N r .  s i ln ik a  2641679 i  9130374. k a t. I I .  W a d iu m  z ł. 10.000.—

2) Sam ochód p ó łc ię ż a ro w y  3/4 to . m a rk i  G u y -M o to r , N r .  r e j.  A-30045, N r .  s i l­
n ik a  61535, N r .  p od w o z ia  A-1S574, k a t. I I .  W a d iu m  z ł. 7.900.—

3) Sam ochód o so b o w y  m a rk i R e n a u lt, N r .  s i ln ik a  H -6018085, N r .  k a ro s e r i i  b ra k , 
k a t.  I I .  W a d iu m  zł. 2.000.-^-

4) S iln ik  do  sam ochodu  c ięża ro w e g o  m a rk i F o rd  V  8, N r . s i ln ik a  2641679 bez
akcesdridi, k a t.  I I .  W a d iu m  z ł. 2.000.—

5) S i ln ik  do sam ochódou  c ię ża ro w e g o  m a r k i  O p e l-B litz , N r .  s i ln ik a  13 B - 02035, 
k a t. III. W a d iu m  z ł. 2.500.—

6) S i ln ik  do sam ochodu  c ię ża ro w e g o  m a rk i  O p e l-B litz , N r .  s i ln ik a  13 B-02035, 
k a t.  I I .  W a d iu m  z ł. 2.500.—

7) S iln ik  do  sam ochodu  c ięża ro w e g o  m a rk i  O p e l-B litz , N r .  s i ln ik a  13 02035,
k a t.  I I .  W a d iu m  z ł. 2.000.—
S am ochody  i  s i ln i  i w y s ta w io n e  do p rz e ta rg u  o g lą d ać  m ożna  w  N ie c h c ic a c h , 

st. k o l.  Go rze k o  w i ce e d  d n ia  o g łoszen ia  do d n ia  30 m a ja  1949 r.
S a m och o d y  i  s i ln ik i  n a b y w a ć  m ożna  o d d z ie ln ie  lu b  w  ca łośc i. O fe r ty  

i  w a d iu m  sk ład a ć  n a le ży  w  b iu rz e  Z a k ła d ó w  w  W o li K rz y s z to p o rs k ie j,  p o w . 
P io t rk ó w  T ry b . do d n ia  30 m a ja  b r.

O fe rta  w in n a  z a w ie ra ć :
1) Im ię  i  n a zw isko  la b  f i r m ę  o fe re n ta  z podanie-m  p rz e d m io tu  n a b yw a ne g o . 
3> Cenę o fe re n ta . K r  7311 _x

Z a k ła d y  P rz e m y s łu  Spożyw czego  W o la  K rz y s z to p o rs k a  - N ie ch c ice  za s trze ­
ga ją  sobie  p ra w o  w y c o fa n ia  z p rz e ta rg u  poszcze g ó ln ych  sa m och o d ów  i  s i ln ik ó w .

Zakłady Państwowego Monopolu Spirytusowego
w  Ł°dzi, ul. A rm ii Czerwonej Nr. 26

sprzedadzą z licy tac ji

SAM O C H Ó D  C I Ę Ż A R O W Y
5 t. m ark i „Saurer“  typ. L. D. o napędzie benzynowym w  stanie na 
chodzie. L icytacja odbędzie się w  dn iu  15 maja o godz. 10 pod wyżej 

wskazanym adresem. K r. 733-1

OGŁOSZENIE O L IC YTAC JI
Dnia 20 maja 1949 r. o g.cdz. 10-ej rano, w  garażach Najwyższej 

Izby K o n tro li przy A l. 1-ej A rm ii W. P. Nr. 25 odbędzie gię w  drodze 
Publicznej licy ta c ji 'sprzedaż 2 samochodów osobowych „Opel-Super“ 
i „ Mercedes“ oraz 10 s iln ików  i części samochodowych, które można 
■cglądać w  dnie powszednie od gdz. 9-ej d 15-ej.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w  Najwyższej Izbie K ontro li, 
Wydział Praw ny — Warszawa, A l. I-e j A rm ii W. P. Nr. 25, pokój 225 
W  godzinach urzędowych przed dniem licytac ji. K r. /28-1

W  Bydgoszczy odbyła się pierwsza ogól 
nopomorsika konferencja korespondentów 
społecznych pism PZPR — „Gazety Po­
morskiej“ , „Gazety Kujawskiej“  i „Gaze­
ty Toruńskiej“ ,

(X
W  Inowrocławiu Powiatowa Rąda 

Związków Zawodowych uruchomiła 9 kur­
sów dokształcających dla analfabetów. W 
Zakładach Sodowych w Mątwach, łącznie 
z tamtejszą cukrownią, otwarto jednocześ­
nie 5 kursów początkowego nauczania.

X
W Grudziądzu w Związkowym Domu 

Kultury Robotniczej odbyło się dnia 7 ma 
ja uroczyste otwarcie biblioteki. W  ra­
mach tej uroczystości dziennikarze gru­
dziądzcy urządzili „Żywy dziennik“ .

X
W ostatnim dniu Tygodnia Oświaty na 

ulicach Krakowa, przez które od samego 
rana przeciągały korowody samochodów 
i tramwajów z orkiestrami, odbywał się 
masowy kolportaż prasy orąz zbiórka uiicz 
na, na cele oświatowe. W  Sukiennicach 
zorganizowano wielki kiermasz książkowy.

„Mickiewicz z nami“ 
Premiera w Teatrze Polskim
Na zakończenie Tygodnia Oświaty, 

Książki 1 Prasy odbyła się w  dn iu  7 
bm. w  Państwowym Teatrze Polskim 
premiera widowijrfcą dla uczczenia 
pamięci A. M ickiewicza pt. „M iokie  
wicz z nami“ , przeznaczę,na dla m ło­
dzieży szkół warszawskich.

Na całość widowiska, składającego 
Się z 3 części ze wstępem i  zakończę 
niem, złożyły się utwory: „Oda do 
młodości“ , „Romantyczoość“ , fra­
gment z „Dziadów“ (cz. I  i  I I  i  Salon 
Warszawski, fragmenty z „T ry ­
buny Ludów“ oraz recytacje 
utworów lirycznych, fragmen­
tów z „Pana Tadeusza“  (księga 
I  i IV) i „Dziadów“ (Wielka Im pro­
wizacja) w  wykonaniu artystów Pań 
śliwowego Teatru Polskiego oraz słu­
chaczów Państwowej Wyższej Szko­
ły  Aktorsk ie j.

Staranna reżyseria i pomysłowa in 
scenizacja w idow iska jest zasługą 
J. Kreczmara. Teksty utworów zo­
stały wybrane przez M. Jastruna i 
L. Kruczkowskiego. Piękną muzykę 
skomponował na 4 fortepiany Z. T u r­
ski. Pełne prostoty i smaku dekora­
cje opracował M. Nalewajski, stylo­
we kostiumy — Z. Węgierkowa.

Wypełniająca P. Teatr Polski mło 
dzież szkół warszawskich przyjętą w i 
dowisko bardzo gorąco. i

W Demu Kultury odbyła się akademia, 
połączona z uroczystym rozdaniem nagród 
dla wyróżniających się w dziedzinie kol­
portażu prasy robotniczej. Po południu 
krakowianie wypełnili park Jordaną, gdzie 
odbyła się zabawa ludowa, połączona z 
kiermaszem Książki i Prasy, zabawa w ra 
dosnym nastroju przeciągnęła się aż do 
zmierzchu.

X
We Wrocławiu zorganizowmo w dniu 

zakończenia „Tygodnia“  masowe wycieczki 
na wystawy książek, otwarte w bibliotece 
naukowej Uniwersytetu Wrocławskiego, w 
Klubie Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, w siedzibie Rob. Spółdz. Wvd. 
„Prasa“ i większych zakładach pracy. 
Wystawę tę zwiedziło w tym dniu blisko 
10 tys. osób.

X
Na zakończenie „Tygodnia" w Lodzi 

oraz w wielu miasteczkach i wioskach wo­
jewództwa łódzkiego odbyły się kiermasze 
książki i prasy oraz liczne akademie. W ' 
dniu tym zorganizowano w Łodzi w par­
ku na Helenowie wielką zabawę ludową, 
z której dochód przeznaczono na cele 
oświatowe. Na terenie województwa łódz­
kiego dokonano w dniu 8 bm. otwarcia 
82 dalszych punktów bibliotecznych.

X  '
Na wszystkich większych ulicach i pła­

cach miast Wielkopolski instytucje wy­
dawnicze uruchomiły kioski ze swymi wy­
dawnictwami, które cieszyły się ogromnym 
powodzeniem. Redakcje pism, ukazujących 
się na terenie Wielkopolski, urządziły dzi 
siaj w parku Solackim wielki kiermasz lu­
dowy. W kiermaszu wzięły udział tysiące 
mięszkańców Poznania oraz goście, przy­
byli na Międzynarodowe Targi Poznań­
skie.

O tira rc ie  F e s tiira lu  
M uzyki L u d o ire j

W  d n iu  8 bm. odbyło się w  sa li „R o ­
m a“  uroczyste o tw arc ie  F e s tiw a lu  M u ­
z y k i Ludow e j, zorganizow anego s ta ra ­
niem  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S ztuk i 
f  P o lsk iego R adia, p rzy  w spółudzia le 
K C ZZ  i  Zw. Sam opom ocy C hłopskie j.

N a  uroczystość p rz y b y li lic z n i przed 
stąw ic ie le  R ządu z w icep rem ie rem  Za­
w adzk im  oraz t łu m y  publiczności, k tó ­
ra  w yp e łn iła  po brzeg i salę.

O tw a rc ia  F es tiw a lu  dokona ł m in i­
s te r K u ltu ry  i S z tu k i St. D ybow ski, 
w yg łasza jąc przem ów ienie, w  k tó ry m  
pow iedzia ł m . hm .: „P ragnę  gorąco, 
aby F e s tiw a l s ta ł się s ta łą  doroczną 
im prezą, k tó ra  z jedne j s tron y  poka ­
zyw a łaby całem u na rodow i ska rb  na­
szych m e lod ii ludow ych  i by ła  zachętą

Społeczeństwo wojsku
W przededniu czwartej rocznicy 

rozbicia Niemiec h itlerowskich od­
było się w  Skierniewicach uroczyste 
przekazanie czterem jednostkom woij 
skowym. stacjonowanym na terenie 
woj. łódzkiego, sztandarów ufundo­
wanych przez społeczeństwo,

W uroczystości w zię li udział: I 
w icem inister Obrony Narodowej gen. 
brygady Edward Ochab, przedstawi­
ciele w ładz państwowych, Wojska, 
p a rtii i  organizacji oraz delegacje 
ludności powiatów, które ufundowa­
ły  sztąnda,ry, Po wręczeniu sztanda­
rów i przemówieniach odbyła się de­
filada wojskowa, a następnie wspól­
ny obiad żołnierski.

do k u lty w o w a n ia  p o lsk ie j m u zyk i lu­
dowej, a z d ru g ie j s tro n y  zw raca ła ­
by uwagę naszych kom pozy to rów  na 
n iep rzem ija jące  w a rtośc i, tkw ią ce  w  
muzyce ¡udowej. F es tiw a le  m a ją  być 
p u n k ta m i w y jśc io w ym i do poznania 
zespołów i w y ró żn ia jących  się so lis tów  
oraz kszta łcen ia  i podc iągan ia  ich  na 
coraz wyższy poziom, w reszcie do w v- 

j szuk iw an ia  coraz to  now ych  -wartości 
I m u z y k i ludow ej, k tó ra  służyć w in n a  
i naszym  a rtys to m  ia ko  tw o rzyw o  w  
I procesie tw ó rczym “ .
; W  pierw szej części bogatego p ro g ra ­
m u ko n ce rtu  inauguracy jnego  w ys tą ­
p iły  liczn ie  p rzyby łe  do W arszaw y ze­
społy ludowe, k tó re  w  p ię kn ych  s tro - 

j ja ch  reg iona lnych , z tow arzyszen iem  
w łasnych  ka p e li w yko n a ły  szereg p ieś­
n i i  tańców  reg iona lnych .

W  d ru g ie j części p rog ra m u  w ys tą ­
p ił chor robo tn iczy  „B a rd “  z L u b on ia  
w o j. poznańskiego.

W rocław  ma własny hejnał
Od dnia 1 maja z w ieży Ratusza 

W rocławia rozbrzmiewa na 4 strony 
świata hejnał, k tó ry  stanowi p ie rw ­
sze tak ty  m elodii „R oty“ Nowowiej­
skiego.

Wyścigi konne

Wyniki 1-go dnia lryścigóin
Pierwszy dzień sezonu wiosennego 

ściągnął na Służewiec przeszło 10 ty  
sięcy osób.

Pierwszy bieg—płotowy przeprowa 
dziła ostrym tempem Fidelitas. Za 
ostatnim płotem podszedł ją  Bojar, 
zwyciężając o szyję. ,W gonitw ie dru 
giej arabów — Wawrzyn poprowadził 
wyścig z miejsca do miejsca. Na dru 
gim  miejscu znalazł się A rian. W 
następnej gonitw ie szybka B ir ik ilk a  
pierwsza minęła celownik.

W najcenniejszej genitw ie dnia —

Rymanów ped żokiejem Puleem. Wy 
ścig prowadził Pułtusk do prostej. Na 
zakręcie wysunął się z czwartego 
miejsca Rymanów, m ija jąc przeciw­
ników pobił o długość prowadzące­
go Pułtuska.

Gonitwa 1 — Bojar (ucz. Zając). 
2) Fidelitas, 3) Labor.

Tot. 480, fr . 330, 360, porz. 960 zł.
Gonitwa 2 — 1) Wawrzyn (j. Ra- 

njewiez), 2) A rian, 3) W ielka Zcrza.
Tot. 540, fr. 300, 300, porz. 660 zł.
Gonitwa 3 — 1) B ir ik ilk a  (j. Szcze

łódzkie Zakłady Ceramiki Cze rn e j i  lodzi
ul. 11-go Listopada 113-a,

S P R Z E D A  Z  L I C Y T A C J I
Sam ochód osobow y m a rk i „H a n sa “

,, „  „  ;;Opel“  typ P. 4“
,, „  ;;Opel“ typ P. 4“
„  ,, „  ; ¡Mercedes“
„  • ciężarowy, 3 tenn, m ark i „Ford typ. V8“

o napędzie benzynowym na chodzie, L icytacja odbędzie się w dn iu  12 
maja br. o godzinie 10-ej.

Pod wyżej wskazanym adresem, samochody można oglądać w dniu 
10 i 11 maja w  godzinach 10 — 12. ' K r. 732-1

l!l

Handicapie Otwarcia zwyciężył koń ! paniak), 2) Fa ir Muundy, 3) Fatimę.
Tot. 870, fr . 450, 630, porz. 3 900 zł. 
Gonitwa 4 — 1) Gniew (ż. M icha l­

czyk), 2) L iw iec. 3) Argentum.
Tot. 630, fr.,390, 360, p ,crz„l.loo zł, 

T rip la  Wawrzyn, B ir ik ilk a , Gniew 
3,9Q0 zl.

Gonitwa 5 — 1) Rymanów (ż. Pule). 
2) Pułtusk, 3) Szczecin.

Tct. 2 370, fr. 570, 450, 720, porz. 
1.710, 1.710. -Tripla: B ir ik iika , Gniew, 
Rymanów 10.380 zł.

Gonitwa 6 — 1) Efeb (ż. Jagodziń­
ski), 2) Harpun, 3) Bochnia.

Tot. 840, f f .  540, 1.080, porz. 4,470, 
T rip la : 1 Gniew, Rymanów, Efeb 
14.970 zl.

Gonitwa 7 — 1) La fitte  (ż. Bogobo- 
więz), 2) Pvadca, 3) Lisonder.

Tot. 480, fr , 360, 450, porz. 1.410 
T rip la : Rymanów, Efeb, La fite  26.310 
zł.

Gonitwa 8 — 1) Splendid (j. Sza- 
blewski), 2) Oziris, 3) Irak  II.

Tot, 390, fr , 360, 660, porz. ¿280, 
Obrcty totalizatora w 1-ym dniu 

wyścigów wyniosły ok. 26 m ilionów  
zł.

Z pobytu teatru J. Skupy 
w Warszawie

W sobotę dnia 7 bm. m in is te r K u l 
tu ry  i Sztuki S. Dybowski wydał 
przyjęcie w hotelu „Polcmia“ na 
cześć bawiącego w  Warszawie prof. 
Józefa Skupy, dyrektora Praskiego 
Teatru Marionetek i  jego zespołu.

W przyjęciu w zię li udział m. in.: 
w icem inister Kożusznik, prezes K o­
m itetu Słowiańskiego w  Ameryce L. 
K rzycki, naczelny redaktor „Rudego 
Prava“ W. Ncvy oraz przedstawiciele 
świata kulturalnego i artystycznego 
stolicy. Obecni też by li członkowie 
ambasady czechosłowackiej z amba­
sadorem dr. Piszkiem na czele.

Dyr. Skąpa, żywo interesując się 
naszymi teatram i dla dzieci, odw ie­
dził teatrzyki „N iebieskie M igda ły“ 
i „G u liw e r“ . B y ł też .obecny na k ie r 
maszu, urządzonym w  związku z Ty­
godniem Oświaty.

W poniedziałek dnia 9 bm. Teatr 
Marionetek udaje się na występy 
do Lodzi.

W A R S Z T A T Y
G D Y N IA  — O K S Y W IE

| s - © t f s e f e M § ą  © s l  a a s - a a *

IN Ż Y N IE R A  E L E K T R Y K A
na  sam od z ie ln e  s ta n o w is k o . R e f le k tu je  się ty lk o  na s i ły  fa ch o w e  z d ośw ia d ­
czen iem  w  p rz e m y ś le . W y n a g ro d ze n ie  w g . u m o w y  z b io ro w e j. O fe r ty  p iś m ie n ­
ne z o d p is a m i ś w ia d e c tw  k ie rp w a ć  na a d re s : W a rs z ta ty  R em on tow e  G d y n ia  — 
O k s y w ie , lu b  zg łaszać się osob iści«  u k ie ro w n ik a  w  godz. od  9-e j do 12-e j.

K r  709-0

L ikw idato r m
W y tw ó rn i Ą r  t y  k u l  ów  D z ia n ych
..K a -J a “  .‘„p ó łka  z o g r. o rip ., W a r­
szawa. u l.  O kopow a r /7 2 ,  ogłasza 
l ik w id a c ję  i  wzywa w ie rz y c ie li 
F irm y  do zg łoszen ia  w ie rz y te ln o ś p i - i  I 
w  c iągu  3 m ie s ię cy  od  d a ty  3-go = =  
Ogłoszenia. 27S4'0-0 SS

Otwarcie Ogrodu Botanicznego 
w Warszawie

W dniu 8 bm. otw arty został dla 
publiczności warszawski Ogród Bo­
taniczny. Otwarcia ogrodu dokonał 
rektor Uniwersytetu Warszawskiego 
prof. dr. Czubalaki \v obecności 
przedstawicieli M in isterstwa Oświa­
ty  i M inisterstwa Odbudowy, prezy 
denta miasta st. Warszawy T o łw iń ­
skiego, pełnomocnika Rządu do zwal 
czrnia analfabetyzmu ob. Matuszew 
skiego, profesorów wyższych uczelni 
warszawskich oraz studentów.

Nowy most na Dunajcu
We wsi Biskupice Radłcwskie w 

.pow. brzeskim rodzinnej wsi m in i­
s tra  Rolnictwa j Reform Rolnych 
Dąb-Kocioła, odbyła się dnia 8 bm. 
podwójną uroczystość — cddanię di) 
użytku nowewybudowanego mostu 
na rzece Dunajec i otwarcie sieci 
elektrycznej.

Nowy most długości około 300 me­
trów  wybudowano kosztem 15 m il. 
złotych w  miejsce znjszczcnego w  
czasie wojny. Most nazwano im . m i­
nistra Dąb-Kocioła.

P,o otwarciu mostu I l in i i  elektrycz 
nej odbyły się na wolnym  pow ietrzu 
piękne występy artystyczne w  wyko 
naniu regionalnych zespołów ama­
torskich.

Roszenia drobne
UNIEW AŻNIENIA

I ZGUBY

Zgubiono legitymację tram w ajow ą 
Nr. 88783/49 na nazwisko Smosarska 
Krystyna. 28332-1

Zgubi mo kartę RKU na nazwisko 
IŁrupak Józef. 690-1

Zgubiłam legitymację M Z K  90343 
Jadwiga Trenklerówna. 691-1

io u h u > c  z  Lat t i n j z y m  — j j y J j  ( ^2 )
M ichał Gro mus odziedziczył fabrykę po ojcu, na którego wpłynął 

by zm ienił testament na niekorzy ść swej drugie j żony Anny. Po k ró t­
k im  romansie j. Bożeną Baiądo ęyą córką majstra fabrycznego, którą 
pchnął W  objęcia swego przyrodniego brata, c ż e n j ;  s ię  -¡, W i t a ] »  Ka­
lin . W ilma wyszła za mąż, aby otrzymać do prowadzenia fabrykę 
swego ojca, który zbankrutował. Małżeństwo jest złe. M ichał przepła­
c ił fabrykę Roliną i popada w truci ncści finansowe.

W oda p rzy  staw idle bełkoce i  huczy. Głębokość osiem m etrów , ostrze­
ga tab liczka  na jednym  ze słupów. Przed la ty , k tó rych  nie pam ięta 
dziewczyna w  w ieku Rćźeny, para kon i w jechała w  tę toń  razem z woź- 
r*icą i  ładunkiem  drzewa, a później włóczęga, d la  którego po podchmie- 
łen ju  Eobie grob la  nie by ła  wystarczająco szeroka, w padł tam , zosta­
w ia jąc na pow ierzchni dziuraw y kapelusz, jako  ostatnie pozdrowienie 
dła św iata  i  gwmzd. N ie, B la to  nie pociągnęło więcej o fia r, bo Libnicza- 
nie chętniej w yb ie ra li rzemień i  hak, gdy się chcieli pożegnać z ży- 
Ciem i  jego biedą, kob ie ty  zaś m ia ły niedaleko do to ru  kolejowego.

Jak gdyby w ilgotne, zimne ręce ob ję ły k o s tk i je j nóg, zaczęła 
szczękać zębami i trząść się od dreszczy. S taw idio bełkotaio, szalony 
w odnik może siedział na jego belkach i  czekał, ja k  się to  rozstrzygnie, 
r.óżena w sta ła. Ach, nie, ani przez chwilę nie m iałam  ta k ie j m yśli, 
zawsze je s t jeszcze jakaś nadzieja, nie widzę je j wprawdzie, nie czuję 
je j, ^ale m usi być. Życie byw a różnorodne. Czasem rozpadnie się nagle, 
P k  kupka piasku, rozdmuchana w ia trem , k iedy indzie j k ruszy się po­
w oli, ubyw a go, każdy dzień odgryza z niego odrobinę. Nie, nie mogę. 
Griem, co mnie czeka, ale nie mogę.

W racała szosą, o k ry tą  m rokiem . G dy w yszła z lasu, p rzyw ita ły  
św ia tła  ko lo n ii robotn iczej a za n im i na pociem nia łym  niebie łuna 

nnd L ibn icam i. T u ta j ścieżka zbaczała ku- s tac ji. N ie  m ogła się zdecy, 
b y  się n ią  udać. Pom sty, wzdłuż przydrożnych słupków, zbb- 

i2 : -1 Bi-? do kolonii.. W iedziała, że nie w ypędziliby je j ja k  również w ie­

działa, że n ig d y  nie . zdobędzie się na odwagę wstąpić i  prosić, aby po­
zw o lili je j tu  pozostać. Jakże m iała prosić? Poszła, za czym chciała, 
nie pozw oliła  sobie zakazać i  wszystko, co nastąpi —  cokolw iek by to 
W ł° —  to  ty lk o  kara , ja ką  musi zapłacić. Hardość przew inienia wał- 
,zyła  w n ie j z żalem. Jak to  niegdyś pragnęła odejść od nich, ja k  prze- 
.ążała ją  m yśl, że m ia łaby przeżyć całe życie tak, ja k  on i! Teraz w y ­
dawało się je j to  nieprawdopodobnie piękne, ja k  coś, o czym słyszała 
opowieści i  czego n ig d y  nie dostąpi- Gdy w racała V p racy do domu, 
miewała nogi zdrętw ia łe  od pedału maszyny do szycia. Tu  m yła  je  so­
bie w  ciepłej wodzie, aby m iną ł ból i  zelżało napięcie mięśni. Siadała 
na n isk im  stołeczku p rzy  blasze, na k tó re j skw arzyła  się ząsmażka 
do zupy i  pachniała smażona cebulka. Gdy ojciec, siędząc na ławce 
przy oknie czyta ł w ieczorną gazetę w św ietle dogorywającego dnia —  
była to  pora odprężenia i  spokoju, słodkiego lenistwa, szczęśliwsza 
jeszcze niż m om ent usypiania. To wdaśnie wspomnienie opanowało ją  
tak, że nagle po żuła, ja k  zmęczenie ug ina je j nogi. Usiadła na n a j­
bliższym kam ieni ! p rzydrożnym  i  pa trzy ła  w  oświetlone okno kuchni. 
Jakże n ieprzyjem  ne ck liw e w ydaw ały się je j niegdyś zw ro ty  m atk i, 
z ja ką  złością odpowiadała na je j trosk liw e  pytan ia , ja k  un ika ła  spo j­
rzeń ojca, k tó re  lgnę ły  do n ie j z psim oddaniem i  uwielbieniem.

K toś zb liża ł się szosą od strony lasu. Słyszała jego k ro k i a po­
tem napad dławiącego kaszlu. P rzekroczyła rów  i  stanęła za drzewem. 
Może ją  ju ż  do jrza ł, ale nie chodziło je j o to, nie będzie przecież szu­
kał, k to  się tu  u k ryw a  za drzewem. Kaszlał bez przerwy, ogifeń papie­
rosa m igną ł od niego luk iem  na ziemię.

No, patrzcie, te raz tu  również stanął i  gapi się w  okna domku 
Baladów. W tedy go poznała. Zapalał nowego papierosa, płom ień 
ośw ie tlił m u tw arz , b ryzną ł czerwienią i  s iarką. U św iadom iła sobie, 
że przyszedł od s tro n y  lasu. Widocznie ją  tam  w idz ia ł i  d latego teraz 
tu  sto i i  p a trzy  W okna. N iegdyś zatrzym ał ją  w łaśnie w  ty m  m iejscu, 
aby je j powiedzieć, że ją  w ydał przed rodzicam i. Tam  pod ty m  drze­
wem z naprzeciwka rzuciła  mu siebie ja ko  przekupne dla szyderstwa, 
d la w ygody, pragnąc uniknąć ciosu, i  jeszcze dziś —  ja k  i  wówczas —  
buchnęło na n ią  ciepło owej chw ili ja k  z o tw artych  drzwiczek pieca.

Przeskoczyła rów  i  stanęła obok niego:
—  Jędrek!
Zdumienie w yrw a ło  mu z płu« now y atak kaszlu.
—  Jędrek, na Boga.

Stała obok niego bezradnie.
W  końcu opanował się.
—  To nic —  rzekł chrypiąco. — Czasem ta k  na mnie przychodzi.
—  N ie powinieneś palię.
Machnął ręką. Powinien bym  zdechnąć, m ów ił ten gest. A leśm y 

się spotka li, pa trzy ła  na niego P.óżcaa, i  choć go słabo w idzia ła  
w ciemności, w ystarczyło  je j. Daleko szukać tak ich  dwóch potyrade ł.

P rzestąp ił z nogi na nogę i  spo jrza ł na żarzący się koniec pa­
pierosa.

•— B yłaś już  w  domu?
—  N ie m ia łam  zam iaru iść do domu. Stałam tu  ty lk o  i  pa trzy łam .
Jak gdyby coś z trudem  przełykał.
—  Ja także stałem tu ta j i  patrzyłem . Chciałem iść do was i  w s ty ­

dziłem się. -Wieczorem przyszedł do mnie tw ó j ta tuś, aby mu napisać 
l is t do konsulatu  w M arsy lii. Chciał im  posłać pieniądze, aby cię od­
szukali i  pom ogli ci w  powrocie do domu. N ie napisałem. Uciekłem 
i biegałem po lasach aż do nocy. A  tymczasem tyś  tu ta j...

Cisza przeszła m iędzy n im i. Kobiecy głos w o ła ł kogoś, k ilk a  głoś­
n ików  odpowiadało sobie przez o tw arte  okna tą  samą pieśnią. Słychać 
było niespokojne pochrząkiwanie wieprza, k tó ry  w idocznie prze ląk ł 
się myszy. N aw et pod dachami ko lo n ii nie w szystk im  by ło  je d n a k o ; 
czasy się zm ieniły, n iek tó rym  jeszcze powodziło się dobrze.

—  B yłoby lepiej, gdybym  tam  została, prawda?
—  N ie o to  chodzi —-  rzekł z dawną porywczością. —  T y lko  nie 

chciałem mieć z tym  nic wspólnego. To nie pow inna być m oja  spra­
wa —  rozumiesz?

Gwizd pociągu podniósł się w  ciemności, ja k  po omacku szukają­
ca ręka.

—  Spóźniłam się na pociąg.
—  Dlaczego nie chcesz iść do domu? C ieszyliby się, gdybyś w ró ­

ciła.

_ —  N ie> ju ż  bym  z n im i nie mogła żyć. N ie  zniosłabym. A n i ich 
spojrzeń, ani m ilczenia. P o łyka liby  ludzkie gadania i  m ilczeliby.

—• Co chcesz rob ić?
—  Pojadę do Pragi.
—  Tak, ale co tam ?

■. Ziele m i ju ż  nie pozostaje, rozumiesz —  rzekła i  uśmiech roz­
p łyną ł się je j po tw arzy. D e n .
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Rumunia A — P o lska  A 
Rumunia B — P o iska  B 2:1

IEDZIELNE spotkania piłkarzy Polski i Rumunii zakoń­
czyły się dwoma porażkami naszych drużyn. Tak się 
dziwnie złożyło, że oba wyniki ostateczne są identyczne 
2:1 dla Rumunów i w obu wypadkach Polacy nie potrafi­
li wykorzystać nawet rzutów karnych. Mamy wrażenie, 
że historia tych spotkań otworzy oczy naszym działa­
czom piłkarskim na to co się dzieje w tej dziedzinie spor­
tu. Piłkarzom naszym brak dobrych trenerów, którzy po­

trafiliby wyszkolić ich ped względem technicznym i nauczyć podstaw 
taktyki. Nie trzeba chyba dodawać, że nie można wygTywać spotkań 
międzynarodowych tylko przygotowaniem kondycyjnym i ambicją. Aby

___ _____________________ ________ wygrać z poważnym przeciwnikiem
I trzeba umieć grać i na to nie ma 

, .. v •• -sdy.

0  PORAŻKA WARSZAWSKA

Publiczność wypełniająca Stadion 
ft/P w  Warszawie przyszła w łaściw ie 
zobaczyć grę Rumunów. Czy liczyła 
cna na zwycięstwo swojej drużyny 
trudno powiedzieć. B y li tacy co typo- 

i '  w a li zwycięstwo Polski nawet 3:1,
ale c i co -widzieli w  Warszawie p ier 
wszą drużynę Rumunów w reku 1947 
typowali rem is lub nieznaczne zwy­
cięstwo gości.

Rzeczywistość zawiodła wszyst­
kich. Gra była ciekawa ty lko  p ie rw ­
sze 40 m inu t w  których właściwie 
ustalono w y n ik  spotkania. Później 
oglądać trzeba było bezładną na ogół 
..opaninę na poziomie nie w iele wyż 
zym, niż normalnie oglądaną na na- 

ozych meczach ligowych. Zwycięstwo 
Rumunii 2:1 (2:1) zupełnie zasłużo­
ne.

Drużyna rumuńska była właściwie 
zespołem bez słabych punktów i  na 
tle Polaków wypadła przez pierwsze 
20 m in. b. dobrze. Później m imo prze 
wagi w  polu n ie po tra fiła  zdobyć się 
na skuteczne strzały mając dogod­
ne sytuacje podbramkowe i  to 
pnzy słabej grze polskich l in i i  de- 
fenzywnych. Na wyróżnienie u  gości 
zasługuje przede wszystkim  doskona 
ły  bramkarz Voinescu i  w  napadzie 
praw y łącznik Spielman.

W polskim  zespole n ic  się nie k le i­
ło. Do kontuz ji M uskały napad był 
najlepszą formacją, po zm ianie stron 
i  przegrupowaniach w  jego szere­
gach napastnicy dostro ili się do po­
ziomu kolegów. Anio ła w  pierwszej 
połowie spotkania p o tra fił współpra 
cować skutecznie z Kohutem i  K o- 
ketem, na lewej stronie zginął w  o- 
gólnym bezładzie. Na wyróżnienie w  
naszym zespole zasłużył otock bram ­
karza Rybickiego — Parpan na śród 
ku pomocy, k tó ry  w ype łn ił swoje za 
danie debrze, ale nie błysnął formą 
z ubiegłego roku.

Po odegraniu hymnów państwo­
wych rumuńskiego i  polskiego, grę 
rozpoczęli Rumuni. N arzucili odrazu 
szybkie tempo i  k ilkakro tn i©  w  cią­
gu pierwszych m inu t gościli pod 
bramką Polaków. Prowadzenie dla 
gości zdobył w  czwartej m in. Spiel­
man dalekim  strzałem. Gra toczyła 
się w  szybkim tempie. Polacy często 
przechodzili pod bramkę Rumunów, 
lecz atak ich n ie p o tra fił zdobyć się 
na skuteczny strzał.

Druga bramka dla gości padła w i Prowadzenie <fia Rumunii zdobył w 5

W yże j, w yże j i  w yże j —  oto hasło v il-  
krfjxzx/ d ru g ie j d ru żyn y  polstkioj, k tó ra  
uległa w  niedzielę d ru g ie m u  g a rn itu ­
ro w i R u m u n ii - 1 :2. N a  zd ję c iu  c h w ila  

po ^w ie cy f*  S zm id ta  U J .

Automobil ści i motocykliści 
w*

W  rocznicę zakończenia wojny odbył 
się zorganizowany przez ZZK „Kolejarz- 
Olsza“  II ogólnopolski zjazd samochodo­
wy i motocyklowy do Oświęcimia. Uczest 
nicy zjazdu oddali hołd ofiarom hitlerow­
skich obozów śmierci.

W  zjcździe wzięło udział około 100 sa­
mochodów i przeszło 1.500 motocyW^ ze 
wszystkich stron Polski. Najliczniejszą, 
była ekipa krakowskiego klubu motocyklo­
wego, która też zdobyła nagrody za naj­
liczniejszy udział. Nagroda za największą 
ilość przejechanych kilometrów w klasyfi­
kacji zespołowej przypadła motocyklistom 
warszawskiej „Gwardii'

W  g f
le tn ie j, m odn ej sukni, spódnicy 1 
b lu zk i dla m ło d e j p a n ien k i i  ubrań 
ka  dla chłopczyka od 1 —  Z la t  

oraz w z o ry :
4 bluzek szydełkow ych, ściegów ażu 

r ow ych , i  ozdobnych ha ftów .

„WYKH0IE i WZ0EY"
n r  1S, Cena 30 zł. K  1815-0

12 m in. ze strzału Vaczi. W 1® m in. 
po ¡rogu b itym  przez Kokota Anio ła 
zdobył jedyną bramkę dla Polski. Na 
8 m inu t przed przerwą Muskała zmu 
szony jest wpuścić boisko (kontuzja 
nagi). Na jogo miejsce wszedł Goź­
dzik. W drug ie j części zawodów za­
miast Skrzypniaka zagrał m  leweij 
pomocy Wieczorek, A n io ła  przeszedł 
na pozycję lewego łącznika, a Goź­
dzik na prawego. W 64 m in. sędzia 
dyktu je rzu t kam y przeciwko Ru­
m un ii za rękę obrońcy na polu ^kar 
nym. Egzekutorem jest Kohut. Słaby 
strzał bron i Vc inescu, a Polska tra ­
ci jedyną okazję do wyrównania.

Zawody prowadził sędzia czeefto^o 
wacki-Herm snsky. W idzów p®nad 20 
tys.

W BUKARESZCIE
W  stolicy Rumunii piłkarze polscy ule­

gli pierwszej reprezentacji Rumunii 1:2 
(0:2). Mecz odbył się w obecności rekor 
dóSyej ilości — 50 tys. widzów i otrzyma! 
uroczystą oprawę. Zawody zaszczycili swą 
obecnością członkowie rządu rumuńskiego 
z premierem Petnu Gnozą na czele, oraz 
przedstawiciele korpusu dyplomatycznego. 
Polacy wywarł: na wtdowm bukareszteń­
skiej dodatnie wrażenie.

Po słabej, pierwszej połowie, spowodo­
wanej brakiem Cieślika, którego z powodu 
kontusii zniesiono z boiską, drużyna poi 
ska zagrała po przerwie bardzo dobrze. 
Porażkę ¡należy zawdzięczać przede wszyst 
kim linii naszego malpadti, który zwlekał 
ze strzałem nawet w najbardziej pewnych 
sytuacjach.

min. Petschovsky. Ten sam zawodnik zdo­
był drugą, bramkę dla gospodarzy, ustala­
jąc jednocześnie wynik pierwszej części 
zawodów. Honorową bramkę ćda Polaków 
zdobył w 66 min, Mamsoń,

Sędzia węgierski Danico nie uznał jed­
nej bramki zdobytej przez Polaków.

Pół m ilio n a  uczestn ików  
m Biegach Narodowych

Sobik m istrzem  Polski 
tym  razem  uj szabli

W  drugim dniu mistrzostw szermier­
czych Polski rozegrane zostały konkuren­
cje męskie w szabli i szpadzie. Mistrzo­
stwo Polski w szabli zdobył Sobik (Ka­
towice), w szpadzie tytuł mistrzowski zdo 
był niespodziewanie Mroczek (Krakóiw) 
bijąc w finale Fogta,

Wyniki techniczne:
Szabla — półfinały: Przeidziecki — 

Fogt 1:5, 5:3, 5:3; Sobik — Banas 5:3, 
2:5, 5:4.

Finał: Sobik — Przeidziecki 5:4, 5:2.
Szpada — półfinały: Bogt — Sóhik 

5:3, 5:4; Mroczek —  Dajwłowski 5:2, 
1:5, 5:2. Finały — Mroczek — Fogt 5:3, 
4:5; 5:3. :

ie g i N arodow a s ta ­
ły  się w  ty m  roKU 
w ie lk ą  im p rezą  Spor­
tow ą. W e w szys tk ich  
m iastach , m iasteczkach 
i  w s iach  od w czesnych 
godzin  ra n n y c h  dąży ły  
na p u n k ty  s ta rtow e  

g ru p y  osób w  różnym  w ie k u ; w iększość 
śpieszących s ta n o w iła  je d n a k  m łodzież. 
A m b ic ją  bow iem  każdego ch łopca  i  
dz iew czyny b y ło  uzyskan ie  w y n ik u  kw a  
lif ik u ją ć s g o  do zdobycia, je ś li ju ż  n ie  
w yb itn e j, to  p rz y n a jm n ie j zw yk łe j od­
znak i sp raw nośc i f izyczn e j.

O cenia jąc ogó ln ie  na podstaw ie  do­
tychczasow ych danych  liczba  .kończą­
cych b ie g i n a  te ren ie  całego k ra ju  
w y ra z iła  się im p on u ją cą  c y frą  ponad 
460 tys. Dane te  są n iepełne i  na  pew ­
no znacznie w zrosną. W a rto  tu  jeszcze 
dodać, że w  b iegach n ie  b ra li ud z ia łu  
wszyscy za jęc i p racą  p rz y  o rgan izo ­
w a n iu  b iegów  i  ic h  przeprow adzeniu . 
Będą o n i s ta rto w a li w  n a jb liższych  
dn iach. P rzypom inam y, że w  ro k u  ub. 
uczestn iczy ło  w  b iegach 303.259 osób, 
z k tó ry c h  278.596 b ieg i ukończyło .

W śró d  18 p u n k tó w  s ta rto w y c h  w  
W arszaw ie  n a jb a rd z ie j a tra k c y jn y m  
b y ł p u n k t na  s tad ion ie  W P, gdzie Wraz 
z p rzo d o w n ika m i p ra cy  w z ię li udz ia ł 
w  b iegu  na  3 km . le kko a tle c i czecho­
słow accy oraz W ę g ie r S z ilagy i. S ta r tu ­
ją c y  rep re ze n ta cy jn y  zespół d łu g o dy ­
stansow ców  A T K  w  sk ładz ie : m is trz  
o lim p ijs k i Zatopek, L iszka , M in a rz ik  
i  Z a n ta  zdobył w  ub. n iedzie lę d ru ży ­
nowe m is trzo s tw o  Czechosłow acji _ w  

'b ie g u  n a  p rze ła j. O prócz zaw odn ików  
w  b iegu  w  W arszaw ie  w z ią ł rów nież 
udz ia ł k ip r . e k ip y  czechosłow ackie j p łk .

Sabel oraz p rze d s ta w ic ie l am basady 
CSR V o tąva . Z aw odn icy  zag ra n iczn i 
p o tra k to w a li b ieg ja k o  tre n in g  przed 
p on iedz ia łkow ym  w ystępem  i  p rz y b y li 
do m e ty  z w a rtą  g ru p ą  ja k o  je d n i z 
os ta tn ich . i

S ta r t  poprzedziła  część o fic ja ln a . 
W szyscy zgłoszeni do b iegu  p rze d e fi­
lo w a li p rzy  dźw iękach  o rk ie s try  p rzed 
try b u n a m i. Z a w o d n ikó w  p o w ita ł d y r. 
G U K F  —  pos. M o tyka , po czym  jeden  
z p rzo dow n ików  p ra cy  w  to w a rzys tw ie  
2-ch p rzodow n iczek w c ią g n ą ł p rz y  
dźw iękach  h y m n u  państw ow ego f la ­
gę n a  m aszt.

O gółem  w  b iegach na rodow ych  w  
W arszaw ie  s ta rto w a ło  10 tys. 86 osób 
w  ty m  2781 kob ie t. Czas n a  odznakę 
w y b itn ą  uzyska ło  4877 osób, podczas 
gdy m in im a  na odznakę z w y k łą  osiąg­
nęło 2856 osób. B ra k  jeszcze w y n ik ó w  
z SP, k tó ra  m ia ła  w y s ta w ić  dó b iegu  
4200 zaw odn ików , w  ty m  3000 kob ie t.

O to  dalsze w y n ik i c y fro w e  z  w ię k ­
szych ośrodków  spo rtow ych :

K A T O W IC E . W  w o j. k a to w ic k im  
uczestn iczy ło  w  b iegach na rodow ych  
71.882 osoby, z czego n a  w ieś p rzyp a ­
da 20.850 osób. W  sam ych K a to w ic a c h  
s ta rto w a ło  51.032 osoby, W a ru n k i na  
O dznakę uzyska ło  45.918 osób. W y n ik i 
są niepełne, gdyż b ra k  jeszcze m e ldu n ­
kó w  z 6-ciu  gm in .

K R A K Ó W . W B iegu  N a ro d o w ym  na  
te ren ie  w o j. k ra ko w sk ie g o  s ta rto w a ło  
ogółem  65.661 uczestn ików . U d z ia ł w s i 
w y ra z ił się c y frą  23.211 uczestn ików . 
W K ra k o w ie  w z ię ło  w  n ich  udz ia ł 
20.956 osób, Odznakę sp raw ności f iz y c z ­
n e j uzyska ło  40.074 osoby w  w o je ­
w ództw ie . z czego na  sam  K ra k ó w  
przypada  19.444 osoby.

W ęgry  — Austria 6 : 1 
uj p iłce nożnej

Reprezentacja piłkarska Węgier poko­
nała w Budapeszcie w meczą: międzypańst­
wowym Austrię 6:1 (3:0). Zawodem przy 
gjądało się ponad 50 tys. publiczności.

Koncerty
O godz. 1S w  „R o m ie "  — I  K o n c e r t  c h ó ­

r ó w  i  ze spo łó w  lu d o w y c h : ś ląsk ie g o , w a r ­
szaw sk iego, k u rp io w s k ie g o , z ie m i lu b u s ­
k ie j  i  g ó ra ls k ie g o .

O godz. 21 będą  w y ś w ie t la n e  f i lm y  na 
o tw a r te j  p rz e s trz e n i w  n a s tę p u ją c y c h  
p u n k ta c h :
1. P lac  Z w y c ię s tw a  — f i lm  p t .  „O p o ­

w ie ś ć  o  p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u " .
2. D z ie ln ic a  P raga  — p ę t la  t ra m w a jo w a  

p rz y  z b ie g u  u l.  Z ie le n ie c k ie j i  T a rg o - 
w e j  _  m m  p t.  „T rz e c i s z tu rm " .

S. D z ie ln ic a  G ro c h ó w  —  p ę t la  tra m w a ­
jo w a  p rz y  u l.  W ia tra c z n e j — f i lm  p t. 
.¿M łodzi id ą " .

4. D z ie ln ic a  W o la  — p rz y  z b ie g u  u l.  K a -  
r o lk o w e j i  T ra s y  W 1—Z  f i lm  p t.  „Z a  
¡W am i p ó jd ą  in n i " .

W y staiuy
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys ta w a  z b io ­

ró w  s ta ły c h : D z ia ł S z tu k i Z d o b n ic z e j. 
W Y S T  ViV  A M A L A R S T W A  P O L S K IE G O .

P ie rw sza  o g ó ln o p o ls k a  W ys ta w a  A m a to ­
r ó w  P la s ty k ó w .

S A L A  SRN (C h m ie ln a  9). W y s ta w a  ga­
z e te k  ś c ie n n y c h .

Teatry
POLSKI {Karasia 2): o godz. 

gowie“ .
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16):

„ K r z y k  ja rz ę b in y “ .
MAŁY (M a rsza łko w ska  81): 

„S z c z y g li z a u łe k “ .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13)): 

„ Ig ra s z k i z d ia b łe m " .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  

gedz. 19-1S „L e k k o m y ś ln a  s io s tra “ .- 
P O W S Z E C H N Y  Z a m o js k ie g o  20 > 

19 „W e s e le  F o n s ia " .
N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 „ 

n ie to p e rz a “ .
K L A S Y C Z N Y  (M o ko tow ska  13): 

„S z k la n k a  w o d y " .

19 „W ro -

godz. 19 

godz. 19 

godz. 19

8):
gedz-

Kina
A T L A N T IC  (C hm ie ln a  33): „P o d ró ż  w  

n ie z n a n e " , godz. 13. 15, 17, 21. Z w .
Z a w . 19. ,

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „Z a  w a m i p ó j­
dą  in n i “ , godz. 12.30, 14.45, 19.15, 21.30.
Z w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „A lls z e r  
N a w o i“ , godz. 13 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112); „Z a ­
p o m n ia n a  w io s k a " ,  godz. 13, 15, 17, 21. 
ZW . Z a w . 19.

A K T U  ALNO SC1 Nr 1 f i ” '-S za tko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11 w n ie d ż . i 
ś w ię ta  11 i 12 zm iana  p ro g ra m u  w k a żd y  
p ią te k .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . i  ś w ię ­
ta godz. U  zm ia n a  p ro g ra m u  w  k a żd y
p ią te k

ŚYRIE|NA (In ż y n ie rs k a  2): „T a je m n ic a  
w y w ia d u “  godz. 15. 17, 21. Z w . Z a w . 19.

TĘ C ZIA  (S u z in a  4!j: „N a  m o rs k im  sz la ­
k u “ . godz. 1®, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „Z a  w a m i p ó jd ą  
in n i “ , godz. 15.45, 19, 21.15.

1 M A J  (p o d s k a rb iń s k a  4): „ K o n ik  G a r­
b u s e k “ , godz. 17, 19 i  21.

W  d n iu  10 bm. (w to re k ) us łyszym y 
m. in. następu jące audyc je :

W iadom ośc i: 5.15 6.00 7.00 8.00 12.Oh
11.00 18Ą5 21.00 23.00.

W szechnica: 8.35.
12.15 M uzyka . 12.20 D la  w si. 12.50 

P rze rw a. 15.30 D la  dz iec i: „Ż y ł len iu - 
szek Pasibrzuszek“ . 15.50 M uzyka .
16.00 „A rc h ip e la g  lu d z i «dzyskanych 
N eve rly  (X X V I) .  16.20 K o m p o zy to r 
d n ia : Schubert. 17.15 F o lk lo r  czeski. 
17.45 A u d yc ja  lite ra cka . 18.05 S. P. 
18.20 M in ia tu ry  kw a rte tow e . 19.00 M u ­
zyka. 19.15 F es tiw a l M u z y k i Ludow e j. 
20’30 ,,Z życ ia  R u m u n ii"  21.40 K o n -

, ce rt sym fon iczny: C hacza turian . 22.40
zemsta j r ei j et OI1, 22.45 M uzyka. 23.10 K o n c e rt

so listów . 24.00 K on iec  audyc ji.
godZ W A R S Z A W A  I I

W iadom ośc i: 16.30 17./,5 22.00 23.00. 
12.50 „Z  naszych p ieśn i". 13.20 PCK. 

13.30 M uzyka : Zespół H a ra lda . 14.00

N o iu i m is trzo iu ie  — sta re  nazw iska
u j  X X  bokserskich m istrzostwach Polski

EGOROCZNE Indywi dualne jnlstracstwa bokserskie Pol- , 
skl, które odbywały się we Wrocławiu, zesłały zakończę- , 
ne w niedzielę. Tytuły mistrzostw w kolejności walk zdo- : 
byli: Kasperczak (Wrocław), Grzywocz (Śląsk), Antkie- 
wicz (Gdańsk), Czort ek (Warszawa), Chychta (Gdańsk), j 
Nowara (Śląsk), Szymura (Warszawa), Klimecki (Wro- , 

cław). Cala ósemka to starzy znajomi. „Stara Gwardia“ jeszcze raz 
zwycięsko odparła atak młodych. Czterodniowa batalia udowodniła jed­
nak, że posiadamy dobre rezerwy, nie wiele ustępujące mistrzom. Oczy 
wiście brak rutyny uniemożliwił im  zajęcie lepszych pozycji.
Wyniki walk finałowych:
M u s z a  — Kasperczak (Wrocław) Wy' 

grał z MfkolajCzewskim (Gdańsk). Pierw­
szą rundę wygrywa minimalni* Kasper­
czak. Drugie starcie ■wyrównane. Ciosy 
wrocławianina posiadają więcej dynamiki 
i robią wrażenie na przeciwniku. W  zwar­
ciach lepszy gdańszczanin. Finisz należy 
do Kasperczyka,

K o g u c i a  — Grzywocz (Śląsk) po­
konał Czarneckiego (Łódź). Pierwsze dwie 
rundy należą do Grzywocza. Ślązak góruje 
wyszkoleniem ¡technicznym. W  trzecim 
starciu tempo walko słabnie. Runda remi­
sowa, i  '

P i ó r k o w a  — Antkiewicz ’(Gdańsk) 
wypunktował Krużę (Pomorze). Pierwsza 
runda Kruży, który bije doskonałe prosty­
mi, robiącymi wrażenie .na Antkiewsczu.
W drugim starci-u „bombardier Wybrze­
ża“  rozbija gardę przeciwnika i osłabia 
go. W  trzecim gdańszczanin jest w sta­
łej ofensywie, wygrywając rundę i  walkę.

L e k k a  — Czortek (W-wa) wygrał 
z Piotrowskim (Pomorze). Od pierwszego 
momentu wałka żywa i ciekawa, upłynęła 
na szybkiej wymianie ciosów. Zwycięstwo 
Czortka przyjęła publiczność długotrwa­
łymi oklaskami.

P ó ł ś r e d n i a  — Chycbła (Gdańsk) 
pokonał przez t. k. o. w III r. Olejnika 
(Łódź). Od pierwszej chwili przewagę 
uzyskuje Chychła, będąc w III r. panem 
sytuacji. Sędzia przerwał walkę, gdy 
Olejnik bezwładnie zawisł na linach.

Ś r e d n i a  — Nowara (Śląsk) wygrał 
z Kwiatkowskim (Gdańsk). Najsłabsza 
walka finałowa. Była to 130 walka Ko­
wary,

P ó ł c i ę ż k a  — Szymura (W-wa) 
pokonał przez k. o. w pierwszej rundzie 
KołeCzkę (Poznań). W  pierwszej minucie- 
Szymura zadaje serię na szczękę i żołą­
dek przeciwnika, po której Kółeczko zwisa 
na linach i pozwała się wyliczyć.

C i ę ż k a  — Klimecki (Wrocław) wy­
grał zdaniem sędziów z Niewadzilem 
(Łódź). Pierwsza runda wyrównana, to­
czyła się przy Szybkiej wymianie ciosów, 
przy czym lepszy technicznie był Niewa 
dził. Podobny przebieg ma drugie starcie.
W  trzecim ,po jednym z biosów Nieiwa- 
dzita Klimecki Męka na chwilę. Podobną 
sytuację przeżywa w ostatnich sekundach 
wałki Niewadził.

W ce n tra ln ym  B iegu  N a rod o w ym  net S tad ion ie  T7. P. w  Warszawie v :: . 'r'<a 
udz ia ł rów n ież  e k ipa  le kko a tle tó w  CSR. N a  izd jęc iu  w id z im y  m om ent p rze k ra r  

czania m e ty  prze» grwpę gości.

Polska I  fuż na drugim  mlefscu 
V I I  etap mpgrał znóuj Vesely

1 L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (Szwedz­
ki! 2 /4 )' rodź. 19 „S k a lm ie rz a n k i" .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I ( Z y g m u n -______ ..
8l. godz. 15 i 17.15 „T y lko  Witami- D la  cho rych : ks. Rękas. 14.15 K o n ce rt 

tow s^a » U D  m u z y i p *lsk ieJ- 1 4 ,5 0  in fo rm a c je . 15.00
0 N A S Z ° T E A T R  (M a rsza łko w ska  81): zodz 
i i  W ycinanki s ta ro p o ls k ie “ . :,. 

■■SYRiENA (L ite w s k a  2,): godz. 19.15 „.M iecz

D T E A T R te L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r "
V t / - ó i iw s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e " .  
^ r a A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
(K o n o p n ic k ie j 6): ...O B a s i B e k s ie "  w  so- 

S od . 16.30, n ie d z . godz. 12. 
b o ty . .9°?z- j AZZ’a w v  (Y M C A , K o n o o n i-

M uzyka”. 15.30 P rze rw a. 16.50 M uzyka  
lekka . 17.15 „P ieśń  o M oskw ie ". 17.30 
U tw o ry  fo rtep ianow e. 18.00 M uzyka. 
18.50 ,'.Maszyna pa row a“ — pogadanka 
19 00 M uzyka . 19.15 F e s tiw a l M u z y k i 
Ludow ej. '20.30 „O kno  w  lesie“  — s łu ­
chow isko. 21.35 M uzyka . 22.15 K o m p o ­
zy to r T ygo d n ia : B rahm s. 23.15 K o ­
niec audyc ji.

Pokfk ie  R adio  zastrzega m oż liw o tć

Hokeiści W ielkopo lski 
pokonali na trauiie Śląsk

Mecz międzyokręgowy Wielkopolska—■
Śląsk w hokeju na trawie, rozegrany w 
Gnieźnie, zakończył się zasłużonym zwy­
cięstwem gospodarzy 6:0 (4:0). Bramki 
zdobyli: Małkowiak I (3), Małkowiak II 
(3) i Czajka (1). ! , ■

W  niedzielę międzymiastowe spotkanie 
w hokeju na trawie Poznań — Katowice 
zakończyło się znów pewnym zwycięstwem 
zespołu poznańskiego 4:1 (1:1). Drużyna 
Śląska grała o wiele lepiej niż w sobotę 
w Gnieźnie. Bramki dla zwycięzców zdo- I oddał ryw a low i Yeselog

ARESZCIE udało się Yeseiemu oderwać od Garniera
1 przybyć na metę 7 - go etapu o 16 minut wcześniej cd 
swego rywala. Sukces Czecha był dziełem jego doskonałej 
jazdy ł w  tej samej nidertse dziełem pecha, jakł dzisiaj 
prześladował Garniera. Trasa Wrocław — Łódź obfitowała 
W duże niespodzianki, ale największą z nich było chyba 
drużynowe zwycięstw o zespołu rumuńskiego z 27-sekun- 
dową przewagą nad drużyną Polska I. Polacy, jeżeli weź­

miemy pod uwagę ich wartość indywidualną, jechali barda» dobrze — 
ze współpracy zespołowej otrzymaliby chyba niedostatecznie. Tyle razy 
już się o tym pisało i omawiało z kierownikami naszej drużyny, nikt 
jednak nie potrafił wpłynąć na zawodników, aby współdziałali ze sobą na 
trasie, a nie przeszkadzali sobie wzajemnie bó są i takie wypadki.

Pciiska I  wysunęła się w  k lasyfika ­
c ji ogólnej na drugie miejsce, gdyż 
zespół Francja I  przetrzebiły liczne 
W tym  etapie defekty. Zawodnicy 
F rancji I I  także kończyli etap poje- 
dyńczo w  dużyąh odległościach od 
siebie, ale m ie li oni za dużą przewa­
gę, aby Polacy mogli ją  wyrównać 
na jednym etapie i  n ie przypuszcza 
my, by powiodło się tó im  w  ju trze j­
szej decydującej walce! Chyba, że do 
drużyny wstąpi tony duch, k tó ry  
każe kolarzom na jp ie rw  pracować 
na zwycięstwo drużynowe, a potem 
dopiero indywidualne. Drużyna Pol 
ska I  ukończyła etap jako druga 
przed obiema drużynam i F rancji.
Jak bardzo potrzebna jest kolarzem 
troskliwa o.pieka świadczyć może na 
stępujący wypadek. Doktór czeski na 
m ów ił Bogdana do dalszej jazdy, 
k iedy ten zreżjtgnowuny zatrzymał 
się po 75 km. i  zaczął zdejmować nu ­
mer, chcąc się wycofać z wyścigu.
Bogdan po namowie doktora nie ty l­
ko pojechał dalęj, ale zajął bardzo 
dobrą 9-tą lokatę.

ckTc)A « f  go*dz~ I9  ..D ź w ię k i 1 w y d ź w ię k i " .1 amian w  program ie.

■U: Zywert, Adamski, Żelazek i Topolski. 
iB.aai’:" dla Katowic zdobył Ziaja.

Do V I I  etapu Wrocław — Łódź 
(212 km.) wystartowało już ty lko  78 
zawodników. W dniu  poprzednim wy 
cofał się Węgier Otvoe, Irhazy i  Jo- 
nas, Bułgarzy Voivodov i  M ito v  i  
Czech Eien. Długość trasy oraz zmę­
czenie poprzednim i etapami kaza­
ły  przypuszczać, że zawodnicy nie 
rozwiną tak  szybkiego tempa, które 
wynosiło przeciętnie 38,5 km. na go­
dzinę. Zaraz po starcie o godz. 11,30 
kolarze dzielą się na k ilk a  grup. Na 
przedzie jadą Francuzi, dalej Vesely 
i  Hclufoee oraz Polacy z W ójcikiem, 
Kapiakiem , Pietraszewskim i  Czy­
żem na czele. W grupach zamjtkają 
cych pochód, w idz im y jak  zwykle 
Ftonów oraz większą ilość Bułgarów. 
Podział na sześć grup utrzym uje się 
dosyć długo, aż do chw ili, . kiedy 
pierwsze defekty „przetasowuiją“  za­
wodników. Pierwszy z Polaków łapie 
gumę Wrzesiński na 54 kilometrze. 
Rozpoczyna tym  on serię przebitych 
dętek, gdyż o pół k ilom etra  dalej 
przed Nowym Dworem spotykamy 
Nowoczka, w  mieście Węgra Kovac- 
sa, a dwa k ilom etry  dalej Ka,piska 
1 Doinatiego zmieniających gumy, Do 
natl m ia ł rower Garniera, gdyż swój

t y  - nie
zmniejszyć jego szans na z. 
indywidualne. Zaraz za ni.

ją K rejczu i  P uk licky  także z prze­
b itym i gumami. Za punktem odżyw 
czym, k tó ry  znajdował się w  Kęp­
nie (80 km.) sytuacja zaczęła się tro  
chę wyjaśniać, w  czołówce jechali 
Vesely, Holubec, Bathie, Czyż, W ój­
c ik i  Norhadian. W 200 m tr. z ty łu  
Pietra szewski i  Negcescu, 500 m tr. 
dalej Francuzi Garnier, Riegert, Her 
bullot, w  towarzystwie Rumuna San­
dru. Następna grupa znajdowała sto 
już w  odległości jednego k ilo m e tra  
z Leśkiewiezem, Wyględą i  S ie m iń ­
skim  na czele. Pietraszewski zestawił 
Negoescu i  d o ch odzi czołówkę na 
84-ym kilometrze, ale 800 m tr. dalej 
łapie gumę Czyż. Na 88-ym km. z 
p rz e b itą  dętką zostaje w  ty le  Holu 
bec. Na 100-ym km. trzech Francu 
z ów i  Rumuna dz ie liły  od czołówki 
już ty lko  100 m tr. i  po następnych 
7-m iu kilometrach połączyli się z nią. 
Francuz Garnier trac i szansę na zwy 
cięstwo indyw idualne, łapiąc drugą 
gumę na 121 km. D rug i Francuz ma 
lu tk i Barth ie zostaje z defektem prze 
rzutki na 157 km. Przez cały czas w  
grupach sytuacja była bez zmian, 
dopiero na 159 km. Vesely stawia 
wszystko na- jedną kartę, odrywa się 
od swoich współzawodników i  stale 
zwiększa odległość. O 10 km. dalej 
Czech m ia ł już przewagę dwóch m i­
nut. Na stadion w  Helenowie wpadł 
Vesely z przewagą 4 m inu t nad na- 
sętpnym z kole i Francuzem Rigertcm. 
Czołówka bowiem, która jechała za 
Veselym rozciągnęła się na u licy 
P io trkow skie j, (niestety Polacy zo­
stali z ty łu , n ie  mogąc wytrzymać 
morderczego tempa. Trzecim na me­
cie by ł Rumun Negoescu, 4-tym  Po 
lak  Pietraszewski, k tó ry  dotrzymał 
słowa i  jako pierwszy z Polaków 
przybył do swego rodzinnego miasta.

Dzisiaj start do ostatniego decydu 
jąoego etapu Łódź — Warszawa na 
przestrzeni 185 km. odbędzie się o 
godz. 13-ej. Zobaczymy czy Polakom 
uda się odrobić m inuty nad Francją 
I I  i  zdobyć drużynowe zwycięstwo. 
Najwcześniej zawodnicy spodziewani 
są w  Warszawie o godz. 18 m in. 35.

L. CERGOWSKI

W jjn ik i V I I  etapu
Eta.p VII wygrała drużynowo Rumunia I 

w czasie 16:56:29 przed Polslcą I 16:56:38, 
CSR I — 16:59:06, Francją I — 17:03:48 
i Francją II — 17:07:50.

Na metę w Łodzi wpadł pierwszy lea­
der wyścigu Vesely w czasie 5:29:58, 
przed Riegertem (Francja) 5:33:34, Neo- 
gćscu (Rumunia) 5:33:57, Pietraszewskim 
(Polska) 5:34:08, Wójcikiem (Polska) —• 
5:36:53, Sandru (Rumunia) 5:36:55, Pler- 
bulot (Francja) 5:40:33, Batie (Francja) 
5:41:30, Bogdanem (CSR) 5:44:30 i Gou- 
geonam (Francja). Dalsi Polacy 14 SałyP3- 
19 Siemiński, 22) Nowoczek, 23) Rzc^~ 
nicki.

Po siedmiu etapach prowadzi Francja II 
w czasie 94:41:35 przed PoiS.ią I — 
94:50:38, i Francją I — 94:55:29. Dałsze 
miejsca zajmują: 4) CSR I — 94:58:14, 
5) Rumunia I, 6) Polska II, 7) Francja III, 
8) CSR II, 9) Polska III.

W  konkurencji indywidualnej po siedmiu 
etapach prowadzi nadal Vesely (CSR I) 
31:16:16, 2) Herbułot (Fr.) 31:27:27, 3) 
Riegert (Francja) 31:28:31, 4) Garnier
(Francja) 31:31:45, 5) Batie (Francja) — 
31:32:07, 6) Wójcik (Polska) 31:32:17,

Z wyścigu wycofali się po etapie Wroc­
ław — Łódź Krejcu (CSR I), Albrecht 
(CSR), oraz Bułgarzy Nocolov i Mitov. 
Albańczyk Geni został zdyskwalifikowany 
przez komisję sędziowską i wycofany z 
wyścigu z powodu korzystania, na trasie 
z pomocy motocyklisty.
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RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  a

Drobne: 45 zł. za w yraz, poszukiwa­
nie p racy 25 zł. za w yraz, minimum 
10 stów, m ax im u m  25. Oglosz. wymia­
row e: (za 1 m m . szer. 1 szpa lty  i  *a 
teks tem  do 70 m m . zł. 100: 71 — 120 
m m. zł. 130: 121 — 200 mm  zł. 180: 201 
— 300 m m . zł. 230; ponad 300 m m . zł 
280; tekstow e do 70 m m . z’ . 170; 71 — 
120 m m . zł. 220; 121 ~  200 m m . zł. 270: 
201 — 300 m m . zł. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrolosri do 70 m m . zł. 85: 
71 — 120 m m . zł. 100: 121 -  200 m m  
zł. 150; 201 — 300 m m. zł. 240; ponad 
300 m m . zł. 800. B ilanse o 1007)- dro­
żej. W  num erach n iedzie lnych  i świą­
tecznych 50% d op ła ty  Za te rm in o w y  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  n ie  odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
k ie row ać przez P .K  O na k o n to  Nr, 
1-717 — D z ia ł Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ!
B iu ro  Ouloszeń „C z y te ln ik "  — Cen­
t ra la  w W arszaw ie, u l. Daszyńskiego 
16, I  p „ tei. 857-93 i 887-08, oddzia ły 
m ie jsk ie : M arsza łkow ska  3'5 Z ło ta  I i .  
o rzy M arsza łkow sk ie j, P raga, u l. Tar­
gowa 67 (ks ię ga rn ia  Teżewskiego) 
.Im pe t", S iko rsk iego  42. K s ięga rn ia  
.C zy te ln ik " u l. P u ław ska  4.9, księgar­
n ia  „W o lność" ul. M a rsza łkow ska  96, 
W  K ra ju :  w szys tk ie  oddz ia ły  ..Czytel­

nika" i B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńskł

Sp. Wyd.-Ośw. „Czytel-ik“ Druk. N r 3 
B-75898
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